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Problemy 
nauki 

i nauczania 
w środowisku 

wielko­
przemysłowym

N i e k t ó r e  d oś wi adc zeni a i akt ualne p r ob le m y  
ł ódzkiego o śro dk a szk ol ni ct wa  w y ż s z e g o  i na u­
ki p o z w a l a j ą  na s f o r m uł o w an i e  p e w n y c h  r e­
f leksji  i w n i o s k ó w  o c ha rak ter ze,  jak sądzą,  
nie ty lko  w y ł ą c z n i e  l ok al ny m.

PRZEBYTA DROGA

R ozw ojow a droga  1 os iągn ięc ia  o ś ro d k a  łódzk iego  
w o k re s ie  20-lecla Polski Ludowej pow inny  być oce­
n ian e  j ak o  bez żadne j  p rzesady  im ponu jące ,  n iew ie le  
m a ją c e  sobie  ró w n y ch  i w k ra ju  1 w skali  m ię d z y n a ­
rodow ej .  Na n ieom al p u s ty m  mie jscu ,  bez żadnych  
p ra w ie  t rad y c j i  1 do ro b k u  w la tach  m inionych ,  po­
w s ta ł  w  tym  rdzennie  robo tn iczy m  m ieście  jed en  z n a j ­
w ięk szy ch  a zarazem  n a jb a rd z ie j  p rężnych  w k ra ju  
c en t ró w  nauk! I k sz ta łcen ia  Dziś w siedmiu łódzkich 
w yższy ch  ucze ln iach  pobiera  n a u k ę  przeszło  25 tys. 
s tu d e n tó w ,  czyli  l o n a d  8 p rocen t  ogó lne j  Ich l iczby 
w  Polsce.  Z a t ru d n ia ją  te  ucze ln ie  oko ło  2,5 tys  p ra ­
co w n ik ó w  n a u k o w o -d y d ak ty c zn y c h ,  w ty  i ponad  400 
p ro fe so ró w  i docen tó w .  P ozauczeln iany potencjał nau­

k o w y  re p re z e n tu ją  w  Łodzi 22 p lacó w k i  b ad aw cze  
c c h a ra k te rz e  o g ó ln o k ra jo w y m  oraz  s to su n k o w o  gęsta  
sieć jed n o s tek  o zadan iach  lo ka lnych ,  s tan o w iący ch  
zap lecze  n au k o w o - tec h n ic z n e  przedsięb io rs tw  i b iur pt o- 
jek to w y c h .  T y lk o  w p lac ó w k a ch  o zas ięgu  o g ó lnopo l­
skim p ra cu je  tu j k o ło  7 700 p raco w n ik ó w ,  czyli bli­
sko  8 procen t  o g ó ln o k ra jo w e g o  za tru d n ien ia  w zaple­
czu naukow o -tec l in lczn y m  teg o  typu .  Stawia  to nasze  
m ias to  na  trzecim  m ie jscu  po W a rsz a w ie  i G ó rn y m  
Śląsku .

Bilans o s iągn ięć  ośro d k a  c h a ra k te ry z o w a ć  można 
rozmaicie.  W dziedzin ie  ksz ta łcen ia  — dz ie s ią tkam i 
ty s ięcy  d y p lom ów  1 spec ja l is tów  s łużących  sw o ją  w ie ­
dzą 1 spo łecznym  zaan g aż o w a n ie m  g o sp o d a rce  I k u l ­
tu rze  nie ty lk o  naszego  m ias ta  1 reg io n u  ale  całe j  
Lu^ow el O jczyzny .  W dziedzin ie  n au k o w e!  myśli  tw ó r ­
czej — poprzez zn an e  w skali  k ra jo w ej ,  a n ieraz ta k ­
że m ięd zy n aro d o w e j ,  su k cesy  łó d /k ie i  fizyki wielk ich  
e -e rg l i ,  rhem ii  fosforów, po l im erów  i r a d ia cy jn e j ,  mi­
k rob io log i i  1 biochem ii ,  łódzk iego  ośro d k a  m atem a-
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—  Panie Rek torze ,  je s te śm y  
św ia d k a m i  ż y w io ło w e g o  ro iw o /u  
m e d y c y n y ,  a szczeg ó ln ie  n iek tó ryc h  
l e j  gałęzi.  N ie  m o że  to ch yb a  p o zo ­
stać  b e i  w p ły w u  na tok  s tu d ió w  
m e d y c zn y c h .  W ie d z a  m e d yczn a  roz­
w i ja  się  w p o s tęp ie  n iemal g e o m e ­
t r y c z n y m  i w p ra w d z ie  s tud ia  t rw a ­
łą s z eść  lat. ale to ch yb a  i lak za 
k ró tko ,  b y  o p a n o w a ć  w ied zę  trady-  
c y /n ą  l n a /n o w v e  osiągnięcia.

— Isto tn ie ,  jest to  przedm io t  s t a ­
łej  n a sze j  t roski  i dysk u s j i .  To była 
g łó w n a  p rzy czy n a  re io rm y  s t u d i ó w .  
W p row adzone j  przed cz te rem a  la ty .  
Po trzeba  szczegó ln ie  pa ląca ,  bo fak ­
ty  n a u k o w e  z dz iedziny  p rz y ro d y  i 
m e d y c y n y  p o d w a ja ją  się  o b ecn ie  w 
b a rdzo  k ró tk im  czasie.  Posłużę się tu 
p rzyk ładem .  O k re s  rozw oju  m e d y c y ­
n y  od 1492 do  i 850 ro k u  podw oił  na  
p rzes t rzen i  400 lat f a k ty  n a u k o w e  
zg ro m ad zo n e  przez m e d y c y n ę  od cza 
sów  H ip o k ra te sa .  Lata 1850— 1900, 
l a ta  Pas teu ra ,  Kocha, S k łodow sk ie j -  
-C ur ie  były znow u rpilowym k ro ­
k iem  w ro zw o ju  m edycyny .  P ie rw ­
sze ć w ie rćw iecze  XX s tu lec ia  p o d ­
w oiło  w iedzę  m ed y czn ą  w s to su n k u  
d o  p o p rzed n ieg o  okresu .  O b ecn ie  
w y s ta rc z y  6— 10 lat,  aby pom nożyć  
fa k ty  n a u k o w e  w s to su n k u  do  każ­
d e g o  p o p rz ed z a ją ce g o  okresu ,  Tak 
w ię c  6-letni czas s tu d ió w  potrą li 
zm ien ić  oblicze  m e d y c y n y  w wie lu  
d z iedzinach .  P o w s ta je  p roblem , co

(
p rz ek a zy w ać  s tu d en to m ,  bv byli jak 
n a jlep ie j  p rzy g o to w an i  do zawodu?

Reforma s tu d ió w  poszła  w jed y n ie  
| s łu sznym  I m ożliw ym  k ie ru n k u  ogra  

n iczen ia  w y k ła d ó w  na rzecz ćwi- 
I czeń  p rak ty czn y ch .  Zajęc ia  p ra k ty c z  

ne  zw iększono  p rzec ię tn ie  o 30— 40 
p ro c en t  i o ty le  zm nie jszono  w y k  ta 
dy. Reforma ob ję ła  w tym  roku  
c z w a r ty  rok  s tud iów . W y raż a  się
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Trzeba b y ło  aż c z te rech  lat t ru d n y c h  deba t  po  
l i t y czn yc h ,  aby  w  k o ń c u  Z g r o m a d ze n ie  O gó lne  
N Z  za tw ierdz i ło  k o n w e n c ję  o n iep r ze d a w n le n iu  
zbrodni  w o je n n y c h  i zbrodn i  p r z e c iw k o  lu d z ­
kości.  J e j  g łó w n y m  a u to re m  jes t  Polska,  kraj, 
k tó ry  w  latach w o jn y  k a żd e g o  dn ia  ponosi ł  s tra­
t y  rządu 2.900 ludzi.  M ie l i śm y  p rze to  s z czeg ó l ­
ne prawo, a b y  in ic jo w a ć  p r z y ję c ie  zasady, że 
czas nie chron i  l u d o b ó jc ó w  przed  spraw ied l iw ą  
karą. K ie r o w a liśm y  się  p rz y  t y m  zarów no  ta k ­
tem, że  w  NRF ty s ią c e  zb ro d n ia rzy  p rzeb y w a ją  
na w olnośc i ,  a ju ż  za m ies iąc  — p o c zą w sz y  od  
1069 roku  — w ś w ie t l e  N  RF-ow skiego  prawa  
ich c z y n y  m ia ły  s tać  s ię  be zkarne ,  jak  te ż  c h ę ­
cią u ch ro n ien ia  św ia ta  przed  p o w ta rza n iem  się  
zbrodni,  n ie s te ty  nadal d o k o n y w a n y c h  w  W i e t ­
nam ie  i na B li sk im  W sc h o d z ie .

K o n w e n c ja  o n iep r ze d a w n le n iu  zb ro d n i  o k r e ­
ś lona zos ta ła  w w y w ia d z ie  d la PAP  p rze z  p re ­
zesa  Sądu  N a j w y ż s z e g o  PRL — Z. Resicha  — 
, , jako n a jw a ż n ie j s z y  d o k u m en t  p r a w n y  za tw ie r ­
d z o n y  przez  O N Z  od 1948 roku, k i e d y  u c h w a lo ­
no k o n w e n c ję  o lu d o b ó js tw ie" .  T a k  jes t  n ie w ą t ­
p l iw ie .  W ią ż e  ona b o w iem  w s z y s tk i c h  j e j  s y ­
g n a ta r iu szy  i p o w in n a  w p ro s te j  linii  p ro w a d z ić  
do u ch w a le n ia  m ię d zy n a ro d o w e g o  k o d e k s u  praw  
nego, reg u lu ją ceg o  o d p o w ie d z ia ln o ść  za zb ro d ­
nie  w o je n n e  i zbrodnie  p r z e c iw k o  ludzkośc i.  
W  NRF p o w in n a  ona sp o w o d o w a ć  u ch w a len ie  
u s ta w y ,  zn o szą ce j  p r z e d a w n ie n ie ,  k tó re  mija  
tam po 20 latach i k tó r e  t y l k o  p o w sz e c h n y m  
n a c isk iem  opin ii  p u b l ic zn e j  doraźn ie  przesu n ię to  . 
do 1969 roku.

K o n w e n c ja  o n iep r ze d a w n le n iu  n ie  o trzym a ła  
w  O N Z  w sz y s tk i c h  g łosów .  W ła śc iw ie  u c h w a ­
lono  ją g losam i k r a jó w  so c ja l i s ty c zn yc h  i k ra ­
jó w  ,. trzeciego ś w ia ta ”. P rzec iw ko  nie j  w y p o ­
w ied z ia ły  s ię  n a jb a rd z ie j  ra s is to w sk ie  i d y k t a ­
to rsk ie  r e ż im y  w  rodza ju  p o łu d n io w o a lry k a ń -  
sk ieg o  i p o r tu g a lsk ie g o .  N ie  b y ło  to n ie sp o ­
dzianką.  R zeczą  na tom iast  w ie lc e  c h a r a k te r y ­
s t y c z n ą  jes t ,  że  w j e d n y m  rzędz ie  z n im i zn a ­
lazły  s ię  S ta n y  Z je d n o czo n e  i W .  Brytania .  Do­
p ra w d y  tru d n o  to pogodzić  z c ią g ły m i  p rze ­
c h w a łk a m i  o za ch o d n ie j  d em o kra c j i  i praw ach  
c z ło w ieka .

Tak, ja k  c z t e r y  lata św ia t  o c ze k iw a ł  na p r z y ­
jęc ie  p rzez  O N Z  za sa d y  n iep rzed a w n ien ia  zbro­
dni, tak  trzeba b y ło  n iemal miesiąca, a b y  Saj-  
gon w reszc ie  w y ra z i ł  zgodę  na w y s ła n ie  s w e j  
de leg a c j i  na ro z m o w y  pa rysk ie .  M ies ięczna  
zw ło k a  w pod jęc iu  negociacj i ,  od k tó r y c h  za le ­
ż y  p rze rw a n ie  w o jn y  w ie tn a m s k ie j  i powodzeń  
n ie  rozw iązania  k o n ta k tu ,  nie jes t  s p o w o d o w a ­
na li t y l k o  b o ja źm ą  Sa jgonu  przed  p o k o je m .  
Jes t  ona p rzed e  w s z y s t k i m  o d zw ie rc ie d len iem  
n ie je d n o zn a c z n e j  p o s ta w y  W a s z y n g to n u .  Po­
w sz e c h n ie  przecież, w iadom o, że  J o h n so n  i jego  
adm in is trac ja  zm u s z e n i  zostali  do ro k o w a ń  / a k ­
tami,  na k tó re  sk ła d a  się  i n iem ożność  o s ią g n ię ­
cia m il i ta rnego  z w y c ię s tw a ,  1 izo lacja  a m e r y ­
k a ń s k ie j  p o l i ty k i .  R o z m o w y  p a ry sk ie  w y m u s z o ­
no w ięc .  A le  do dz iś  p o l i t y c y  a m e r y k a ń s c y  nie  
w y z b y l i  się  z łudzeń ,  że  rozw iążą  sp ra w ę  po  
s w e j  m yś l i ,  tzn. z l e k c e w a ż ą  r z e c z y w i s t y  u k ła d  
sił p o l i t y c z n y c h  w  p o łu d n io w y m  W ie tn a m ie .  
J a k ż e  b o w ie m  inacze j  ro zu m ieć  s łow a k o m u n i ­
ka tu  rządu U S A ,  o p u b l ik o w a n e g o  przed  k i l k u  
dniami: „W zg o d z ie  z n a s z y m  pog lą d em  co do  
ch a ra k te ru  tzw .  Frontu W y z w o l e n i a  N a r o d o w e ­
go, b ę d z i e m y  t ra k to w a l i  w s z y s t k i e  o so b y  po  
drugie  i s tron ie  s to łu  — bez  w zg lę d u  na to za 
k o g o  będą o n e  s ieb ie  u w a ż a ły  — la k ę  c z ło n kó w  
jed n e /  strony ,  m ia n o w ic ie  H a n o i  i —  z p ra k ­
ty c z n y c h  w zg lę d ó w  — jako  jedną  d e le g a c ję "?

A m e r y k a n i e  za w sze lką  c en ę  chcą p o d t r z y ­
mać p r z e k o n a n ie  o r e p re ze n ta ty w n o śc i  rządów  
Th ie u — Ky. Jes t  to próba pozos tan ia  p rzy  m ic ie  
ró w n ie  z łu d n y m ,  iak  m o ż liw o ść  w y w a lc ze n ia  w  
W ie tn a m /e  z w y c ię s t w a  mil itarnego.

R o z m o w y  p a r y s k i e  w  s w e j  n o w e j  lazie  m a ją '  
się  rozpocząć  7 grudnia .  Z pew nośc ią  jed n a k  
w p i e r w s z e / k o le in o sc i  trzeba będzie  przebrnąć  
przez  zaw iłośc i  p rocedura lne ,  k tó re  w y n ik n ą  z 
a m e ry k a ń s k ie g o  d ążen ia  do p rzeksz ta łcen ia  ich 
z ro zm ó w  c z t e r o s t ro n n y c h  w d w us tronne .  Jes t  
jasne,  ze la zm iana  s ta n o w isk a  USA zmierza  
do  w y p a czen ia  c h a ra k te ru  ko n te re n c j i  i p o m ­
n ie jszen ia  roli F WN ,  k tó r y  — p rzy  pom ni jm y  — 
k o n tr o lu je  cz tery  p ią te  t e r y to i iu m  W ie tn a m u  
p o łu d n io w e g o  o 10 -m il ionow ej  ludnośc i  i jest  
w y ra z ic ie le m  jej  in te re só w .

N o w e  a m e r y k a ń s k i e  k o m b in a c je  n ic  roku ją  
nadzie i  na s z y b k ie  o s ią g n ięc ie  r z ec zy w is te g o  
p o s tę p u  w sp ra w ie  w ie tn a m sk ie j .

I je s zc ze  na ch w ilę  p o w r ó ć m y  do  o m a w ia n e ­
go w ub. t yg o d n iu  k r y z y s u  w a lu to w e g o  w  za- 
c h o d n le i  Europie. Podano w łaśn ie  do  w ia d o m o ­
ści, że w o kre s ie  m ięd zy  14 a 21 l is topada  b ank  
Franc/i  straci ł  sum ę  praw ie  2.200 m in  t ru n kó w .  
Było  to n a s tę p s tw o  gorączk i  s p e k u la c y jn e j ,  p o ­
leg a ją ce j  m. in. na w y w o z ie  za gran icę  ok .  15 
m il ia rd ó w  Iranków .

J a k  C z y t e ln i c y  wiedzą, prez.  d e  Gaulle  oparł  
się n a c is ko w i  na dew aluac ję ,  zapow iada jąc  s z e ­
reg d ra s ty c zn y c h  p rzed s ię w z ię ć  dla ra tow ania  
sy tu a c j i .  M im o  iż napięc ie  w a lu to w e  spadło, co  
w yra ża  się  m. in. w n iższych  n o tow an iach  m ar­
k i  NRF  — w d a ls zy m  ciągu jed n a k  u t r z y m u je  
się n iep e w n a  sy tuac ja .  Opinia  publiczna  z d u ­
ży m  za in te re so w a n ie m  śledz i  ro zw ó j  w ydarzeń ,  
dopa tru ją c  się  w nich nie bez racji e le m e n tó w  
w a lk i  p o l i t y c z n e / m ię d zy  Francją a NRF. W ie lu  
o tw ie ra ją  się  o c zy  na nie w różącą  nic dobrego  
rolę NRF w  Europie.
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ona  ró w n ie ż  sp ro f i low an ie ra  p e w ­
n y c h  p rzedm io tów .  N a  1 roku  s k u ­
p ione  są w szy s tk ie  p rzedm io ty  m or 
fo logiczne, II rok p o św ię c o n y  jes t  
z ag a d n ie n io m  f iz jologii  i biochemii. 
Na  s ta r sz y ch  la ta ch  re form a c h a ra k  
te r y ź u je  się  m. in. zw ięk szo n ą  licz­
bą ćw iczeń  z z ak re su  p rzed m io tó w  
p o d s ta w o w y c h :  in te rn y ,  pediatri i ,  
g inekolog i i  i p o łożn ic tw a  o raz  ch i­
rurgii.  P rzedm io ty  p o d a tk o w e  j a k  o- 
ku l is ty k a ,  d e rm a to lo g ia  czy l a ry n g o  
log ia  z a jm u ją  m nie j  godzin.

— J a k ie  tq da w y n ik i?
— Zobaczym y, k ie d y  ucze ln ię  o- 

puszczą  roczn ik i  o b ję te  z re fo rm o w a ­
n y m  sy s te m e m  s tud iów .  N a leż y  s ą ­
dzić , że będą  to lek a rz e  z w ięk szy m  
dośw iadczen iem , o w iększe j  p r a k ty ­
ce, u z y sk a n e j  już  w  to k u  s tud iów .

t M yślę ,  że dzięki  tem u  sy s te m o w i  
m ożliwe będzie  w p ro w ad z en ie  w 
życie p o s tu la tu  l ik w id a c j i  d w u le tn ie  
go s tażu, bądź zm n ie jszen ie  go do 
j ed n e g o  roku ,  by  lek a rz  szybc ie j  niż 
d o ty ch czas  inógi p rz y s tąp ić  do p ra cy  
z aw o d o w ej .

— R o zw ó j  w i e d z y  m e d y c z n e j  b y ł  
n a jw a żn ie j s z y m ,  a le  c h yb a  n ie  je ­
d y n y m  p o w o d e m  re lo rm y  s tud iów ?  
Drugi to c h a r a k te r y s t y c z n y  dla na­
szeg o  u s tro ju  s y s t e m  sp o łe c z n e j  s łu ż  
b y  zdrowia , k tó r e j  s łu ż y ć  mają  ab­
so lw e n c i  A k a d e m i i  M e d y c zn y c h .  A  
w ięc  spraw a  w y c h o w y w a n ia  l e k a ­
r zy  — o l ia rn yc h  s p o łe c z n ik ó w  a jed  
no c ze śn ie  d o b ry c h  o rg an iza torów  
p o w ie r zo n y c h  im  o d c in k ó w .  C z y  
s tu d e n c i  w  t rakc ie  s tu d ió w  są p rz y  
g o t o w y w a n i  do te j  r o l i?

—  O czyw iśc ie .  O d b y w a ją  oni za­
jęc ia  p r a k ty c z n e  n ie  ty lk o  w  k l in i ­
kach  i s zp i ta lach  m ie jsk ich ,  a le  ró w  
nież  na  r e jo n ach ,  w p o r a d n ia c h  i in 
n ych  p la c ó w k a c h  p o w sze ch n e j  s łuż ­
b y  zdrow ia .  O rg a n iza c ja  p o w sze ch ­
n e j  s łu ż b y  zd row ia  je s t  j e d n y m  z 
p rz ed m io tó w  te o re ty c z n y ch ,  w y k ła ­
d a n y c h  na  A k ad em ii  M edyczne j .  Na 
IV roku  s tu d en c i  zap o zn a ją  s ię  z 
p rob lem am i p ro f i la k ty k i  podczas
ć w i c ^ ń  w łftacji so n i ta rn o -ep ld em to
loglczńt]."  W  łyrtr  roku  zm ien il iśm y 
profil  za jęć  z higWny. W ię k sz y  na* 
cisk zosta ł  p o ło żo n y  na ch o ­
ro b y  zew o d o w e,  szczególn ie  n a jc zę ś ­
cie j s p o ty k a n e  w  łódzkim  reg ion ie  
p rzem y sło w y m .

— N asza  A k a d e m ia  M e d y c zn a  jest  
jedną  z n a jw ię k s z y c h  u cze ln i  tego  
t y p u  w kra ju .  Ilu s tu d e n tó w  k sz ta łc i  
obecnie?

—  Ponad  d w a  ty s iąc e  na  dwóch  
w y d z ia łac h :  l e k a rsk im  z oddz ia łem  
s to m a to lo g ic zn y m  i fa rm a ce u ty cz ­
nym. K ażdego  ro k u  p rz y jm u jem y  o- 
ko ło  400 n o w y c h  s łuchaczy ,  180 na 
m ed y cy n ę ,  100 na  s to m ato lo g ię  i 
120 na  ia rm ac ję .

— Czy  stud ia  m e d y c z n e  c ie s zą  się  
w cią ż  j e d n a k o w y m  p o w o d ze n ie m  
c z y  te ż  a tra k c y jn o ś ć  za w o d u  l e k a ­
rza n ieco  w  sp o łe c z e ń s tw ie  zmalała?

— N ie  zm alała .  C iąg le  na  jedno  
m ie jsce  l e k a r sk ie  p rz y p ad a  około  
cz te rech  k a n d y d a tó w .  O s ta tn io  zano 
to w a l i śm y  tak ż e  wzrost  c h ę tn y ch  na 
s tud ia  fa rm aceu ty czn e .

— C zy  a b so lw e n c i  o b aw ia ją  się

pra c y  w  m a ły ch  m ia s te czka c h  i  na
wsi?

—  Te o b a w y  w y w o d z ą  się  g łó w ­
n ie  z l ęk u  przed złymi w a ru n k am i  
m ieszk an io w y m i,  a tak ż e  p rzed  od ­
po w ied z ia ln o śc ią  za p o d ję te  obo­
wiązki. M yślę ,  że e fek ty  z refo rm o­
w a n eg o  sy s te m u  studiów, większa  
p ra k ty k a  u z y sk a n a  już  na  uczelni,  
w p ły n ą  w  d użym  stopniu  na p rze ­
łam an ie  tego  lęku .  C zynim y poza 
tym s ta ran ia ,  by  przyszłych  lekarzy  
p o w iązać  bliżej z te r e n e m  już  w cza 
s ie  s tu d ió w .  C hcem y,  ab y  jak  n a j ­
w ięce j  s tu d e n tó w  k o rz y s ta ło  ze s ty ­
p e n d ió w  in s ty tu c j i  te re n o w y c h .  O- 
s ta tn io  o d b y ło  się  sp o tk a n ie  funda­
to ró w  tych  s ty p e n d ió w  ze s tu d e n ta ­
mi, będą  też  o rg a n iz o w a n e  w y c iecz  
k i  w  teren .

Myślę,  że n a  ty m  o d c in k u  do b rą  
ro lę  sp e łn ia ją  na sze  le tn ie  obozy 
sp o łeczn o -w y ch o w aw cze ,  o rg an izo w a  
n e  przez  ZMS i ZSP w bardz ie j  ubo-

LEKARZ
-społecznik

to naczelne 

z a d a n i e
g ich  w  p lacó w k i  leczn ic tw a  m ie j ­
scow ościach .  S tudenci  pod o p ieką  
p ra co w n ik ó w  n a u k o w y c h  (na 10 s tu  
d e n tó w  p rz y p a d a  1 spec ja l is ta )  u- 
d z ie la ją  p om ocy  l e k a rsk ie j  m ie jsco ­
w e j  ludnośc i.  N a  p rz y k ła d  w Sielpi, 
w  w o je w ó d z tw ie  k ie leck im  k ażdego  
ro k u  m ie sz k ań c y  c ze k a ją  n a  łódz­
kich  s tu d en tó w .

U w ażam y n a w e t ,  że te  ze w szech
m i a r  p o i y t e n r . n o  s p o t k a n i *  i  p a c j e n -
tem w ie jsk im  p o w in n y  u z y sk ać  
ra n g ę  m ies ięcznych  p ra k ty k .  Są one  
is to tn e  n ie  ty lk o  ze s t ro n y  w y c h o ­
w a w c ze j  a le  i n a u k o w e j .

—  J a k  Pan R ek ta r  ocen ia  poziom  
d y d a k t y c z n y  m ło d z ie ży  uczeln i?

— Uw ażam , że n a sz e  o rg a n iz ac je  
m łodz ieżow e  ja k  ZMS, ZSP, ZM W  i 
inne, d z ia ła ją  dość  a k ty w n ie  mimo, 
że m ed y c y  m ają  dz ień  w y p e łn io n y  
n a u k ą  ca łkow ic ie .  D z ia ła ją  ko ła  n au  
kowe, d ość  ży w a  je s t  też  p ra ca  k u l ­
tu ra ln a .  D y sk u s ja  n ad  m eto d am i w y ­
ch o w aw cz y m i  t rw a  nadal .  O rg a n iz u ­
jem y  sp o tk a n ia  w ładz  ucze ln i  z 
p rz ed s ta w ic ie la m i  o rg an izac j i  m ło ­
dz ieżow ych .  O sob iśc ie  re p re z en tu ję  
pogląd , że n a d m ie rn e  p ro w a d ze n ie  
za ręk ę  n ie  jes t  dobre ,  a w w y p a d ­
ku ucze ln i  w y c h o w a n ie  ty p u  szkol­
n e g o  — nie  n a jw ła śc iw sz e .  J e s t e ś ­
my zw o len n ik am i  p ro w a d ze n ia  m ło­
dzieży, a le  pop rzez  s a m o w y c h o w a ­
nie, poprzez  o rg a n iz a c je  m łodzieżo­
we, poprzez  o d d z ia ły w a n ie  m łodych  
na m łodych.

W y c h o w a n ie  oby w a te lsk ie ,  społecz 
ne  j e s t  w a ru n k ie m  sine  q u a  non  w y

c h o w an ia  po litycznego ,  j eg o  p ie rw ­
szym  e tapem . J e s te śm y  w tej  szczę­
śl iw e j  sy tu ac j i ,  że w y c h o w a n ie  oby  
w a te lsk ie  leży w p ro g ram ie  n asze j  
uczeln i ,  id ea ły  p o w szech n e j  s łu żb y  
zd row ia  są częśc ią  sk ła d o w ą  p ro g ra  
m u s tud iów , a n a cze ln y m  h as łem  le ­
ka rza  — dobro  cz łow ieka .

— Łódzka  A k a d e m ia  M ed yc zn a ,  
choć  p o w sta ła  po w ojn ie ,  ma już  b o ­
g a ty  d o ro b ek  n a u k o w y ,  k tó r y  l ic zy  
się n ie  t y l k o  w n a szym  mieście .  Pan  
R ek tor  p ro w a d z i  je d y n ą  c h yb a  w  
kraju  k a ted rę  en d o kryn o lo g i i .  C z y  
/es zcze  coś  w y ró żn ia  naszą u cze ln ię  
m edyczną?

—  S ię g a j ą C do czasó w  tro ch ę  d a w  
n ie jszych  w a r to  przypom nieć ,  że z 
n a sze j  uczelni w ydz ie l i ły  się  d w ie  
pow ażno  placówki: W o js k o w a  A k a ­
dem ia  M edyczna  i In s ty tu t  M e d y ­
c yny  Pracy, dzieło p ie rw szego  r e k ­
to ra  A kadem ii  prof. Pa lucha ,  p laców  
ka p o w s ta ła  na  g runcie  p rzem y sło ­
w ej specyfik i  Łodzi.

Is to tn ie ,  w te j  chwili  k a te d ra  e n ­
do k ry n o lo g i i  z kliniką ,  w k tóre j  pro  
w ad zo n e  są sy s te m a ty c zn e  zajęc ia  
ze s tu d en tam i,  je s t  je d y n ą  w kra ju .  
M ożem y się p o ch w al ić  rów nież  k a ­
ted rą  ka rd io ch iru rg i i  p row adzoną  
przez  prof. Molla, jed n ą  z n ie l icz­
n ych  w  k ra ju ,  d o k o n u ją c ą  z p o w o ­
d zen iem  o p e rac j i  n a  o tw a r ty m  s e r ­
cu. M ożem y być  dum ni  z o s iąg n ięć  
k a te d r y  n euroch iru rg ii ,  ortopedii ,  
p sy ch ia t r i i ,  la ry n g o lo g i i  i innych .

— Panie Rek torze ,  ja k ie  są p er­
s p e k t y w y  ro zw o ju  b a zy  m a te r ia ln e j  
ucze ln i?

— O góln ie  m ów iąc  —  baza ta  
je s t  n ied o s ta tec zn a .  W  n a jg o rszy c h  
w a r u n k a c h  p ra c u je  s tom ato log ia ,  
rozm ieszczona  w p a ła c y k a c h  i do­
m ach  czy nszow ych .  Ju ż  w k ró tce  r a ­
d y k a ln ie  p o p ra w ią  się  w a ru n k i  w y ­
dz ia łu  fa rm acji ,  k tó ry  w p o czą tkach  
lu te g o  w p ro w ad z i  się  do  p ie rw szy ch  
d w ó ch  n o w o czesn y ch ,  z a p e w n ia ją ­
cych  o d p o w ie d n ie  w a ru n k i  p ra c y  
n au k o w o -b ad a w c ze j ,  gm achów . Dal­
sze b u d y n k i  o d d a w a n e  będą  su k c e ­
syw nie .

I kw ie tn ia  ru sz y  zo rg an izo w an y  
o s ta te cz n ie  o ś ro d ek  n a u k o w o -b a d a w  
czy  w y p o saż o n y  w  n o w o c ze sn ą  ap a  
r a tu rę  do  b a d ań  h is to ch em iczn y ch  i 
izo topow ych: Z najdz ie  się  tam scen- 
ty g ra f  (ma n a d e jść  do Łodzi w

kim, n a  p rz y k ła d  jodu  p ro m ien io ­
twórczego.  C h c ie l ib y śm y  też zdobyć  
d la tego  ośro d k a  n o w o c ze sn y  m ikro  
skop  e le k t ro n o w y .

W  tym  roku  u ru ch o m il iśm y  za ­
k ład  anes tez jo log ii ,  k tó ry  p o J  k i e ­
ru n k iem  doc. Sz tenger ta  skupi  
w szy s tk ich  a n es te z jo lo g ó w  AM.

N a jw ięk szą  jed n a k  n asz ą  po trzebą  
jes t  b udow a  cen trum  k lin iczno-ba- 
d aw czego ,  na  k tó re  złoży się  szpita l
o 1.200 łóżkach, labo ra to r ia ,  zn a jd ą  
pom ieszczen ia  w szy s tk ie  ka ted ry ,  
sa le  w y k ła d o w e  Itd. Jeśli  i n s ty tu ­
c ja  n a u k o w o —lek a rsk a  ma się  roz­
wijać,  musi mieć sc e n tra l iz o w a n e  ka 
t ed ry ,  to p raw d a  d a w n o  znana .  Dą­
żym y do b u d o w y  tak ieg o  c en t ru m  
przy  po p a rc iu  w ładz  p a r ty jn y c h  i 
rządow ych  i'  m am  nadzie ję ,  że cel  
ten  osiągn iem y.

— Ż yczym y t ego  se rd eczn ie  — tak  
że  w e  w ła sn y m  in te re s ie  i dziękit-  
j e m y  za rozm ow ę .

Rozmaw ia ła:  

TE R ESA  W O J C I E C H O W S K A

W. S Ł A W S K I

Plastyka, 

wojsko, 

nauczyciele

Z Inicjatywy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, Ku 
ratorlum Okręgu Szkolnego 1 
Okręgowego Ośrodka Meto­
dycznego w Łodzi — Już po 
raz czwarty odbyła się w 
Dniach Nauczyciela doroczna, 
konkursowa wystawa pod 
hasłem: „XXV rocznica pow­
stania ludowego Wojska Pol­
skiego w malarstwie łódzkich 
nauczycieli". Hasło nie Jest 
*byt precyzyjne, Jako że o- 
prócz malarstwa wystawa o- 
bejmuje Inne dziedziny pla­
styczne — grafikę 1 rzeźbę, 
a tak ie  prace z zakresu foto­
grafiki.

W wystawie wzięli odział 
nauczyciele wszelkich specjał 
noścl, a więc nie tylko cl, 
którzy nauczają rysunku. 
Dla przykładu:  pierwszą na­
grodę w zakresie grafiki przy 
znano Horstowi Schebelowl, 
rusycyście. Pierwszą nagrodę 
w dziedzinie malarstwa otrzy 
mał nauczyciel szkoły spe­
cjalnej, Andrzej Kwieciński.

W dziedzinie rzeźby na­
grody nie przyznano, zapew­
ne dlatego, że swoje prace 
w tym zakresie przedstawili 
tylko dwaj wymienieni wy­
żej laureaci, zaś w dziedzi­
nie fotografiki trzecią nagro- 
dę zdobył Kazimierz Jana- 
szek za fotogramy o tematy 
ce morskiej.

Wszystkie składa jące się 
na wystawę prace,  a więc 
nie tylko te nagrodzone I 
wyróżnione, zadziwiają ory­
ginalnością, pasją, która prze 
cleż w wielu wypadkach po­
trafi nadrobić braki w zakre 
sie kompozycji |  techniki.

„Wspomnienia  żołnierza I

Armii W P" (linoryt Izabeli 
Michalak), „Powitanie  żołnie 
rzy polskich na wsi" (olej 
Zofii Sut), „W alka  o Łódź" 
(olej Leopolda Kołodzieja), 
„N a  przedpolach Warszawy" 
I „Studzianki" (linoryty Jó­
zefa Raczka), czy „Żołnierski 
t rud" (grafika Horsta Sche- 
bela) — to prace wzrusza­
jące, o dużym ładunku eks­
presji, którą warunkuje 1 
wyzwala tragedia tematu. Do 
brze stę stało, że właśnie 
Wojsko Polskie Jest treścią 
te) piękne) 1 Jakże potrzeb­
nej wystawy.

— Chodzi nam nie tylko o 
to, aby popularyzować tu, w 
siedzibie ZNP osiągnięcia 
twórcze artystów-nauczyclell
— mówi Andrzej Gieraga, 
kierownik Sekcji Wychowa­
nia Plastycznego przy OOM.
— Pierwszym celem naszych 
wystaw Jest kształtowanie, 
podnoszenie poziomu estetycz 
nego nauczycieli, ■wrażliwie 
nie Ich na sztukę w ogóle, 
a malarstwo w szczególności. 
Zapewne tak polonista, które 
mu znajomość Innych, poza

literackich dziedzin kultury 
Jest nieodzowna, Jak I fizyk 
czy matematyk — dzięki ob 
cowanlu z plastyką, a Jesz­
cze bardziej dzięki Je) ama­
torskiemu uprawianiu, potrą 
fią nasycić swoje lekcje hu­
manistycznymi treściami, zwlą 
zać specyfikę swoich przed­
miotów z ogólnoludzkimi war 
tośclami, oddziaływać głębiej, 
sugestywniej.

Nie sposób odmówić tyra 
argumentom racji. Wkracza­
my podobno w erę wąskiej 
specjalizacji. Ale nauczyciel 
nie powinien ograniczać się 
tylko do swojego przedmiotu. 
Pełnia Intelektualnego roz­
woju młodzieży, jej poczucie 
estetyczne 1 moralne wyma­
gają  szerokiego oddziaływa­
nia w zakresie każdego 
przedmiotu tak, aby młody 
człowiek wychodził ze szko­
ły ze znajomością liczenia I 
czytania, ale także z umlejęt 
n ośdą  patrzenia na sztukę I 
słuchania muzyki.

M W .
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Dalszy ciqg ze słr. 1
tycznego, geograf icznego  i soc jo logicznego,  łódzkiej 
demografii  'i ekonomii ,  szeregu  d y scyp l in  m edycznych ,  
łódzk iego  ośrodka  badawczer-o w e w łók ienn ic tw ie ,  p a ­
p iernictwie ,  czy też w łó k n ach  sz tucznych .  W y razem  
tych  su k c e só w  sa se tk i cen n y ch  n a u k o w y ch  nagród  
i w yróżnień ,  publikacji ,  p a ten tó w ,  m etod techn icznych  
i w zorów  u ży tkow ych .

Pośredhio  o osiągn ięc iach  łódzkiej nauk i  i szko ln ic ­
twa św iadczą  na j lep ie j  w y ró ż n ia jąc e  się, n ierzadko  
p rzodu jące  w k ra ju  w ynik i  p racy  naszej  k u ł łu ry ,  
ośw ia ty ,  ęchjr.ppy zdrowia,  n ade  w szy s tk o  zaś — prze- 
m Ve),i w i e l e  łódzkich zak ład ó w  p rzem ysłow ych  t a j -  
m u jc  w..sw.o.jcii b r a c ia c h  i g r u p a c h  w y ro b ó w  pozycję  
czołowe. W  obu dz iedzinach p o s iad a jący ch  w obecnej  
fazie rozw ojow ej  k luczow e  znaczen ie  dla g ospodark i  
n a rodow ej  — w in ten sy f ik o w an iu  p rocesów  w y tw ó r ­
czych i w rozszerzan iu  ekonom iczn ie  op łaca lne j  p ro ­
dukc ji  e k sp o r to w ej  — łódzki p rzem ysł  leg i ty m u je  się 
e lek tam i  wyższymi, a lbo  i znaczn ie  w yższym i od śred- 
n io k ra jo w y ch .  Ą w yn ik i  te są szczególnie  cenne , gdyż 
z o s ta ły  u z y sk a n e  w większości  w ga łęziach  przem ysłu  
t rad y c y jn e g o ,  gdzie o n ie  -^iws^e s to su n k o w o  trud-J 
n iej ,  w z ak ładach  p ra cu jący ch  z re g u łv  w w a ru n k ac h  
c iężkich,  a lbo  bardzo  ciężkich,  bez na leży teg o  w y p o ­
sażenia  w  now oczesną  bazę techn iczną.  O w ysok ich  
w y n jk a ch  zad ecydow ali  w ięc  ludzie, załogi, kadra  
techniczna  i o rgan iza to rska ,  ich wiedza, z a p i ł ,  o d d a ­
nie sp raw ie  i zn an a  pracowitość .

DEFICYTY I DYSPROPORCJE

Pomimo m o gących  s tan o w ić  p rzedm io t  u sp raw ied l i ­
w ionej  dum y osiągn ięć  i d y n am ik i  łódzkiego ośrodka  
nauk i  i szko ln ic twa wyższego, s ta n  z asp o k o jen ia  po­
trzeb  na św iadczone  p rzezeń  usług i  jes t  da lek i  od za­
d o w a la jąc e g o .  'N o tu jem y  tu nadal wiele,  n ieraz  coraz  
to d o tk liw szych  słabości,  luk i de l icy tów . Zacznijmy 
od w y p o saż en ia  gosp o d a rk i  i k u l tu ry  w w y so k o  k w a ­
l if ikow anych  sp ec ja l is tó w  — w znaczne j  m ierze  fu n k ­
cji  rozm iarów  i s t ru k tu ry  szkoln ic tw a  wyższego. Skalę  
s łabośc i  i b r a k ó w  w tej dz iedzinie  na te ren ie  n a s /e g o  
m ias ta  i reg ionu  u k a zu je  poniższe  zes taw ien ie  s t a ty ­
styczne.

P raco w n icy  z wyższym  w y k sz ta łcen iem  na 1000 
z a t ru d n io n y ch  w go sp o d a rce  uspołeczn ione j  w 1964 r.

W y s z c z e g ó l n i e n i e Ogóle
i n ż y n i e r o w i e  ekonomiści.

P o 1 sk a 43 12,0 2,6
Warszawa 98 24,3 4,4
Kraków 96 21,2 6,8
Poznań 77 17,8 5,4
Wrocław 81 18,1 4,8
Łódź 48 9,9 2.4
woj. katowickie 32 12,1 2,0
woj. qdańskie 52 18,9 3,9
woj. warszawskie 40 14,6 2.3
woj. poznańskie 25 7,4 2,0
woj. łódzkie 24 6.7 1.8

Z es taw ien ie  nie d a je  jak  w id ać  p odstaw  do o p ty ­
m is tycznych  wniosków . N asy cen ie  gosp o d a rk i  i k u l­
tu ry  Łodzi w k a d ry  w y so k o  k w a l i f ik o w an e  było 
w 1964 r. z d ecy d o w an ie  najn iższe  w p o ró w n an iu  z po ­
zosta łym i 4 na jw iększym i p o ró w n y w aln y m i  m iastami 
k ra ju ,  n a w e t  niższe od os iągn ię tego  ś redn io  przez n ie ­
k tó re  w y so k o  rozw in ię te  w o jew ódz tw a  (np. woj.  g d a ń ­
skie) i tyfko minim alnie  p rzew yższa ło  w skaźn ik  ogó l­
nopolski.  N asy c en ie  wrojewództwa łódzkiego zaliczało 
się do na jn iższych  w k ra ju  i c h a ra k te ry z o w a ło  się 
w sk aźn ik iem  w y n o szący m  n iew ie le  ponad po łow ę w a r ­
tości w sk aź n ik a  ogólnopolsk iego .

Jeszcze  gorzej  pod względem  k w al if ikac j i  k a d r  sp e ­
c ja l is ty czn y ch  p rz ed s taw ia ła  się  sy tu a c ja  w przem yśle.

W y p o sa że n ie  p rzem y słu  łódzkiego w dw ie  p o d s ta w o ­
w e  g ru p y  spec ja l is tów  z wyzszyi.-i w y k sz ta łcen iem  
inżyn ie rów  i ekonom istów  — było, mimo z loka l izow a­
nia w Łodzi zarządów  k i lk u n a s tu  branż  przem ys.o-  
w ych ,  w y ra źn ie  niższe od ś redn iego  dla k ra ju  i w 
sposób  rażący  u s tęp o w a ło  przem ysłom  nie ty lko  in­
n ych  n a jw ięk szy ch  m ias t  w ydzie lonych ,  a le  również  
w iększości  up rzem y sło w io n y ch  w ojew ództw . W o je ­
w ódz tw o  łódzk ie  z a jm o w ało  pod tym  wzg lędem  a la r ­
m ująca  pozycję  k ra jo w eg o  a u ts a jd e ra .  N iek ied y  jak o  
usp raw ied l iw ien ie  tego  rodzaju  d y sp ro p o rc j i  p oda je  
się do m in o w an ie  w s t ru k tu rze  p rzem ysłu  i Łodzi 
i w o jew ó d z tw a  gałęzi  w łók ienn iczych ,  ponoć nie w y ­
m ag a jąc y ch  tak w y so k ie g o  jak  ga łęzie  inne  udzia u 
k w a l i f ik o w an y ch  k a d r  techn icznych  i ekonom icznych .  
U spraw ied liw ien ie  to, jeś li  n a w e t  w o kresach  u b ieg ­
łych W i ł o  za sobą p ew ne  rac je ,  dzis iaj u trac i ło  je  lub 
trac i  całkow ic ie .  D ecydu ją  o tym  i g łębok ie  p rz eo b ra ­
żenia 'w ' ' m iędzy ga łęz iow e  j s t ru k tu rze  g o sp o d a rk i  łódz­
kiej  i w nie m nie jszym  s topniu  — d o k o n u jąc a  się już, 
a tym  bardziei  oczekiw ana w la tach  najbUższych te c h ­
niczna i o rganizacy jna  re k o n s t ru k c ja  gałęzi  w łó k ien ­
niczych.

Nie  n a d ą ż a ją c a  za potrzebam i d y n am ik a  i luki c e ­
c h u ją  także n a u k o w e  zaplecze gospodark i .  N ak  ad y  
przem ysłu  łódzkiego  na badania  n a u k o w e  k sz ta ł tu ją  
się poniżej p o ró w n y w a ln y ch  n ak ład ó w  w in:iycn wiel- 
kicn p rzem ysłow ych  c en t rac h  k ra ju .  W osta tn ich  la ­
tach tem po wzrostu  zaplecza n a u k o w eg o  przem ysiu  
w Łodzi uyło niższe od tem pa c h a r a k te ry z u ją c e g o  c a ­
ły p rzem ysł  k ra jo w y ,  j a k k o lw ie k  to os ta tn ia  jest 
u w a ż a n i  coraz  pow szechn  ej za n ied o s ta teczn e  W 
św ie t le  zmian d o k o n a n y ch  już i p lan o w an y c h  w s t r u k ­
turze  ga łęz iow ej  p rzem ysłu  łódzkiego  w y s tę p u je  w y ­
raźny  n iedorozw ój  zaplecza n a u k o w eg o  dla po trzeb  
k o n c e n t ru ją c e g o  się w naszym  mieście  coraz  silniej 
p rzem ysłu  a p a ra tó w  e lek t ry czn y ch  i m aszyn  w łó k ien ­
niczych. O gó lną  bo lączką  w szys tk ich  d ń a ła j ą c y c h  w 
Łodzi gałęzi p rzem ysłow ych  jest  n ied o s ta teczn e  za ­
plecze zak ładow e.  W  całym  p o te i . - ja le  n au k o w y m  
przem ysłu  n iez w y k le  s łabo je s t  r e p re z e n to w a n y  sek tor  
b a d ań  e konom icznych .  Tkw i tu, jak sądzę, jedna  z 
pow ażnych  p rzyczyn  n iew ie lk ie j  ak ty w n o śc i  p rzem y ­
słu łódzkiego a zwłaszcza jego branż  w łók ienn iczych  
i pokrew n y ch ,  w poszuk iw an iu  i e k sp e ry m e n to w an iu  
now ych  ro zw iązań  d o sk p n a ląc y ch  sys tem  p lan o w an  a 
i zarządzania .

R O Z W O JO W E  POTRZEBY
%

Plany  i zam ierzen ia  ro zw o jo w e  łódzkiego  ośrodka  
szko ln ic tw a  w yższego  i nau k i  na łata  na jb l iższe  p rzed ­
s taw ia ją  s;ę  dość  am bitn ie .  Pom yśln ie  też p rzeb iega ła  
do tych czaso w a  rea l izac ja  p rzyna jm nie j  n iek tó ry ch  ich 
części.  W 1970 r. ogólna  liczba s tu d en tó w  w ucze l­
n iach łódzkich miała  w z rosnąć  do 23 tys.  osób, a więc
0 27,4 procen t  w s to su n k u  do s tanu  z 1965 r. W u s ta ­
leniach p lan is tycznych  zak ład an o ,  że tem po to będzie  
w yższe  od ś red n ieg o  dla ogółu  ucze ln i  w k ra ju .  Dziś 
w iadomo, że zadan ia  bieżące j  p ięc io la tk i  zos taną  w 
t t  ’ pozycji  przez ucze ln ie  łódzkie  pow ażnie  p rzek ro ­
czone. Pomimo d o tk l iw eg o  de f icy tu  pods taw o w y ch  
ś ro d k ó w  dzia łan ia  — n a u k o w e j  k a d ry  i b a zy  m a te r ia l ­
nej — uczeln ie  pod nac isk iem  potrzeb  miasta  i r e ­
g ionu  iuż w roku b ieżącym  ksz ta łcą  o b l isko  2 tys. 
s tu d e n tó w  w ięce j  od p la n o w an e j  doce low ej  ich ilo­
ści na k on iec  p ięcio la tk i.  A k tu a ln e  zam ierzen ia  dla 
1975 roku  w y n o szą  29 tys. osób. Jeszcze  w yższe  tem ­
po wzrostu ,  w obec  zmian w p lanach  stud iów , ztnian 
s t ru k tu ra ln y ch  (rozwój s tu d ió w  zaw odow ych),  p o p ra ­
wy w sk aź n ik ó w  sp raw nośc i ,  p rz ew id u je  się  dla liczby 
kończących  studia.  P lan u je  się, iż łączna ich ilość w 
Łodzi pow'inn .1 w z ro sn ąć  z 1 B00 wf 1965 r. do 3 100 
w 1970 r. i 3 900 w 1975 r. P lan u je  się znaczną  roz- 
bi dow ę  bądź  tw orzen ie  tych  k ie ru n k ó w  studiów, k tó ­
re zal iczają  się na naszym  te ren ie  do na jba rdz ie j  d e ­
f icy tow ych  dzisiaj  i tym bardz ie j  pe rsp ek ty w ie .

Pow yższe  zam ierzen ia  ro zw ojow e  na lata  najb l iższe
1 pięc io lecie  n a s tę p n e  charak teryz.u ja  łódzkie  z a p le ­
cze n a u k o w e  p rzem ysłu  i całej  gospodark i .  W ięk szo ść

w chodzących  w  jeg o  skład  jed n o s tek  ma ro zw i jać  się 
szybko,  a n iek iedy  wręcz skokow o. 7o<ta y pod ję te  
w ażne  dla łódzkiej gosp o d a rk i  i n a u k o w e g o  ośrodka  
decyz je  o, pow stan iu  now ych  dużych  p aców ek  n au ­
k o w o -b ad aw czy ch  o zas ięgu o g ó ln o k ra jo w y m  i lo­
k a lnym .

O g \o m n e  znaczen ie  d ynam icznego  rozw oju  ośrodka  
iódzKiego, a także  ocena  s topn ia  d o s ta te cż n o ic i  tego  
rozw oju ,  w y n ik a ją  nie ty lk o  z p o w s ta ły ch  tu ta j  d e l i ­
c y tó w  < dysp roporc j i .  Na kw est ie  ’ le m usim y  dzisia j  
pa trzeć  przez p ryzm at  ry su ją cy c h  się co :az  w y raźn ie j  
p e r sp e k ty w  rozw ojow ych  miasta  i regionu,  tch g o sp o ­
da rk i  i k u l tu ry .  A p e r sp ek ty w y  te są szczególne  Bez 
żadnej  p rzesady  można powiedzieć ,  ze g o sp o d a rk a  
łódzka w k raczać  zaczyna  w tempie  r ia ra s ta jący m  w 
faze g ru n to w n e j  rek o n s t ru k c j i  i p rzy sp ieszo n eg o  w zro ­
stu. T ak ieg o  rozmachu i tak o b i tc u ją c y c h  p e r sp ek ty w  
nie no tow ała  ona przez lat bardzo  ̂wiele . / . łożyły się 
na to z a ró w n o  p om yślne  okoliczności o b iek ty w n e ,  co 
i p rzyczyny  n a tu ry  su b ie k ty w n e j .  Szansę jak a  dła 
m ias ta  pow s ta ła  na sk u tek  ogó lnog o sp o d a rcze j  po trzeb y  
r a d y k a ln eg o  u n o w ocześn ien ia  a w n iek tó ry ch  p rzy ­
p ad k ac h  — tak że  szyb k ieg o  rozwoju  gałęzi tzw. p rze ­
mysłu lekk iego ,  jak  też na sk u tek  szczególnie  p o m y śl ­
nych p e r sp ek ty w  e k sp o r to w y ch  p rzem ysłów  in nych  
m ieszczących  się na te ren ie  Łodzi, w ładze  po lityczne  
i gospo d a rcze  n aszego  miasta  potrafi ły  p rze łożyć  na 
języ k  k o nkre tnego ,  so l idnie  u a r g u m e n to w a n e g o  p ro ­
g ram u rozw ojow ego .

W  myśl tego  p ro g ram u  wzrost  w ar tośc i  p ro d u k c ji  
to w a ro w e j  w p o d s ta w o w y c h  branżach  łódzk iego  p rze ­
m ysłu  w łó k ien n iczeg o  i p o k re w n y ch  ma w y n ie ść  w 
la tach  n a s tęp n e j  p ięc io la tk i  około  46 p ro cen t  przy 
spadku  z a t ru d n ien ia  o 6 procent .  Będzie w ięc  w zrost  
ten  o s ią g an y  w y łączn ie  d ro g ą  in te n sy w n ą  poprze',  
wzrost  w y d a jn o śc i  pracy .  Tem po w zrostu  p rzem ysłu  
e lek trom aszynoy /ego ,  p rze jm u ją ce g o  w coraz  w ię k ­
szym stopniu  odpow ied z ia ln o ść  za d y n a m ik ę  i p rz y ­
szłość g ospodarczą  m iasta ,  ma k sz ta ł to w ać  się n iep o ­
r ó w n a n ie  w yżej  i w y n ie ść  aż oko ło  110 procent .  Uzy­
sk an ie  tych efek tów , a także  s to p n io w a  od rab ian ie  za­
ległości  w g o sp o d a rce  m ieszk an io w e j  i k o m u n a ln e j  b ę ­
dzie w y m a g ać  za in w e s to w a n i  a w n a s tęp n y m  p ięc io ­
leciu og rom nej  k w o ty  przeszło  30 mld zł. J e s t  to o po ­
nad 55 procen t  więce j  niż p rzypuszcza ln ie  zos tan ie  
za in w e s to w a n e  w dość p om yślne j  dla Łodzi pod tym  
w zg lęd em  pięc io la tce  obecnej.  Już  w na jb l iższym  l r,69i 
roku  p lan u je  się  in w e s ty cy jn y  , ,skok’ rzędu  20 p ro ­
cen t  w s tosunku  do  roku  bieżącego.

D y nam ika  g ospodarcza  tego  rzędu  s tw a rzać  będzie  
w zros t  z ap o t rzeb o w an ia  na w y so k o  k w a l if ik o w an e  
k a d rv  i badan ia  n a u k o w e  ze znacznym  p rzysp iesze ­
niem. W  razie  n iesp ro s tan ia  zap o trzeb o w an iu  pojawri 
się czynnik  n e g a ty w n y ,  z w ięk szą  a lbo  m nie jszą  siłą 
h a m u ją cy  z am ierzony  rozwój,  p rzede  w szys tk im  je d ­
nak  —  obn iża jący  j eg o  e fek ty w n o ść  i z kolei  a t r a k ­
cy jność  ogólnospo łeczną .  F a k t  ten  oraz  d o ty ch czaso w e  
w tej dz iedzinie  opóźnienia  i d y sp ro p o rc je  w y m a g a ją  
u jaw n ien ia  i u ru ch o m ien ia  w sze lk ich  rezerw', a b y  ist­
n ie jące  p lany  szko ln ic tw a  w y ższeg o  i nauk i  nie t y l ­
ko w pełn i  z rea lizow ać ,  a le  rów nież  jak n a jw yże j  
p rzekroczyć .  Będzie to zależeć  od wielu  w a ru n k ó w  
j sk o o rd y n o w an y c h ,  w spó łza leżn y ch  dzia»ań, w p ie rw ­
szym rzędzie  — od pom y śln eg o  rozs t rzygn ięc ia  t r z e 'h  
na jba rdz ie j  nab rzm ia łych  p rob lem ów :

— bazy m ate r ia ln e j ;
—  rozw oju  k a d ry  paukow'e i;
—  p lan o w eg o  s te ro w an ia  i o rg an izac j i  b a d a ń  n a u k o ­

wych.

BAZA MATERIALNA

Braki w w y p o sażen iu  łódzkiego  ośrodka  n a u k o w eg o  
tak ucze ln ianego  jak  i pozauc<e ln ianego  w baz:; m a­
ter ia lną :  loka low ą  i a p ara tu ro w ą ,  są  ogrom ne. Do­
tych czaso w e  nak*ady na ten cel, mimo Iz ośrodek 
p o w s taw a ł  bez bazy odziedziczonej,  nie pozostaw ały  
w jak ie jk o lw iek  na leży te j  p roporcj i  w giędem  rzeczy­
wistych, nie budzących  w ą tp liw ośc i  spo łecznych  po­
trzeb. Nie d y sp o n u ję  d o s ta teczn ie  szczegó łow ym  m a­
te r ia łem  s ta ty s ty czn y m , m y ś l ę '  j ednak ,  iż nie popełn ię  
w iększej  n ieścisłości tw ierdząc,  iz nak łady  in w e s ty ­
cy jn e  na szko ln ic tw o w yższe  w Łorlzi pozo s taw ały  w 
o kres ie  m inionych  10 lub 15 lat na poz ornie n a jn iż ­
szym lub prawie  na jn iższym  w p o rów nan iu  z n a k ła ­
dami w 7 czy 8 w iększych  ośro d k ó w  ak ad em ick ich  
k ra ju .  N ieco pom yśln ie jsza  pod tym w zględem  p ięc io­
latka  bieżąca nie b ę d z e  w s tan ie  u sunąć  naw et bo ­
lączek n a jb a r d z ,«'i do tk jiw ych .

Zasadn iczy  przełom ma przyn ieść  dop ie ro  p ięc io la t­
ka nas tęp n a .  Pos tu low ane  w niej nak ład y  rzędu 1.2— 
1,5 mld zł na oba człony ośrodka  łó lzk ieg o ,  chociaż 
w zestaw-ieniu z do ty ch czaso w y m i w yda ja  się zaw ro t ­
nie w ysok ie ,  w sam ej rzecz*/ sa u z asadn ione  w pe ni 
a lbo  naw et  wręcz konieczne. T v lko  przy ich u t rzy ­
m an iu  s tan ie  się rea ln e  rozw iązan ie  tak pa lących  
a zarazem  k luczow ych  dla miasta  i reg ionu  kwestii,  
jak budow a now oczesne]  bazy dla u n iw ersy teck ich  
in s ty tu tó w  fizyki  1 chemii,  dalsza  rozbudow a  i u n o w o ­
cześn ien ie  w ypo sażen ia  p o d s taw o w y ch  w y d z ia łó w  po ­
l i technicznych, budow a  zespołu  klinik Akadem ii  M e ­
d ycznej,  budow a pom ieszczeń i w łaśc iw e  w ypo sażen ie  
Ins ty tu tu  W łó k ien n ic tw a ,  rozbudowa u au k ow o-badaw - 
czego 74 p iecz< dla maszyn w łók ienniczych ,  w łók ien  
sy n te ty czn y ch  i pap iern ic tv  a, u tw o rzen ie  n iezb ęd n e ­
go zaplecza w p rzem y śle  g u m o w y m  i a p a ra tó w  e le k ­
trycznych .

KSZTAŁCENIE N A U K O W F J KADRY

Węzłow 'e  zad an ie  k sz ta łcen ia  k a d ry  n a u k o w e j  dla 
p o trzeb  tak  w łasnych ,  jak i p laców ek  pozaucze 'n ia -  
nvch:  in s ty tu tów ,  c en t ra ln y ch  labora to r iów ,  biur p ro­
jek tow ych ,  j ed n o s te k  zak ład ó w y ch ,  spoczywa w w a ­
ru n k a ch  dzis ie jszych przede  wszys tk im  na szko ln ic ­
tw ie  wyższym . Stąd między innymi, w 'ypływa jego 
c en t ra ln a  rola w k ażdym  k o m p le k so w y m  ośrodku  n a u ­
kow ym  i kon ieczność  zapew n ien ia  w ła śc iw ych  w y ­
przedzeń w jego rozwoju .

W  o k re s ie  os ta tn ich  lat  d o kona ł  się w uczeln iach  
łódzkich p ow ażny  p ostęp  w ksz ta łcen iu  m łodej kad ry .  
N ie k tó re  z ak ład y  i k a te d ry  leg i ty m u ją  się w tej  m a­
teri i w y n ik a m i  z as łu g u jący m i  na na jw y ższe  uznanie.  
W  sum ie nie jest  to jednak ■'ostop na miarę  po trzeb  
a k tu a ln y ch  i tym bardzie i  rd jb l iż sze j  p e rsp ek ty w y .  
W  d y sc y p l in a ch  w y m a g a jąc y c h  d y n a m ik i  n a jw yższe j ,  
a w ięc  w p ierw szym  rzędzie  — w n a u k ac h  ścisłych, 
techn icznych  i ekonom icznych ,  p o trzeby  w y d a ją  się
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K O N R A D  FREJDUCH

INNE 
DZISIAJ 

. DROGI
P a n  Kazio, (en, co n ig d y  n ie  śpi w  sa ­

n i ta rce  i k ie ro w cy  w ied zą  o ty m  d o sk o ­
na le ,  bo  k ie d y  noc zaczy n a  sk le ja ć  oczy, 
p roszą:  „Kazio, śp iew a]!"  a lbo  „Z a śp iew a ł ­
by  p an  co, pan ie  Kaziu!” ; p an  Kazio, s a ­
n i ta r iu sz ,  n u m er  s łużbow y:  2, s iw ie jące  
w ło sy ,  o s iem naśc ie  lat  n ie p rz e rw an e j  p ra ­
c y  w  sk ie rn iew ick im  p o g o to w iu  ra tu n k o ­
w ym , o p ie ra ją c  się ło k c iem  o  s tó ł woła 
n a  ca łą  dy żu rk ę :

—  J a  zaw sze  c h o re g o  sprzedam !
I zaraz  d o d a je  k o n f id en c jo n a ln ie ,  ciszej, 

aby,  Boże broń, k to ś  n ie  pom yśla ł  sobie, 
że to p rz e c h w a łk a  ty lko :

—  J a k  co, szp ita l  na  s t rach  biorę.
J e g o  w a rszaw sk i ,  n ie fa łszo w an y  akcen t

t łu m aczy  p ra w ie  w szy s tk o .  J e s t  p o  części 
w a rsz aw ia k iem .

N a j le p sz e  la ta  sw e g o  życia, ca łą  m ło­
dość  p rz e d re p ta ł  z tacą  i śc iereczką  w 
s to łeczn e j  r e s t a u r a c j i  „Pod w iechą" .  Do­
b ra  szkoła.  P rzychodzi li  tam a r ty śc i  i od 
nich uczy ł  się fan taz j i .  Potem przyszła  
w o jn a .  W  W a rsz a w ie  był spa lony,  więc  
p r y sn ą ł  d o  Sk ie rn iew ic ,  rodzice tam  m iesz ­
kali .  Po w o jn ie  znow u szukał  szczęścia  
na  s to łecznych  b ru k ach ,  a le  o m ieszkan ie  
by ło  t rudno .  W ięc  osiadł na s ta łe  w pół 
d rog i  p o m ięd zy  Łodzią i W a rsz a w ą :  san i­
ta r iu sz  w  sk ie rn iew ick im  pog o to w iu .  W y ­
trząsł  z ię  w  s ta rych ,  z d ez e lo w a n y ch  a m e ­
ry k a ń s k ic h  d odgeach ,  a k ie d y  posz ły  na 
złom, szczęś l iw ie  zaliczył e ta p  czeskiej 
skody. P o tem  przesiadł ;^ę na w arszaw ę.  
T o  w s z y s tk o  było jeszcze  lep szą  szkołą  
życia.

U d a w a ło  mu się. W  t ru d n y ch ,  n e rw o ­
w y c h  w a ru n k a c h  te renow ej  jazdy ,  w e  mgle, 
na  syg n a le ,  k a re tk i  częs to  u le g a ją  rozbic iu . 
Jego ,  Kazim ierza  Słodkiego, w y p a d k i  omi­
ja ły .  W ię c  ma p ra w o  d w o ro w ać  sobie, 
k ie d y  t łum aczy :

—  J a  n ie  m am  w o rk a  na g n a ty ,  żeby  
w k ra k sę  wpaść .

Później d o d a je  jeszcze,  że p rzec iw m gło ­
w e  św ia t ła ,  to m o g łyby  je d n a k  w k a re t ­
k a ch  być, ła tw ie j  by się jech a ło .

—  A  co, może nie? —  Bierze na św iad ­
ka  Józefa  G rad o w sk ieg o ,  k ie row cę ,  z k t ó ­
ry m  w y je żd ż a ł  razem jeszcze  w  p ie rw ­
szych la tach  is tn ien ia  pog o to w ia  w Skie r­
n iew icach .

A le  j eg o  tow arzy sz  n ie  ma buńczuczne ­
go  tem p e ra m en tu  pana  Kazia. Kiwa ty lk o  
g ło w ą  i sk a rży  się  na śniegi,  k tó re  jak  
sp ad n ą ,  to drogi  n ie  m ożna  odróżn ić  od 
z a w ia n eg o  pola.

—  O d k o p y w a n ie  b y ło  i jes t ,  zawsze  
się z łopa tą  jeździ.

Doktor  Sobczykiewicz ,  k ie ro w n ik  p o w ia ­
tow ej s tacj i  pogo tow ia ,  op row adza  mnie 
p o  sw oje j  sk ro m n iu tk ie j  schedzie.  P okazu­
je  nowe, lśn iące  m ebelk i,  o tw iera  szafki 
z in s t rum en tam i,  p row adzi  w reszcie  do  po ­
k o ju  noszow ych ,  gdzie  na hon o ro w y m  
m ie jscu  u s ta w io n o  telewizor.

J a  m ów ię:
—  T ro ch ę  tu ta j  ciasno.
—  C iasno?  —  Dziwi się doktor.  —  To 

t rzeba  by ło  do  nas  p rzy je ch a ć  przed  ro­
k iem, p rzed  p rzep ro w ad zk ą  do tego  lo ­
k a lu .

P rzep ro w ad zk a  w s trząsn ę ła  s tac ją ,  a le  nie 
p rz e rw a ła  je j  p racy .  Na czas p rzew ozu  
g ra tó w  czynne  by ły  dw ie  d y spozy to rn ie ,  
w  s ta rym  lokalu i n a b y ty m .  Lekarze ,  no­
szowi, p ie lęgn ia rk i  sami rozs taw ia l i  m e­
ble,  w b ija l i  gwoździe,  w iesza l i  szafki i t a ­
blice.

Podesz liśmy do m apy ,  sz tab o w ej  setki,  
na k tó re j  odna leźć  m ożna  n an ie s io n y  k a ż ­
dy w iększy  kam ień ,  bo chc ia łem  poznać  
prom ień  zas ięgu  pogo tow ia .  I wyszło ,  że 
to coś ko ło  p ięćdz ies ięc iu  k i lo m e tró w .  A 
d o k to r  t łum aczy:

— Nie od leg łośc i  są  tu na jw ażn ie jsze ,  
choć nasze  k a re tk i  nie  p o s ia d a ją  rad ia  i 
to na pew no  osłab ia  sku teczność  n ies ione j  
przez nie pom ocy. N a jw aż n ie jsz e  j e s t  o- 
z n a k o w a n ie  d o m ó w  na  wsi.

Rzecz w  tym, że c h a łu p y  na wsi,  jeś li  
w  ogó le  p o s ia d a ją  j ak ie ś  num ery ,  u k r y ­
w a ją  je  tak  w s ty d l iw ie  w n a jb a rd z ie j  n ie ­
o czek iw an y ch  m ie jscach ,  że p rak ty c zn ie  
m ało  z nich poży tku .  Jed z ie  k a r e tk a  do 
Ś w ię tych  Lasków. G łęboka  noc, nigdzie 
żyw ej  duszy  i ty lk o  psy  u ja d a ją  po bpłot- 
kach.  W a rsz a w a  za trzy m u je  się, re flek tory  
w y in acu ją  w c iem ności  cza rną  p łaszczyz­
nę z abudow ań .  A nonim ow e,  żadne j,  choć­
by n a jsk ro m n ie js ze j  tabliczki. San ita r iusze  
biegną, w a lą  w okna ,  budzą gospodarzy .

—  Sąsiedzi w a m  powiedzą!
W  k o le jn e j  c h a łu p ie  tak ż e  o d sy ła ją  k a ­

re tk ę  do  sąs iadów . M in u ty  biegną. 1 znów 
bez rezu l ta tu .  T rzeba  było  obudzić  pół 
wsi, ż eb y  wreszc ie  odna leźć  dom  ch o re ­
go.

Tak je s t  b a rdzo  często.  Zaczyna  się se ­
zon żniw: w zras ta  g w a ł to w n ie  i lość  o k a ­
leczeń. D o jrz ew a ją  sady :  mnożą się wez­
w an ia  cho ry ch ,  k tó rzy  spadli  z drzewa,  
na oddziale  o r to p ed y c zn y m  usz tyw nia  się 
p o łam ane  k ręg o s łu p y .  W  dni w e ek e n d o w e  
zespo ły  w y p a d k o w o -c h o ro b o w e  jeżdżą  za ­
b ierać  rozb ilk ó w  z szos. W  na jbardz ie j  
n ieo czek iw an y ch  p o rach  pog o to w ie  w y je ż ­
dża do  zupełn ie  n ieu z asad n io n y c h  a lbo  
w ręcz  i a ł sz y w y c h  w ezw ań .

—  M am  usp iecza ln ie ,  to mi się  n a le ż y
—  słyszą  w tak im  w y p a d k u  ludzie, k tó rzy  
„nie  śpią, aby  spać  mógł kto*". P rzyw ykl i  
już  do tego, ju ż  ich to nie dziwi, n a jw y ­
żej jak i ś  bardziej  k rew k i  n oszow y  ch o le ­
rę sobie  pod nosem  puści. Latem, pól bie­
dy. Ale  ja k  zimą przy jdz ie  całą  noc roz­
k o p y w a ć  śnieg, żeb y  uw oln ić  k a re tk ę  z lo ­
d o w a te j  uwięzi,  to ju ż  n ik o m u  nie  do 
śmiechu. Co p raw da  w y p a d k i  złośliwego, 
ch u lig a ń sk ieg o  w zy w an ia  pog o lo w ia  są 
b a rdzo  rzadkie ,  a le  za to d ługo  się  je  p a ­
mięta.

Z resz tą  p ra cy  j e s t  dość  i bez tego. Dia­
blo w y cze rp u jąc e j ,  t r zy m ające j  w n ie u ­
s ta n n y m  napięciu .  Żeby  ty lk o  w porę  z d ą ­
żyć na m iejsce.  W  odleg łych ,  odc ię tych  od

św ia ta  w s iach  pog o to w ie  jes t  jed y n ą  szan­
są r a tu n k u .  A tu w y s ta rcz y  by le  de fek t  
k ich y  p rzeb ite j  z g u b io n y m  przez konie  ha- 
celem, a lbo  w iększe  błoto , żeby na d ług ie  
d e n e rw u ją c e  m in u ty  z ak l in o w ać  k a r e tk ę  na  
szosie.

—  Szczególnie  pechow a  —  w spom ina  
p an  G rad o w sk i  —  j e s t  w ie ś  Bartniki.  Tam  
p ra w ie  zaw sze  top im y  się w  błocie  a lbo  
na do b re  grzęźn iem y w  śniegu.

P rzygodn i  ludzie  na  ogół śp ieszą  w te d y  
z pom ocą .  N a p rę ż a ją  się  m u sk u ły  męż- 

, czyzn, a g d y  to nie pom aga ,  zaw sze  z n a j ­
d ą  się  j ak ie ś  konie,  k tó re  za Bóg zapłać,  
u w a ln ia ją  sam ochód  z pu łapk i .  C hyba  że 
p rzeszk o d a  zaskoczy ła  k a r e tk ę  w  szcze­
r y m  polu, w te d y  j e j  z a łoga  j e s t  zdana  na 
siebie .

Szczególnie  t ru d n a  i o d p ow iedzia lna  je s t  
ro la  lek a rzy  s tażys tów , k tó rzy  pom im o 
p ew n y ch  n ie d o s ta tk ó w  p ra k ty c zn e j  w ie ­
dzy  m uszą  n ieść  p e łn o w ar to śc io w ą  pom oc 
chorym . P ie rw sze  sam odzie lne  w y ja z d y  
bardzt^ p rzeży w a ją ,  s to p n io w o  jed n a k  n a ­
b ie ra ją  w ia ry  w sw oje  siły. Dok lo r  Alicja  
Szawłowska ,  a b so lw e n tk a  w arszaw sk ie j  A- 
kad em ii  M edyczne j ,  k tó ra  n ie  mogła  z n a ­
leźć dla s ieb ie  s tażo w eg o  m ie jsca  p racy  
w  s to l icy  do jeżdża  do  Sk ie rn iew ic  i n a ­
w e t  nosi się  z zam iarem  os ied len ia  się  tu 
na  stałe .  C hw ali  sobie  m ie jsc o w y  szpital,  
a  także  dośw iadczen ia  p ra cy  w p o g o to ­
wiu, W ła śn ie  w róc i ła  k a r e tk ą  z terenu .

— No, j a k  tam  było? — d o p y tu ją  się  
koledzy.

— Nic n ie  było .  N ie u zasad n io n e  w ez ­
w a n ie  —  d e n e rw u je  się pan i  doktor .

Pan Kazio, dla k tó reg o  n ieu zasad n io n e  
w y ja z d y  to n ie  p ierw szyzna ,  m acha  ty lko  
ręką .  Bo czegóż on  już  nie w idz ia ł  w c ią ­
gu d ług ich  la t  p racy ,  k ló re  d a ły  mu tak ą  
z na jom ość  terenu ,  że w łaśc iw ie  wszędzie  
t raf i łby  z zam k n ię ty m i  oczami!

I k o rz y s ta jąc  z tego, że te le fon w  d y ­
spozytorn i  c iągle  jeszcze  milczy, zn ó w  s ię ­
ga do  w spom nień .  No bo k to  dziś jeszcze 
p a m ię ta  o k re s  do d g e 'a  z ledw ie  w isz ą cy ­
mi na zaw iasach  drzwiam i? N a w e t  n ik t  
nie  zauw ażył,  k ied y  d ru ty  puśc i ły  i lekarz  
w y p a d ł  z k a re tk i  do row u .  Po tem  k ie ro w ­
ca chciał  do  n iego  zagadać ,  a nie s łysząc  
odpow iedzi  spo jrza ł  na  są s ied n ie  s iedze­
nie,  gdzie  już  nie b y ło  n ikogo .  Zaczęli  
m e d y to w a ć  w  k a re tce ,  co się  m ogło  stać. 
Aż  ktoś m ówi:  „Z aw raca j ,  p oszukam y dok 
lo ra".  I rzeczyw iście ,  znaleźli,  jeszcze  się 
n ie  zdążył  dobrze  w y g ram o lić  z rowu. 
Śm iać  się im i p ła k a ć  chcia ło  na  p rz e ­
m ian. Założyli  now e  d ru ty  na k lam k ę  i 
p o jecha l i  do  pac jen ta ,  a lekarz  po  d r o ­
dze o t rze p y w a ł  się  z p iasku .

W te d y  ja p y tam : —  A p o ro d y  w a m  się 
w  k a re tc e  zdarzają?

Doktor  S zaw łow ska  p opa trzy ła  na dyspo-  
zylorkę, na pana Kazia, na k ierow ców  i 
uśmiechnęła rnrnnow -nr - p ry- nw
l iczymy. Dwa, z d a je  się, m ie l iśm y ty lko 
w o s ta tn im  tygodn iu .

Porody  to u lu b io n y  tem at  p a n a . Kazia. 
Zresz tą  n ie ra z  w y p a d ło  mu być aku-  
szerem. Ma tak ie  dzieci , pow iada,  o db ie ­
ra n e  przez n iego  w pogo tow iu ,  k tó re  już  
chodzą  na studia.

—  D aleko  to t rzeba szukać? — Zapala  
się  pan  Kazio. — C h o ćb y  zaw ia d o w c y  
dz iew czyna .  Ile razy  ją  spo tkam , śm ieję  
się: „Kobieto,  ja  c iebie  za g łow ę t rzym a­
łem ” .

T en  z ap a ł  udz ie la  się. T eraz  ju ż  w szy ­

scy  w  d y sp o z y to rn i  p roszą :  „O pow iedz ia ł ­
by  p a n  co jeszcze,  pan ie  Kaziu."

P an  Kazimierz w zb ran ia  się t rochę .
—  E, co  m i tam, na  re n tę  ju ż  odcho­

dzę.
A le  czuje,  że w s zy scy  na  n ieg o  pa trzą ,  

w ięc  trochę  m ięknie.  N a jp ie rw  opow ieść  
rw ie  m u  się trochę, po tem  się rozkręca.

Ile razy  m usiał  pod w a g o n y  wchodzić ,  
w y c ią g a ć  r a n n y ch  a lbo  zab itych ,  bo  k o le ­
j a rze  d o tk n ąć  się  nie chcieli ,  uc iekali  
p rzed  w id o k iem  krwi.  Raz p o jec h a ł  do  ta ­
k ie g o  w y p a d k u  w burzę, s iekł deszcz i b i ­
ły p io runy ,  ludzie  k ry l i  się po k ą tach ,  
wchodzil i  w  o s ta tn ią  dziurę .  M usia ł  sam 
szukać  tego w agonu .  W czo łga ł  się, pośw ie ­
cił l a t a rk ą  i w te d y  dop ie ro  znalaz ł  r a n ­
nego.

A szczególnie  n ie p rz y je m n e  są  w y ja z d y  
do  ch o ry ch  psych iczn ie ,  bo w te d y  już  n a ­
p raw dę  nie w iadom o, co może cz łow ieka  
spo tkać.  P o jech a ł  p an  Kazim ierz  do* j e d ­
ne j  wsi, w chodzą  z k ie ro w cą  do c ha łupy ,  
a tu od progu p ow ita ł  ich w rzą tek .  W  in­
nej znowu, k ied y  podjechali ,  pół wsi było 
w chałup ie ,  d rug ie  pół ch o w a ło  się  za 
cha łupą ,  ty lk o  n ik t  n ie  w iedział,  gdz ie  
je s t  pac jen t .

—  A ta m te n  do lasu  uc iek ł  —  zaśm ia ł  
się  pan  Kazio.

W y p a d k i  d ro g o w e  to także  tem a t  obfi­
tu ją c y  w l iczne  przygody ,  o p o w ia d a  w ięc  
pan  Kazio o u p a d k u  c ięża ró w k i  z mostu, 
gdy  n a g le  j a k  n ie  w y sk o czy  z py tan iem :

—  A le  j a k  to jes t ,  że w żniwa, a lb o  g d y  
się kop ie  k a r to f le  w łaśc iw ie  n ie  ma 
ch o ro w ań  i ty lk o  do w y p a d k ó w  się j e l -  
dzi?

M ilczel iśm y w szyscy ,  p a n  Kazio  tak ż e  
umilk ł.  Bo w ła śc iw ie  k a ż d y  dz ień  p ra cy  
pog o to w ia  to o snow a jak iś  d ram a ty czn y ch ,  
ży c io w y ch  zdarzeń, tragedii .  S ta ty s ty k i  
po g o to w ia  n a leżą  do  n a jb a rd z ie j  sm u tn y ch  
ks iążek .

A le  też w a lo r  p ra c y  pogo tow ia  p o leg a  
na  tym, że jeżdżą  ra tow ać ,  że z p e łn y m  
p o św ięcen iem  n iosą  pom oc p o t rzeb u jący m .

— U nas  nie ma o d m o w y  w y ja z d ó w  —  
in fo rm uje  d o k to r  Sobczykiewicz.  —  Od 
ra n a  do  w ieczora  n ies ie  pom oc je d e n  ze ­
spół w y p a d k o w o -c h o ro b o w y ,  w godzinach 
n o cn y ch  p r a c u ją  d w a  tak ie  zespoły .  Nie 
m am y  już t rudnośc i  z o b sad ą  l e k a rsk ą ;  
p r a c u ją  n a  nasze  p o t rze b y  n a w e t  sp e c ja ­
liści II s topnia .  S tacja  d y sp o n u je  w ła s ­
nym  am b u la to r iu m  zab iegow ym . T akże  ta ­
bor  nasz j e s t  w y so k ie j  jakośc i ,  5 k a re tek ,  
j e d y n y m  m an k a m e n te m  je s t  b ra k  radiofo- 
nizacji ,  choć  wie le  nam  się w  tej sp ra ­
w ie  ob iecu je .  I m ogę  uczc iw ie  powiedzieć ,  
na pods taw ie  m ego  k i lk u le tn ieg o  dośw iad-

« r
o grom ne  postępy ,  m niej j e s t  p rzy p ad k ó w  
zan ied b an y ch .  T akże  drogi są na ogól d o ­
bre, p rzy n a jm n ie j  g łów ne  drogi,  p raw da,  
panip  Kaziu? —  zw rócił  się n ieo c ze k iw a ­
n ie  d o k to r  do n a js ta r s z e g o  p ra c o w n ik a  
pogotow ia.

W y s tę jn i ją c  w c h a ra k te rz e  e k sp e r ta  p a n  
Kazio zac iąg n ą ł  się g łęb o k o  pap ierosem , 
chw ilę  z b ie ra ł  m yśli  i w ypow iedzia ł  się z 
g łęb o k ą  p o w ag ą :

—  Tak, inne  są  dzis ia j  d rog i  w  te ren ie .  
Lepsze. Ale  z ludźm i rozm aic ie  bywa.

Problemy 
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w ciąż  jeszcze  ro sn ą ć  szybc ie j  niż k a d r o w e  możliwości 
ich zasp o k o jen ia .  W y k ry c ie ,  a n a s tę p n ie  p rzezwycię­
żenie  czy n n ik ó w  h a m u ją c y c h  i o p ó ź n ia jąc y ch  ksz ta ł­
cen ie  m łodej k a d ry  je s t  w ięc  zwłaszcza  tu ta j  z ad a ­
niem  p ie rw szo rzęd n e j  wagi .  Pom im o sze ro k ie j  i in ­
t e re su jąc e j  na ten  tem a t  d y sk u s j i  z a d a n ie  to pozosta je  
n a d a l  a k tu a ln e .

C zy n n ik ó w  h a m u ją c y c h  i o p ó ź n ia jąc y ch  k sz ta łce ­
nie k a d ry  n a u k o w e j  j e s t  z p ew n o śc ią  sze reg ,  p r /y  
czym s top ień  ich trw ałości ,  b ądź  o d w ro tn ie  — m ożli­
wości  sk u te cz n eg o  o d d z ia ły w an ia  na nie ze s t ro n y  o r­
g a n ó w  p a r ty jn y c h ,  p a ń s tw o w y c h  i k ie ro w n ic tw a  ucze l­
ni w y d a je  się  być ba rdzo  różny .  W  charakterzie  an- 
ty bodżca  dzia ła  c iągle  o b e cn y  sys tem  s ty p e n d ió w  n a u ­
kow ych .  P rzew lek ła  1 u sz ty w n io n a  p o z o s ta je  p ro c e ­
du ra  p rzew o d ó w  szczególn ie  h ab i l i ta cy jn y c h .  N ie  u d a ­
ło się  w y tw o rz y ć  d o tąd  w s to p n iu  —  ja k  sądzę  —  
z a d o w a la ją c y m  a tm o sfe ry  i m ech an izm ó w  z ap e w n ia ­
jąc y ch  p o p ra w n ą  se lekc ję  m łode j  k a d ry  i tw ó rczą  r y ­
w a l izac ję  w  jej  środow isku .  N ie rzad k o  na sk u tek  n ie ­
doro zw o ju  k a d ro w e g o  w y s tę p u je  d o tk l iw e  p rzec iąże ­
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nie d y d a k ty c zn e  m łodych  p raco w n ik ó w ;  b rak  jes t  za ­
tem  w a ru n k ó w  dla sze rszego  w y k o rz y s ty w a n ia  tak 
w ażn y c h  dźwigni rozw oju ,  Jakimi są u r lo p y  n a u k o w e  
oraz  staże. W ciągu o s ta tn ich  5 lat  tem po  w zrostu  
l iczby s tu d e n tó w  w ucze ln iach  ł ó d ^ i c h  znaczn ie  p rze ­
w yższa ło  tem po  w zrostu  k a d ry  n a u k o w o -d y d ak ty c zn e j .  
Rosia w ięc  liczba s tu d en tó w  " r z y p a d a ią c y c h  na 1 p ra ­
cow nika  n a u k o w o -d y d ak ty c zn e g o .  W  1967 r. w 3 n a j ­
w iększych  u cze ln iach  łódzkich  (IJŁ., PŁ, AM) ilość 
d y d a k ty c zn y c h  godzin  p o n a d w y m ia ro w y c h  i z le co ­
nych p rzek roczy ła  130 tys., a n ied o b o ry  k a d ro w e  sza­
co w an o  na bl isko 500 osób. Również n ie rzad k o  in te n ­
sy w n o ść  b a d ań  i p o s tę p y  w p rz y g o to w y w an iu  ro zp raw  
m ają cy c h  p rzy n ie ść  n a u k o w e  s topn ie  są h am o w an e  
przez p o zaucze ln iane ,  nie ro z w i ja ją c e  p raco w n ik a  za ­
jęc ia  za ro b k o w e .

W  liczbie c zy n n ik ó w  o p ó źn ia jący ch  ro tw ó j  obecn ie  
i p ra w d o p o d o b n ie  tak ż e  w la tach  na jb l iższych  na 
szczególną u w a g ę  z a s łu g u je  s t ru k tu ra  p raco w n ik o w  
n a u k o w o -d y d ak ty c zn y c h .  C e ch u je  ją  bow iem  w  wie lu  
czy n a w e t  w w iększośc i  dyscyp l in ,  w k tó ry ch  p o lrzebne  
iest na jszvbsze  tem po  k a d ro w eg o  rozw oju ,  n adm ierna  
liczba p raco w n ik ó w  m łodych ,  zwłaszcza a sy s te n tó w ,  s ta ­
żystów , d o k to ran tó w ,  p rz y p a d a ją c y c h  na je d n e g o  profe ­
so ra  i docen ta .  Ska la  d y sp ro p o rc j i  często  je s t  tak  
znaczna ,  że n a w e t  przy dog o d n y ch  oko l icznościach  
in n y ch  w yk lucza  nie ty lk o  o p ly m a ln ą ,  a le  n iezbędną  
p om oc  w p rz y g o to w y w an iu  d y se r tac j i  d o k to rsk ich  
i h ab i l i ta cy jn y c h .  A owe okoliczności  inne  — i to 
n ie  ty lk o  o b iek ty w n e  — też  n ie  zaw sze  p rz ed s ta w ia ją  
się pom yśln ie .  A k ty w n o ść  p ro feso ró w  i d o c en tó w  w 
ksz ta łcen iu  swoich  m łodszych  w s p ó łp ra co w n ik ó w  
i podopiecznych ,  zwłaszcza  zaś w  dok to ry zo w an iu ,  
jest  z różn icow ana  ba rdzo  silnie. O bok  p o s iad a jący ch  
w te; dz iedzinie  os iągn ięc ia  znaczne ,  nie na leżą  do 
w y ją tk ó w  tacy  p ro feso row ie  i docenci,  k tó rzy  nie 
ler. itymują się na przes t rzen i  5 lat  a lbo  i w ięce j  ani 
jednym  z akończonym  d o k to ra tem .  W  tak ie j  sytuacji-  
ek sp o n o w an ie  w y n ik ó w  w ksz ta łcen iu  d o k to ró w  i do- 
cen to w  jako  w ie le  zn acząceq o  k ry te r iu m  przy  ocenie  
p raco w n ik ó w  tzw. sam odzie lnych  w y d a je  się  nad a l  
a k tu a ln e  i potrzebne.

STEROWANIE I ORGANIZACJA BADAŃ

S e le k ty w n a  Inspiracja  i w y ty c z a n ie  b a d a ń  w k ie ­
ru n k a c h  dla k ra ju  p r io ry te to w y ch ,  Ich r a c jo n a ln a  
k o n c e n t r a c ja  i k o o rd y n a c ja  —  to is to ta  p lan o w eg o

k ie ro w n ic tw a  w tej  dziedzinie.  Bez k o n se k w e n tn eg o  
rozw iązan ia  tego z p ew nośc ią  n ie ła tw eg o  dylemaLu 
m e  można liczyć ani na rzeczyw is te  pow ażne  su k cesy  
n au k o w e ,  ani  też na e fe k ty w n e  w y k o n y w a n ie  przez 
n a u k ę  jej  p o d s ta w o w e j  funkc ji  — s.użen ia  p ra k ty c e  
gospodarcze j  i spo łecznej .  W Polsce, a w ięc  i w o ś ro d ­
ku łódzkim, pom im o t rw a ją c y c h  szereg  lat  w ys iłków , 
kw est ia  ta  nie p rzed s taw ia  się na j lep ie j .  C iąg le  j e s z ­
cze p o zo s ta jem y  w lazie  „prób  i b łędów ".  Z dużym  
nac isk iem  p o d k re ś la ją  to T ezy  na V Zjazd PZPR, sze­
roko  mówił o tym W. G om ułka  podczas  n ied a w n e g o  
sp o tk an ia  ze spo łecznym  i k ie ro w n iczy m  a k ty w e m  
n a u k i  polskiej .

P lanow a  in sp i rac ja  i w y ty c za n ie  b a d a ń  o c h a ra k te ­
rze pods taw o w y m , k o n c e n t ru ją c y c h  się  w ośro d k u  
łódzkim  przede  w szys tk im  w ucze ln iach ,  j a k k o lw ie k  
m ożliwe i ce lowe, p o w in n y  być  jednak ,  w  moim prze­
konan iu ,  d o k o n y w a n e  z m ak sy m a ln ą  rozw agą ,  w m ia ­
rę  g ro m ad zen ia  dośw iad czeń  i um ie ję tnośc i,  z u n i­
kan iem  ś ro d k ó w  ad m in is t rac y jn y c h .  G łó w n y  nacisk  
t . . e b a  tu po łożyć  na ro zw i jan ie  k o n ta k tó w  i p rz ep ły ­
wu in form acj i ,  pom iędzy  p laców kam i b ad aw czym i 
a w łaśc iw ym i o rganam i p lan o w an ia  i jed n o s tk a m i  go ­
spodarcze j  p rak ty k i ,  co obecn ie  nie p rzeds taw ia  się 
na j lep ie j ,  oraz na w y k sz ta łc an ie  na rzędzi  o d d z ia ły w a­
nia pośredn iego .  Nie  ma zatem, jak sądzę, po trzeb y  
w iązan ia  in sp irac j i  ze s fo rm alizow anym  sy s tem em  b ie ­
żącego, w ie loszczeb low ego  i szczegółow ego  p l a n o w a ­
nia badań .  •

N ow oczesne ,  e f e k ty w n e  b ad an ia  s tosow ane ,  w d ro że ­
n iowe, w y m a g a ją  dziś w coraz  w iększe j  ilości dzie­
dzin znaczne j ,  a iho  n aw et  ba rdzo  znacznej  k o n c e n ­
t rac ji  sil i ś rodków . F a k t  ten, jak  też b ezpoś redn i  
związek b a d ań  s to so w an y c h  z gospoda rczą  i spo łecz­
ną p ra k ty k ą ,  rodzą  szczególną  no trzebę  p lahow ego ,  
m ak sy m a ln ie  k o n se k w e n tn e g o  i d o k ład n e g o  w y b o ru  
k ie ru n k ó w  i p ro b lem ó w  badaw czy ch .  Z ak ład a ła  też 
w  real izacj i  c en t ra ln y ch  b adż  g a łęz iow ych  (lokalnych) 
p lan ó w  b a d a ń  w y k o rz y s ty w a n ie  o w ie le  ba rdz ie j  roz­
b u d o w a n eg o  i si lnego  w ach la rza  ś ro d k ó w  I t ransm is j i .

Efek tyw na  o rg an izac ja  b a d a ń  s to so w an y c h  w y ła n ia  
ró w n ież  p ew ien  p rob lem  szczegółow y, dla ośrodka  
łódzkiego, moim zdaniem , w ażn y .  J e s t  nim udzia ł  w 
tych b ad an iach  p o ten c ja łu  ucze ln ianego ,  w  n iek tó ry ch  
d y scy p l in a ch  fnp. ekonom icznych)  i lościowo i jak o śc io ­
w o  d o m inu jącego .  Badania  p o d s taw o w e ,  t eo re ty c z n e  —  
ja k k o lw ie k  b y n a jm n ie j  nie zaw sze  je s t  ła tw o  p rze ­
pro w ad z ić  w y ra ź n ą  g ran icę  pom iędzy  n imi a bada-
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ło p rzec ież  w  ORONSKU, p rzy  
szosie Radom— Kielce. O bok  mu­
ro w a n e j  karczmy, k tó re j  biel jak 
płat  śn iegu leżv w zieleni s ta ry cb  
topoli ,  po s taw io n o  oszk lo n ą  r e ­
s tau rac ję .  . .

Tak  jes t  w  KOŚCIELCU, lezą­
cym między Kołem a Koninem. 
Szerok ie  sk rzy żo w an ie  drog o b e j ­
m uje  nibv w ram ionach ,  t rzema 
k la sy cy s ty c zn y m i  b u d y n k a m i  m ar­
tw y  dziś zajazd. G dy b y  go o d n o ­
wić, b y łb y  a t r a k c y jn y m  m otelem. 
Lecz chyba  d łu g o  tu ryśc i  nie  do­
c ze k a ją  się  o tw arc ia  jego  podwoi, 
g dyż  pod bok iem  s ta reg o  za jazdu ,  
s t raszy  b rzy d o tą  nowa budka  
przeznaczona  do obsług i  zg łodnia ­
łych i sp rag n io n y ch .

Na pa lcach  można by policzyć 
s ta re  karczm y, w k tó ry ch  jeszcze 
dzis ia j  można w yp ić  i przekąsić .

O to  TUM1DAJ — p ik an tn a  n a ­
zwa m ie jscow ośc i  za S ieradzem . 
Opodal  lasu na rozs ta jach  drog 
stoi biała karczm a z n iedużym  
podc ien iem  i żurawiem  s tu d z ien ­
n y m  u boku. W zdłuż  f ron tow ej  
śc iany ,  um o co w an e  na s łupkach,  
d ług ie  d rag i  do  w .*zania koni 
Jak  w  cow bojsk im  filmie. T ego  u- 
rządzen ia  nie sp o tk a łem  już przy 
żadne j  s ta re j  karczmie

LUCMIERZ za Zgiercem  Karcz- 
fna o s ta ry ch ,  fu rm ańsk ich  t ra ­
dyc jach .  Nie om inie  jej  żaden  
woźnica  p o w ra ca jąc y  / ł ó d z k e g o  
targu.

TARCZYN — na tras ie  W a r s z a ­
w a — Radom W  lew vm  skrzydle  
za jazdu  pokrytegc omszałym  dn- 
chem  — re s tau ra c ja  W o raw vm  
poczta  oraz  izby m ieszkalne

P o dobny  rozk ład  w Starej  Miło­
snej  za W aw ren i  G ospodę  n a z y ­
w a ją  „Szafa g ra "  — od żelazne j  
sza fy  n a jeżo n e j  m osiężnym i w a l­
cam i d a w n o  już nie m u zy k u ją cy  
mi.

— W  gospodzie  mówią — p ro ­
szę pana — u nas zatrzym ał się 
N apo leon!

P o ta k u ję  z podziw em  i p rzy p o ­
m inam  sobie, gdzie  to jeszcze ce ­
sarz  spa ł  czv obiadow ał.  W  Tumi- 
d a ju  był,  w Papro tn i  za Socha­
czew em  także ,  w  Błoniu, w Kro­
śn iew icach ,  w Kutnie  ... I to  p rze ­
w ażn ie  nie sam lecz z hrabiną ,  
k tó re j  n azw isk o  zn an e  jes t  w szy ­
stkim.

A le  inne  ka rczm y,  m a ją  w łas  
n ych  s ła w n y c h  łudzi. W  Kucinacb 
n ied a lek o  Poddębic  stoi gl in iana  
cha łupa  k rv ta  słoma. D awniej  byl 
to m ały  zaiazd .  M ie jscow i mówią, 
że n o c o w a ły  w  nim córki  króla 
Francji!

1 tak  p raw d a  1 l eg en d a  próbni* 
n ieśm ia ło  p r z y c h o d z ić ' w sukurs  
oc ieża łe j  gas t ronom ii  Miestetv 
tan d e ta  w nę trz ,  znanych  n tera? 
sze roko  gospód,  czyni  w szy s tk o  
aby  zn irzczyć  t r a d y e te  i o d s t r a ­
szyć  p rzybysza

R enesans  k a rczem  p rzvdro*nvrh  
lednak już nadchodzi.  N asze  d ro ­
gi coraz  ba rdz ie j  z ap e łn la ja  sie 
tu rys tam i.

(Z am ieszczone z d jęc ie  pochodzi * fil­
mu ..K urczm y I z a jazd y ”  re*. E. Pal- 
cryńntcl — oper. Zb. Sokalłk).

EDWARD PAŁCZYŃSKI

Słoneczko, 
— dwa p o d a r k i

Robiłem o s ta tn io  r e k o n esa n s  po f 
s ta rych  ka rczm ach  i zajazdach.  
C hcia łem  p rzekonać  się w jakim 
stan ie  p rze trw a ły  do naszych  cza ­
sów. N a js ta r s ze  ' n a j ła d n ie js ze  o- 
kazy pos tanow iłem  u t rw a l ić  na 
taśm ie  fi lmowej.

N iew ie le  ich pozostało .  A p rze ­
cież w d a w n e j  Polsce, p raw ie  w 
każdej  wsi s ta ła  ka rczm a  i to 
czasami nie jedna.  „ Je s t  w tej 
wsi ka rczm arzów  trzech, p łacą  
czynszu na św. M arcin  f lorenów 
dw a".

W m ias tach ,  m ias teczkach ,  na 
sk rzyżow an iu  d róg, przy w ię k ­
szych t rak tac h  s ta ły  karczmy-za* 
jazdy ,  d y sp o n u ją c e  p oko jam i go- 
ścinymi, s ta jn iam i  i wozowniam i.  
P raw ie  w szys tk ie  one  im p o n o w a­
ły w ysok im i  dacham i o w y s z u k a ­
nych ksz ta ł tach ,  oraz p o dc ien ia ­
mi w sp ar ty m i na ko lum nach .  Bo 
„karczm a  bez podcienia  jak czło­
wiek bez sum ienia".

W ie lce  do ro d n y m  przed s taw ic ie ­
lem tak ie j  k a rczm y jes t  za jazd  
w S ław k o w ie  — m ias teczku  lezV  
cym  obok szosy z Olkusza  do 
Będzina. S 'o i  w ry n k u ,  podobny  
raczej  do  sz lacheck iego  d w o rk u  
niż do  ka rczm y .  Biały, m u ro w a n y  
z wielk im , łam anym  d ach e m  i 
p odc ien iem  w sp a r ty m  na sześciu 
c y lind rycznych  ko lum nach .

Lewe s k r z y d ł o  za jm u je  ogn isko  
TKKF, w  p raw y m  są m ieszkan ia  
p ry w a tn e .  Pośrodku  b u d y n k u  u- 
s y tu o w a n a  jes t  duża b ram a  przez 
k tó rą  w jeżd żan o  do tzw. s t a n u  
czyli s ta jn i  i wozowni.  _

N ies te ty ,  pom im o p iękne]  sy l­
w etk i,  w n ę t rze  z a p o m n i a n e j  karcz  
m y  s t ra szy  p u s tk ą .  „

Inny  obsze rny  za jazd  w  Krzy- 
w a czce  — przy  szosie z K rako­
w a  do  W ad o w ic .  Do s tanu  w  k tó ­
ry m  g o sp o d a rzy  k ó łk o  rolnicze ,  
p ro w ad zą  dw ie  m u ro w a n e  b ram y. 
O d  frontu ,  p ra c u je  i m ieszka  j e ­
den  z os ta tn ich  p rzeds taw ic ie  i 
z am ie ra ją ce g o  fachu —  kołodzie j.

I t a k  d o ż y w a ją  swoich dni dwa 
_, .mhntp z epoki  d re w n ian y c h  kół.

P R O M N A  —  o b o k  B ia ło b r z e g ó w  
p rz y  szosie radom sk ie j .  P iękny  
o lb rzym i zajazd ,  k tó re g o  uroda  
z os ta ła  zn ieksz ta łcona  przez ro z ­
b ió rk ę  p ra w eg o  skrzydła .  Z ośmiu 
m asy w n y c h  ko lu m n  p ozos ta ły  czte­
ry .  C a łość  je s t  b a rdzc  zan iedbana ,  
a  lo k a to rzy  życzą  k o n s e r w a to r o ­
wi w szy s tk ich  p lag  c ie lesnych .

O d jeżdżam  g u b iąc  obraz  o k a ­
leczone j  k a rcz m y  za to p io n y  w  
stawie .

O S T R Ó W  —  p a rę  k i lo m e tró w  
*a P rzem yślem . Z a t rzy m u jem y  się

karczemka
boże

irzed na jw ięk szy m  chyba  z a jaz ­
dem jak i  nam pozostał .  Niezbyt 
urodziwy. Podobny do hangaru . 
M ierzyłem  go p row izoryczn ie  kro 
kami — w y p ad ło  40 m etrów  d łu ­
gości 1 25 m etró w  szerokości.  
Można n a w ra c a ć  w nim sw o b o d ­
nie k i lkom a wozami.  Poza tym 
jak żaden  inny i s ln ie jący  zajazd, 
posiada on w ew n ą trz  g łęb o k ą  s tu ­
dnię. Być może k a rczm arz  p rzy ­
g o to w y w a ł  się do oblężenia .  Ale

stypy .  Ś w ię tow ano  z a p u s ty  1 d o ­
żynki.  Po li tykow ano ,  brano  się za 
łby, p lo tk o w an o  i tańczono  do u- 
padłego.

A lbow iem  „karczm arz  ma mieć 
m u zy k ę  zw y cza jn ą ,  d udę  i sk rzy p ­
ka, k tó ry m  taneczn icy  płacą, 
o sobliw ie  ci, k tó rzy  w tańcu 
przodkują". . .  gdyż  „szynk bez m u­
zyki,  wóz bez sm arow id ła ,  tan iec  
bez dz iewki za nic stoi".

J e s t  jedna  taka  szynkow nia  w 
cudo-karczm je.  O tóż  gdy licznik 
„ n y sy "  w y b i ł  poiiać  2000 km d y ­
spo n o w ałem  już dość  obszerną  
d o k u m en tac ją ,  Me dop iero  w JE­
LEŚNI — o lbrzym iej  wsi obok 
Żywca, u j rza łem  tę N a jp ię k n ie j ­
szą.

Stała  w ry n k u ,  w ie lka  lecz h a r ­
m onijn ie  z budow ana .  C ała  z 
d rew na.  Je j  k u n sz to w n ie  łam any  
dach k ry ty  gontem , pomimo ol­
brzymich p łaszczyzn nie p rz y t ła ­
czał śc ian  lecz je koronow ał .  Ma-

stoły.  Przv  drzwiach p iec  Jak 
smok wielki.

— N ie cz y n n ’- — pow iedzia ł  p re ­
zes — coś się tam  w  nim z a w a ­
liło. A le  t się nap raw i  — do-
1 ończył z w ia rą ,  k tó re j  nie w y ­
p adało  burzyć.

Na c en t ra ln e j  śc ian ie  k ró low ał  
p row izoryczny  szyAkwas z wi­
szącym i u pu łapu  w iankam i ce ­
buli i czosnku. N aprzec iw , w 
śc ianę  w m o n to w a n e  by*' dw ie  g ru ­
be dechy  — u n ik a ln e  podw yż­
szenie  dla m uzykan tów . Na j e d ­
nej de sce  g ra jk o w ie  siedzieli a
o d ru n ą  w spie ra l i  nogi.

N iedużo  trzeba środków , aby  
tę szy n k o w n ię  jak d aw n ie j  u- 
rzadzić  i ożywić.

Już  słyszę  jak n ies ie  się zaba- 
w ow y śpiew:

„Słoneczko, karczem ka,  dw a
podark i  boże  

Bez ty c h  ż y ć  k ra ko w ia k
na kw iecie  nie m o że ■

S ło n eczko  go żyw i ,  k a rc zem ka
go baw i

N iech  za to cię Boże, c z ło w iek  
błogosławi".

Albo:

„Da, t r zy  rzeczy’ na świecie  
Gojq w s z y s t k i e  rany  
Da, dz iew eczka ,  k w a te re czka  
W o re c z e k  napchany" .

O dziwo, śp iew v  b ies iadne  s t a ­
ły się rzeczyw is tośc ią  — prezes 
może pośw iadczyć ,  a le  dochodziły  
ku nam  z ok ropne!  k n a jp y  w y ­
b u d o w a n e j  jak na k p in y  o pa rę  
k ro k ó w  od na jp ię k n ie js ze j  k a rcz ­
my w Polsce.

Nie  zdziwiłem się. Podobnie  b y ­

Kartzma w  Promnel

przez kogo?  M oże  przez a b s ty ­
nen tów ?

Innym  olbrzym em  jest k lasy cy -  
s ty czn y  za jazd  w CZACZU n ie ­
d a lek o  Poznania ,  s to jący  na roz­
s ta jach  dróg. N ie s te ty ,  podczas 
rem ontu ,  w ie le  jego o ryg in a ln y ch  
e lem en tó w  k o n s t ru k c y jn y c h  zo­
s ta ło  p rzerob ionych .  Zajazd  jes t  
te raz  dom em  m ieszkalnym , w 
k tó ry m  sądząc  po ilości dzieci 
b a w iąc y ch  się  na podw órzu ,  ży je  
k i lkudz ies ięc iu  loka to rów .

Z da la  od uczęszczanych  t r a k ­
tów, po  w s iach  zab i ty ch  deskami, 
s t a ły  k a rcz m y  nie  l iczące na pod­
różnych  i ied y n a  w niej  izbą prze 
znaczoną  dla m ie jscow ych  gości 
b y ła  szynkownia-. W  niej  obchodzo­
no z ręk o w in y ,  w ese la ,  chrzc iny  i

le  okna  o sze śc ir  szybkach ,  
w y ra s ta ły  z szerokich,  g rubych  
p arape tów .  C hudeusze ,  k tó rych  
nie s tać  by ło  na k w a r tę  gorzałki,  
podpiera li  ?ie na nich łokciami
i chłonęli  g w a r  i z a b a w ę  b u c h a ­
jący j*-, w nę trza  karczmy.

T a k  by ło  daw niej .  Teraz  w o k ­
nach w is ia ły  zak u rz o n e  zazdroslk i  
a w y p o le ro w an a ,  dębow a lawa n a ­
k ry ta  podcieniem , s ta ła  pusta .

W ro ta  i drzwi by ły  zaw ar te .
Prezes kaza ł  o tworzyć.
W eszliśm y do szynkow ni.  Była 

obszerna ,  b ielona ,  podpar ta  po 
ś rodku  c iem nym, p o le row anym  słu 
pem. Na śc ianach  w is ia ły  d o ży n ­
kow e w ieńce ,  pod ścianami,  jak 
d aw nie j ,  s ta ły  m a sy w n e  ław y  1

niam l s to so w an y m i  — s ta n o w ią  dzis ia j  f n iesporn ie  
p o w in n y  s tan o w ić  w iodący  n u r t  w n a u k o w e j  dz ia ła l ­
nośc i  szko ln ic tw a  w yższego .  R ezygnacja  czy n a w e t  
osłab ien ie  tej  z a sad y  p o zo s taw a ło b y  w kolizji  z fu n k ­
cjami szkoły  wyższej .  Nie w y k lu cza  to jed n ak  możli­
w ości  i p o trzeby  p ode jm ow an ia  przez jednos tk i  ucze l­
n ian e  b a d ań  s toso w an y ch ,  u s ługow ych ,  w y k o n y w a ­
nych  bezpośredn io  dla po trzeb  i z re g u ły  na zam ó­
w ien ie  o rgan izac j i  gospod a rczy ch .  D otychczasow y  ich 
zak res ,  bardzo  n ie ró w n o m iern y  w skali  z a ró w n o  m ię­
d zyucze ln iane j  jak i w ew n ą trz u c ze ln ia n e j ,  jes t  w y ra ź ­
nie n iedos ta teczny ,  poniżej  potrzeb  i m ożliwości ba ­
daw czy ch  uczelni.

Rozwijan ie  b a d a ń  s to so w an y ch ,  u s łu g o w y ch  może 
przyn ie ść  uczeln iom  i ich k ad rze  korzyści  w ie lo s t ro n ­
ne. Przez bezpośredn i  udzia ł  p raco w n ik ó w  nauk i  w 
ro zw iązy w an iu  rzeczyw is tych  prob lem ów  g o sp o d a r ­
czej i spo łecznej  p r a k ty k i  może wzm ocnić  ich z aa n ­
g ażo w an y ,  tw ó rczy  s to su n ek  do bud o w n ic tw a  so c ja ­
lizmu w naszym  kra ju .  Może też w p ły n ą ć  na t raf­
n iejsze,  bardzie j  zw iązane  z po trzebam i życia w y ty ­
czan ie  k ie ru n k u  b a d ań  p o d s ta w o w y c h  i sposób  ich 
real izacj i ,  jak rów nież  na zb liżen ie  do po trzeb  p ra k ­
tyk i  1 w z b o g acen ie  dz ia ła lnośc i  d y d a k ty c zn e j  i treści 
nauczan ia .  W n a u k ac h  spo łecznych  bad acze  i ich pra- 
t  jeżeli t racą  z p r a k ty k ą  so c ja l is tyczną  bl iski,  bez­
pośredn i  k o n tak t ,  p rz es ta ją  w y c zu w ać  jej ry tm  i rze­
czyw is te  potrzeby,  sk łonni  są  ześ lizg iwać  się 
to na g run t  uproszczonych  i j a ł o w y c h  d ogm atów ,  bądź 
leż na pozycje  k ry ty k a n c tw a  i negac ji .

Skuteczne,  p lan o w e  s te ro w an ie  badaniam i w y m aga  
dzisia j  dość  i s to tnych  zmian w organ izac j i  p o tenc ja łu  
badaw czego ,  zwłaszcza sku p io n eg o  w szkolnic tw ie  
wyższym  W y ch o d ząc  z tego  za łożen ia  p rzedz jazdow e 
Tezy w n io sk u lą  w zm ocnien ia  k ie ro w n ic tw a  uczelniami
i w chodzącym i w i h sk ład  p laców kam i badaw czym i.  
Pos tu lu ją  in teg rac ję  jednos tek  n adm iern ie  ro zd ro b ­
n ionych  S u g e ru ją  u w oln ien ie  o rgan izac j i  b ad ań  od 
d o ty ch c za so w y ch  o g ran iczeń  k a ted ra ln y ch ,  ucze ln ia ­
nych czv n aw et  re so r to w y ch  O d p o w ia d a ją ce  tym po­
stu la tom  formy typu  in s ty tu to w e g o  już obecnie  roz- 
w i ja ja  s i '  bądź są p rz y g o to w y w an e  we wszystk ich  
ucze ln iach  łódzkich, jakko lw iek  s topie  zaaw ansow a-  
r  a tych procesów  jest  w różnych  ucze ln iach  niejed- 
n a k tw y .

Z p e w r  m uproszczen iem  w sze lk ie  w a r ia n ty  o rg a ­
nizacji  in s ty tu to w y c h  w szkoln ic tw ie  wyższym  ifiożna 
sp row adz ić  J o  i’wócli typów : 1) fed erac j i  d o tychczas

s t ru k tu rz e  ucze ln i  i s tn ie jący ch  lub bardzie j  sk o n ­
c en t ro w a n y ch ,  poi ew n y ch  ze względu  n i  rodzą) d y ­
scy p l in y  zak ład ó w  bądź k a ted r  (k a ted r  p rz em ia n o w a ­
nych na zak łady) ,  2) s to su n k o w o  luźnego  związku  nie 

edr  i nie zak ładów , lecz osób o zbliżonych  k ie ru n ­
k ach  badań,  r e p re z en tu jąc y ch  d y scy p l in y  bardzo  na- 
w_t różne.

vV łączeniu  m n ie jszych  j ed n o s te k  w o rgan izm y  typu  
p ierw szego  byw a  s to so w an e  k ry te r iu m  jednorodnośc i  

dyscyp l in ,  w spó lne j  bazy a p a ra tu ro w e j ,  w spó lnego  
k ie ru n k u  s tu d ió w  itp. Sw ego rodzaju  w a lo rem  tego  
tymi jes t  jogo zasadn icza  n iekonf l ik tow ość  względem  
s t ru k tu ry  t rad y c y jn e j ,  silnie  z ro śn ię te j  z życiem  ucze l­
ni, ze św iadom ośc ią  i n a w y k am i  jej p racow ników .  In­
s ty tu ty  te g o ' ro d z a ju  m ogą  w jakim ś stopniu  z rac jo n a l i ­
zow ać  o rg an izac ję  badań ,  rozsze rza jąc  k a n a ły  in fo rm a­
cji i sp rz y ja jąc  k o n c en t rac j i  tem atycznp j  w obręb ie  j e d ­
nostek  p o k rew n v ch .  Vv d y scy p l in a ch  e k sp e ry m e n ta ln y ch  
m ogą przyn ieść  cenny  e fek t  w postaci  bardzie j  r a c jo ­
na ln eg o  w y k o rz y s tan ia  a p a ra tu ry .  W  p rzy p ad k a ch  b a r ­
dzo b l isk iego  p o k re w ień s tw a  in te g ro w a n y ch  jednos tek  
mogą n a w e t  u ła tw ić  ba rdzie j  ró w n o m ie rn e  rozłożenie  
obc iążeń  d y d a k ty c zn y c h .  J e s t  to  jednak  forma s to su n ­
kow o sz tyw na  i — co n a jw aż n ie jsz e  — nie s tw a rza jąca  
.  r z y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  dla b ad ań  i tem a ty k i  z e sp o ło ­
wych, in te rd y sc y p l in a rn y ch ,  n i e r z a d k o  w y m a g a jąc y c h  
" 'w ch o d zen ia  poza ram y  uczelni,  a  n aw et  re so r tu .  Nie 
jest p rzypadk iem , ż e  w  doro b k u  w iększości  in s ty tu tó w  
tego  tvnu p rzew aża ją  p race  in d y w id u a ln e ,  o rg an izo w a­
ne t rad y c y jn ie .

T yp  d rug i  w ie rn ie j  odp o w iad a  ideom z a w a r ty m  w 
Tezach p rzedz jazdow ych .  K ry te r ium  jego  tw orzen ia  po- 
z b s ta je  w sp ó ln y  p ro b lem o w y  k rąg  b adań  już p ro w a ­
dzonych  a lbo p lan o w an y ch .  T yp  ten  jes t  p rzy s to so w an y  
do e la s ty cz n e g o  tw orzen  i  roboczych  zespo łów  tem a ty c z ­
nych, sk ła d a jąc y c h  się ze sp ec ja l i s tó w  różnych ,  w ra ­
zie po trzeb y  — odleg łych  dyscyp l in ,  p o w o ły w a n y ch  dla 
,ie i>li acji o k re ś lo n eg o  tem atu  z z ak re su  bądź to badań  
pods taw o w y ch ,  bądź też s to so w an y ch ,  w drożen iow ych  
N ie  ma tu żadnych  ba r ie r  u t ru d n ia jąc y ch  w łączan ie  do 
zespo łów  sp ec ja l is tó w  spoza in s ty tu tu  i uczelni.  ró w : 
nież sp e c ja l i s tó w  z g ospodarcze j  p r a k ty k i  G łów na  za ­
leta  o rgan izac j i  t eao  typu  jest lei duża g ię tk o ść  oraz 
k o n se k w e n tn e  p o d p o rząd k o w an ie  idei b ad ań  z e s p o '0- 
wych, in te rd y sc y p l in a rn y ch  W s z e re a u /d z i e d z in  np. 
ekonomiczno),  bad an ia  o tak im  w łaśn ie  c h a ra k te rze  są 
dzisiaj  na jb a rd z ie j  i p o trzebne  i z arazem  p łodne  S ta ją  
ię n ie jak  w y k ład n ik iem  now oczesn o śc i  o rgan izac j i

badań.  W  dziedzinach tych  formę in s ty tu to w ą  typu  dru- 
c iego  trzeba więc uznać  za formę n a jb a rd z ie j  o b iec u ją ­
cą, czy n aw et  kon ieczną .  P rak ty cz n e  dośw iadczen ia ,  ja ­
kie w tej  m ateri i  zdo ła ły  n agrom adzić  w o k re s ie  osta t  
nich 4 lat e k sp e ry m e n ta ln e  m -iedzykatedralne  zespo 'y  
badaw cze  na W y d z ia le  E konom iczno-Socjo log icznym  UŁ 
po tw ie rdza ją  pow yższą  teze w całe j  rozciągłości.

Trzeba  jednak  z d aw ać  sobie spraw ę ,  że in s ty tu ty  p ro ­
b lem ow e typu  d ru g ieg o  różn ią  się  zasadn iczo  od s t ru k ­
tur  t rad y c y jn y c h .  Na tym  t le  nie m ogą nie p o w s taw ać  
liczne t rudnośc i  i op o ry  w razie  p ra k ty c zn e g o  ich 
tworzen ia .  Co w i ę e e i  in s ty tu ty  t eg o  rodzaju  nie sa 
p rzv s to so w an e  do w y k o n y w a n ia  funkc ji  d y d a k ty c zn e j  
a w  p e w n e j  m ierze  tak ż e  i ksz ta łcen ia  m łodej  k a d ry  w 
o k re ś lo n y ch  d y scy p l in ach .  W y b ó r  r e p re z en to w a n e j  przez 
nie lo rm y  w y m a g a  za tem  zachow an ia  Is tn ie jące j  dotąd , 
lub — w  razie  p o t rze b y  — u d o sk o n a lo n e i  (bardziej  
sk o n cen tro w an e j)  o rgan izac j i  k a te d r  i z ak ład ó w  O r g a ­
n izacja  ta o p a r ta  o s t ru k tu rę  d y sc y p l in  w y k sz ta łc o n y ch  
w d a n e j  g rup ie  n auk  oraz  w e w n e trz n ie  zgodna  z p la ­
nami nauczan ia  powinna ,  p rzy  t a k ie j  k o n cep c ji  badań, 
zap ew nić  e fe k ty w n e  w y k o n y w a n ie  funkc ji  d y d a k ty c z ­
nej i ksz ta łcen ia  m łodych  ‘ sp ec ja l is tó w  — badaczy.

W  formie k onk luz j i  w a r to  tu s fo rm u ło w ać  o gó ln ie iszą  
tezę, że w  rozw ijan iu  'u b  tw o rzen iu  o rgan izm ów  in te ­
g ru jąc y ch  trzeba z ach o w ać  dużą  rozw agę ,  p rzede  w szy ­
stkim  zaś  nie fo rsow ać  ich bez n ag ro m ad zen ia  p rze ­
m yśleń  i do robku .  N ie  jes t  ró w n ież  p o żąd a n e  p rzed ­
w czesne  u jed n o l ica n ie  I u sz ty w n ian ie  ferm  i zasad  
dz ia łan ia .  N ą leż y  z a c h o w a ć  sze rok ie  pole  dla e k s p e ry ­
m entów , zmian, m an e w ro w a n ia .  W y d a ie  się, że e la ­
s tyczne  i z ró żn ico w an e  form y są tu o b iek ty w n ie  w a ­
ru n k o w a n e  przez z ró żn ico w an a  n a tu rę  z a ró w n o  g m p  
d yscyp l in  n au k o w y ch ,  jak  i s t ru k tu rę  k a d ry .  Nie  u le ­
g a jm y  z łudzen iom , że można w y m y ś l ić  tak ie  i d e a ^ ”
i u n iw e rsa ln e  rozw iązan ie  o rg a n iz ac y jn e ,  k tó re  w e 
w szys tk ich  ro d z a jac h  ucze ln i  1 g ru p a c h  n a u k  stworzy 
o - ' tym aIne  w a ru n k i  dla rea l izac j i  n ie ro z erw a ln ie  zw ią ­
zanych  3 funkcji  szko ły  w y ższe j :  nauk i,  n au cz an i -
i w y c h o w y w a n ia .  O b aw iam  się, że ró w n ież  na naszym  
łódzkim te re n ie  nie jest  to  p rze s t ro g a  ty ik o  a b s t r a k c y j ­
na. Jeżel i  zaś  w  ślad  za tym  u p roszczonym  złudzen iem  
pójdą  ad m in is t rac y jn ie  w y m u sz o n e  decyzje ,  z rob im y 
n iedźwiedzia  p rzy s łu g ę  cen n e j  i w a żn e j  idei u n o w o c ze ­
śnienia  s t ru k tu ry  szko ln ic tw a  w y ższeg o  i c a łeg o  p o ­
tenc ja łu  n a u k o w o -b ad a w c ze g o .
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Gdzie

ruski duch

gdzie

Rusią pachnie
D o ta r l iśm y  do sze rok ie j ,  g ładk ie j  d o sk o n a le  z n ak o ­

w a n e j  a u to s t ra d y .  Żółte  tablice,  jak w szędzie  na  św ie- 
cie, in fo rm ują ,  jak  d a le k o  do m iast  d o c e lo w y c h :  do 
W iln a  m ocno  d a le k o ,  do Leningradu,  b lisko. A zatem  
znaleź l iśm y  siej d ość  n ieo czek iw an ie  na  s ta ry m  trakc ie ,  
po k tórym...  M ój ty  Bożel To tędy...

Po śn ie g u  coraz k u  d z ik s z e j  k ra in ie
Leci k ib i t k a  ja k  wiatr przez p u s t y n i ę .-

N asza  d ro g a  na  przes t rzen i  k i lk u d z ies ię c iu  k i lo m e­
t rów  zb ieg ła  się  z M ic k iew iczo w sk ą  „Drogą do R osji”. 
Rzucam  się  do o kna  a u to k a ru .  P isa ł  p rzec ież  d a le j  w 
r e t r o s p e k ty w n y m  lep o r taż u :

Kraina pusta ,  biała i o tw a r ta
J a k  zg o to w a n a  do pisania  k a r ta —

Kąt pa trzen ia  i pole  o b se rw a c j i  t a k ie  samo. N a w e t
i szy b k o ść  podobna ,  bo na prośby  W sp ó łza ło ży c ie la  
K w ad ry g i  jedz iem y dość  w olno .  P raw da,  że t e raz  jest  
lato ,  p rzeddz ień  p r a w o s ła w n y c h  Z ie lonych  Ś w ią tek .  
A le  p u s tk a  je s t  w y ra ze m  dość  jed n o zn aczn y m , Ze- 
s / ło w ie c z n ą  „ p u s tk ę ” w y p e łn ia  n iep rz e j rz an y  w ysok i  
łan  pszenicy .  „ P rzy jac ie le  M oskale" ,  — j a k  ch y b a  na 
c a ły m  św ięc ie  m ieszczuchy :  g d y  ty lk o  w y rw ą  się  w 
szcze re  pole,  chcą  n a ty c h m ia s t  dać  sobie  i innym  do 
p o znan ia ,  że n ie  c a łk iem  jeszcze  zm ieszczuchow ie li  — 
dzie lą  się  u w ag am i ,  ja k  d o b rze  obrodziło  i ile może 
d ać  kw in ta l i  z h e k ta ra .  N iew ątp l iw ie ,  dużo. Z kolei  
zaczy n a  się  • m orze  żytn ie .  Na g ran icy  figura.  Nie, fi­
g u ra ln a  rzeźba  d e k o ra c y jn a .  W y o b raż a  d z iew czy n k ę  
c zy ta ją c ą  książkę. N ie  lub im y  tak ich  d o k ład n ie  o d ro ­
b io n y ch  rzeźb. A u to r  n ie  zap o m n ia ł  n a w e t  o zn aczku  
o rg a n iz a c y jn y m  na pa tc e  gó rn e j  k ieszonki .  A le  co 
in nego  t rw a ło ść  „ m in io n y ch  gustów , i inne  w y o b r a ­
żenia  o ha fc ie  „ch o rą g w i  n« p rac  ludzk ich  w ieży" ,  a co 
in n eg o  z b u d o w an ie  o w e j  „ w ież y "  i o d czu c ie  p o t rze b y  
w y w ie sz an ia  „ c h o rą g w i”. Na rzucone  przez M ick ie ­
w icza  p y ta n ia  o p rzysz łość  „ p u s te j  k ra in y "  h is to r ia  
d a t a  przed p ięćdziesięc iu  la ty  z d ec y d o w a n ą  odpowiedź.  
D ziała  „ A u ro ry "  sp raw i ły ,  że o d p o w ied ź  s tan o w i  sp e ł ­
n ien ie  a l t e r n a ty w y  p ierw sze j ,  t ro ch ę  m is tyczn ie  s fo r­
m u ło w an e j :  „M iłość  tu rządzi p lem ien iem  cz łow ieczym ".

Ternu b ro d a te m u  k o łchoźn ikow i sp ieszno  jak  diabli,  
m ija  nas  na  p e łn y m  gazie.  Pow olny  t r a n s p o r t  zepsu te j  
sn o p o w iąza łk i .  Co za m alow nicze  m ias teczko  ten  O s­
trów! N ie w ą tp l iw ie  p u n k t  p o s to jo w y  k ib itek  poczto­
w ych  m k n ąc y ch  do P e te r sb u rg a .  M ick iew icz  na  pew no  
w y s ia d ł  tu, tak  jak  my, żeby choć ro zp ro s to w ać  nogi,  
a w k ażd y m  razie  o g a rn ia ł  oczym a ten  ry n e k ,  te raz  
ze ś la d em  zn iszczeń  w o je n n y ch ,  cerkw ie ,  w do le  c iem ­
ną  rzeczkę. I to m ias teczk o  było  w XVI w ieku  zdo­
b y te  przez  B a to reg o  Zatem  d w a  różne  s p o tk a n ia  z 
Po lską :  z poetą ,  i, n ie  os ta tn ie ,  z k ró lem  zdobyw cą.

J e d z ie m y  da le j .  A u to k a r  sk ręca  ostro ,  pod k ą tem  
p ros tym .  Boczna szosa. G dzieś  w tym  m ie jscu  s ła w n y  
zając  p rzeb ieg ł  d ro g ę  n a jw ię k sz em u  poecie  Rosji , k tó ­
ry o k aza ł  się  cz ło w iek iem  p rzesądnym . Z ając  postąp ił  
w ca le  rozsądnie .  Pu szk in  kaza ł  zawr<acać i nie wziął 

'u d z ia łu  w i tak z resz tą  rozs t rzy g n ię ty ch  w y d a rze n iac h  
g ru d n ia  1824 roku. Z n o w u  bardzo w y so k a  pszenica,  
racze j  „ su c h eg o  p r z e s tw ó r  o c e a n u "  niż:

M ę tn e  niebo, m ę tn e  m gły .
Z n ó w  od  ro w u  do  parowu...
Sil )u i  b rakn ie ,  d z w o n e k  zw i tk i .
Konie  stoją.  C ó ż  tam  z n o w u ?
K to  ich wie,  c z y  p ień ,  c z y  w i l k t

Sz isa ,  k tó rą  t e ra z  jed z iem y  s tw o rz y ła  n a jp ię k n ie j ­
sze  w iersze  o ro sy j sk ie j  d rodze ,  w ogóle  s tw orzy ła  
tę s k n ą  poezję  gośc ińców , p o w o ła ła  do  życia obrazy  
n ie sk o ń cz o n y ch  przes t rzen i ,  o rn a m e n to w a n y c h  iście  
p sk o w sk im ,  bo przec ież  p o t ró jn y m  — ja k o  że tró jk a  
by ła  z w y cza jo w y m  zaprzęg iem  ro sy j sk im  — desen iem  
k o p y t  końsk ich ,  p oznaczonych  m ig an iem  pas ias tych  
s łu p ó w  w io rs tow ych ,  w y p e łn io n y c h  brzęczeniem 
d z w o n k ó w  i zaw o d zący m  śp ie w e m  jam szczy k ó w .  Ta 
z now u  n a tc h n ę ła  m alarzy .  G ośc in iec  już  po sp e łn ie ­
n iu sw ej  l i te rack ie j  misji ,  p o w ró c i ł  po tem  stronom  
ro d z in n y m  c ia ło  poe ty  — „ n ie w o ln ik a  c ze s t i” . Tą bo­
w iem  d ro g ą  w p rzeraź l iw ie  m roźny  lu ty  1837 wiózł 
A le k sa n d e r  Iwanowic* T u rg ie n iew  t ru m n ę  ze zw ło­
kam i z as t rz e lo n e g o  Puszkina ,  przez  T r ig o rsk o je ,  do 
w ró t  S w ia to g o rsk ieg o  M o n as te ru .

S ta ru szeczk a  A n n a  R adionow a,  n ian ia  poe ty ,  też  na  
p e w n o  p rz y k u ś ty k a  do sw o je j  p o z o s taw io n e j  o tw o ­
rem  „!i«hej ch a ty n k i" .  Ani w ą tp ić  poszła  na  wieś,  
n a  ploty. M ozę zas łyszeć  Jakąś n o w ą  śp ie w a n k ę ,  z 
ty ch  co to pan icz  rad zbiera?  M oże da lsze  s t ro fy  p io ­
snki  „o dz iew czyn ie ,  co po w o d ę  r an k iem  sz ła ”? 
M ozę  ja k ą ś  dz is ie jszą  czas tuszkę,  now o m o d n ą ,  ze sno- 
powiąz.alką i w y d a jn o śc ią ?  Na k rzy ża k o w y m  sto le  na  
pod o ręd z iu  czek a  op lec iona  łykiem  flaszczyna. Golną  
sob ie  z pan iczem , „żeby se rcu  było l że j”. Tolko ad in  
s tak ąn czy k .  Bolsze nielzla . Doktora  s t rogo  rugaju t . . .  
Coś d łu g o  je j  n ie  ma, a tu przyszli  obcy faceci I prze- 
p a t ru ją  k ą ty  T y k a ją  oczym a g a rn k ó w  i dz iw ią  się,
żo t a k i e  stare.

S ą s ie d n ie  T r igo rsko je ,  d uży  m a ją te k  s ta tsk ie j  so- 
w ie ln icy  Praskow ii  A lo k sa n d ro w n y  Osipow ej-W ulf ,  spo 
k re w n io n e i  z. P u szk in em  p rzez  d z ia d k a  p o e ty  urzęd-

nfka  c z te rn a s te j  k l a s y  B eniam ina  P io trow icza  H a n n i ­
bala  — onże  p o tom ek  s ły n n e g o  „ A ra p a "  P io tra  W ie l ­
k ieg o  w a lec zn e g o  i k rn ą b rn e g o  w o b ec  w ła d có w  ge- 
n e r a ła - le j tn a n ta  („Mój p ra szczu r  z P io trem  ko ty  
d a r ł? ”) N a jm ilsze  sąs iedztw o,  p rz y s ło w io w y  d rug i  tom 
p o e ty  sk a z a n e g o  na p rz y m u so w y  poby t  pod dozorem  
w m a ją tk u  rodz innym . P ra sk o w ia  A le k sa n d ro w n a ,  
w s z e c h s tro n n ie  w y k sz ta łco n a ,  żyw o  ś ledząca  now ości  
l i te rack ie ,  w zo ro w a  gospodyn i ,  m a tk a  i pan i  dom u o 
k tó re g o  n ie p o w ta rz a ln e j  a tm o sfe rze  — a tm o s le rze  
p e łn e j  poezji ,  pog o d y  i czaru  c y g ań sk ieg o ,  w dob ry m  
z naczen iu  tego  s łowa — g łośno  w l i te ra tu rze  p a m ię t ­
n ik a rsk ie j ,  j^st p o s tac ią  w biografi i  Puszk ina  ba rdzo  
w ażną .  Je j  syn  A lek sy  Wulf, s tu d e n t  z Dorpa tu ,  też 
dość  ważny. N a jw a ż n ie jsz e  są córk i:  A nna  N ik o la je w -  
na  i E w p rak s ja  N ik o ła je w n a .  M ic h a j ło w sk o je  to k ra i ­
na  lat dz iec in n y ch  p o e ty  i n a jd łu ż sze g o  z p o b y tó w  w 
w o k re s ie  1824— 1827, T r ig o rsk o je  to jego k ra in a  p o e ­
ty ck a .

Pisarze,  ja k  w ie m y  w y ją tk o w o  rzad k o  u m ieszcza ją  
ak c ję  u tw o ru  w o toczen iu  ca łk iem  w y im ag in o w an y m , 
z azw y cza j  jes t  to o k re ś lo n e  m ie jsce  na  ziemi, z k tó ­
rym  byli uczu c io w o  związani.  W  t r ig o rsk im  parku  
co krok  o d p o z n a je  się m iejsca  o d m a lo w a n e  w p o e m a ­
cie: u k ła d y  drzew , zaką tk i  poe tyczne ,  w g u śc ie  wieku,  
s t a re  d rzew a  — pom nik i  p rzy rody  o c h a r a k te r y s ty c z ­
nych  k sz ta ł tach  i d o c h o w an y c h  do naszy ch  czasów, 
n ie z w y k ły c h  a w d z ięcznych  nazw ach .  Jes t  tu i „ ła w ­
ka  O n ieg in a" ,  i „A le ja  T a t ian y "  1 w sk az an e  przez t r a ­
d y c ję  m ie jsce  gdz ie  znudzony  i zb lazow any  b a jro n is ta  
p raw ił  b ru ta ln e  k o m u n a ły  z ak o ch an e j  p ie rw szy  raz 
w życiu, w raż l iw e j ,  a n a iw n ie  szczerej  dziewczynie .. .

Podrażn io n a  w y o b raźn ia  pokoleń  czy teln iczych ,  
w s p a r ta  faktem, że i W u lfó w n y ,  i dom owi gośc ie  w 
Trigorsk im , w c a le  żyw o  przypom ina  k o n k re tn e  p o s ta ­
cie w ie jsk ieg o  poem atu ,  sk ło n n a  jest w p isy w ać  w bio­
g ra fię  Puszkina  (nie w szy s tk o  przec ież  o d s ła n ia ją  d o ­
c h o w an e  lis ty  i w sp o m n ien ia  św iadków ) l eg en d ę  o 
jak im ś  k o n f l ik to w y m  d ra m a c ie  se rcow ym , czy  ty lko  
jego  zaw iązku ,  m iędzy  po e tą  a s ta rszą  z obu pan ien ,  
Anną .

D w ór  1 p a rk  leżą na w zgórzu  nad rzeką  Sorotą .  
W o d y  Soro ty  są w tej  chwili  id ea ln ie  s re b rzy s te .  J e ­
d y n ie  w k ró tk ic h  m om entach  c ienia  p o w le k a ją  się  
p rz e j rzy s ty m  b łęk i tem , jak  s re b rn a ,  a p o tem  poszmel-  
c o w an a  k linga .

W ła ś n i e  d oszed łem  do k ra ń ca  pa rku ,  zarazem  w zg ó ­
rza.  K ończy  się  dość  n iesp o d z iew an ie .  J e s t  w tym  
m ie jscu  s t ro m e  i w ąsk ie .  W y d a je  się w y so k o  u n ie s io ­
n y m  ostrzem , k tó re  rozcina czy racze j  p rze łam u je  rza- 
kę  w  pół.  Zmusza ją, p rzep ły w a ją c ą  k i lkadz ies ią t  
m etrów  poniżej,  do nag łeg o  skrę tu ,  już  n a w e t  nie 
pod k ą te m  p rostym , a le  w y b i tn ie  os t rym . W id o k  z 
tych  o k tó ry ch  z w yk ło  się  m aw iać  — n ie  do w iary .  
Doszedł do  m n ie  m łody  t łu m acz  poezji  po lsk ie j  Swia- 
to s ław  Swiacki.

— W ie  pan — n a w ią z u je  do  po rzedn ie j ,  p r z e rw a n e j  
ro zm o w y  — kiedy  p o w ied z ia łem  w te d y  w a u to k a rze :  
„Tam ru sk o j  duch, tam  Rusju p a c h n ie t” — m ia łem  na 
m yśli  w ła śn ie  mie jsce ,  na  k tó ry m  w tej  chwili  s to ­
imy.

— D laczego  ty lk o  to mie jsce ,  a n ie  ca łą  okolicę?
C zegoś  ró w n ie  p ięk n e g o  t ru d n o  sobie  wyobrazić!  Mało 
znam  co p ra w d a  Rosję, ale...

— Dlaczego?  — zaraz  w y t łu m a c zę  — u śm iech a  się:
— S łow a  „ tam  ru sk o j  d u c h ” z a m y k a ją  w pro logu  
R us tana  i Ludirilly opis tantnstycżneęio  mntery.niWa, 
odc ię te j  od resz ty  św ia ta  k ra iny ,  w k tó re j  mieązka 
Baśń r o sy j sk a , '  w szys tk ie  jej  r iajp iękn e jsze  wątki.  
Prolog zaś zaczyna, n ie  p o t r z e b u ję  tego przec ież  pa­
nu p rzypom inać ,  ba jeczny ,  u d erzen iow y ,  jak b y  n az ­
w a ła  dziś k ry ty k a ,  ob raz  dębu. „U lu k o m o rja  dub  
z ie lony j,  z ła ta ja  c iep '  na  dub le  to m ”. A  co to je s t  
w ła śc iw ie  „ łu k o m o r je ”?

— Ja k  to! O s trów , O s tró w  morski.
— W łaśn ie ,  że n iek o n ie cz n ie  morski.  O s tró w  w 

ogóle.  A rc h a ic zn e  s łowo, k tó re  zanim wyszło  z o b ie ­
gu, u legło,  ja k b y  to powiedzieć .. .  u lądow ien iu .  Tu­
te js i  rybacy ,  w czasach  Puszkina  już ch y b a  rzadko, 
tak  w ła śn ie  n azyw al i  d a lek o  w y su n ię te  cyp le ,  zm u­
sz a jące  rzekę  do za taczan ia  os t rych  luków. Z atem  ma 
pan  przed sobą  „ łu k o m o r je " .  N iech  się  pan  te raz  
odw róc i  za s iebie  i popatrzy .

Za m ną p ię t rzy ł  się  — n ie  d o j rza łe m  uprzednio ,  
bo szed łem  „A leją  T a t i a n y "  — olbrzym i,  w ie luset-  
letni d ąb  — niczym nasz  „B ar tek"  w Kie leckiem. 
R zeczyw iśc ie  jak żyw cem  z baśni.  T y le  ty lko ,  ze n ie  
k rą ży ł  d o k o ła  n iego  na z łoc is tym  łań cu ch u  ów  
„uczony  k o t” — dz iw ne  zwierzą, k ló re  ma zwyczaj,  
ch ad z a ją c  w p raw o ,  śp iew ać  p ieśń  gm inną ,  a w Iowo, 
p ra w ić  baśnie..  C u d o w n y  n a s to la tek  Puszkin  baw ił  
w  T r ig o rsk im  po raz  p ie rw szy  w 1817 roku, w tym  
czasie  m nie j  w ięce j  p o w s ta w a ły  p ierw sze  rzuty  jego 
m łodz ieńczego  p o em a tu -b aśm .  Pon iew aż  z kolei i 
„d ąb  z ie lo n y "  — n ie  ty lk o  d w ó r  Ł ar inow ów  — o k a ­
zał się  czym ś rea lnym , m ógłbym  zadać  sob ie  n a w e t  
t ro c h ę  t rudu ,  i p rzep ro w a d z ić  wiz ję  lokalną ,  a o ce ­
n iw sz y  w y s o k o ść  pnia o raz  uk ład  k o n a ró w  rozs t rzy ­
g n ą ć  tam tą  „ p o k az o w ą "  w ą tp liw p ść  T uw im a- t łum a-  
cza: czy  z łoc is ty  łańcuch  o p la ta ł  d ąb  dokoła ,  czy 
zw isa ł  z g ó r y f  a kot chodził  do łem  n iczym  w ie jsk ie  
ku n d le  p o d w ó rz o w e  po druc ie .

O k o l ica  n ib y  żyw cem  w y ję ta  ze sn ó w  cz łow ieka  
w szy s tk ich  czasów, k tó ry  znużony  b ruk iem , s tu ­
kiem  i p rzek leń s tw am i  cyw il izac j i  rozpacz l iw ie  u c ie ­
ka  w m arzen ia  o A rk ad i i .  Przecież  to i z a szczu w an y  
w P e te rsb u rg u  Puszk in  w o s ta tn im  o k re s ie  życia, 
w ś ró d  a ta k ó w  d ep res j i  m arzy ł  o k u p n ie  S a w k in o w e j  
Górk i  i 1 p o b u d o w a n iu  tam  sam o tn iczeg o  dom ku .  Nic j e ­
dnak  ba rdz ie j  m ylącego ,  niż  e m a n u ją c e  z pe jzażu  
w rażen ie ,  że p iękno ,  pogoda  i sp o k ó j  p a n o w a ły  tu 
zawsze ,  n ie ro z łączn ie  i n iepodz ie ln ie .  Tę okolicę ,  czę­
ściej  n a w e t  n iż  inne  reg io n y  Rosji  h is to r ia  n aw ied z a ła  
og n iem  i m ieczem, o s ta tn io  w sw y m  n a jb a rd z ie j  
be s t ia lsk im  w c ie len iu  — n a jazd  i o k u p a c ja  h i t l e ro w ­
ska. J e d n a k  p e jzaż  ru s t ry k a ln y  s to su n k o w o  łatwo 
leczy ra n y  i znów jes t  ty lk o  ba je cz n ie  p iękną  sce­
nerią ,  w k tó re j  w y o b raźn ia  k o le jn e g o  poko len ia  w y ­
św ie t la  t ro ch ę  w y id e a l izo w a n y  film o m łodym  Pusz­
k in ie  — a w łaśn ie  zeszl iśm y w dół i jak iś  czas 
idziem y po „ J e g o ” „ trop ince" .  Puszk in  znudzony  
M ichaj łow sk im ,  podąża ł  tędy  do W u lłó w  dzień  po 
dniu,  z d u m ie w a ją c  i n a p a w a ją c  n ie raz  zab obonnym  
lęk iem  p rzechodzących  chłopów , j ak o  że zw ycza jem  
dość  pow szech n y m  w śród  poe tów  e g o c e n t ry k ó w  ob ­
m y ś la ł  na  g łos n o w y  w iersz  czy scenę  z G odunow a,  
w o ła ją c  d o n o śn ie  do rym u i w tw ó rczy m  u n ies ien iu  
d o p o m a g a ją c  sobie  m ły n k am i laski.

Z b io row ość  raźn ie j  c zu je  się  przy  a u to k a rze ,  k tóry ,  
n ie  t a k  Jak u nas,  gdz ie  w szy s tk o  jest dla c z te rech  
kó łek ,  zwłaszcza  dew izow ych!  — mógł n a jw y ż e j  d o ­
j e c h a ć  do so s n o w e g o  lasu .  R o zk ładam y s ię  n a  t raw ie .

KRYSTYNA WIŚNIEWSKA

EROTYK
ro zch y la sz  m o/e  w argi  
je s te ś m y  sami na św fecie  
nie p o tra h ę  istnieć b ez  tw o ich  rąk  
T w e  ręce
c ien iem  p o c h y lo n e  ja sn y m

w e  włosach

dla n ikogo  nie b y ła m  tak  p iękn a
jak  dla ciebie

oto już
ro zkw ita ją  łąk i  ocalałe z marzeń
i d a lek ie  p tak i  pow racają  w śp iew ie  

w  n iesko ń czo n o śc i  cichną g w ia zd y

a ja
je s te m  p r z y  tobie burzą  światła  
dla n iko g o  tak  bliska

w  b l iskośc i

je s te śm y  sami na św ięcie  
nie potraf ię  istnieć bez  tw oich  rąk  
Tw e  ręce  jak  p łongee rzek i  
w słońcu p ó in cg o  południa  
p rz y w a r ły  do  m o ich  rąk

pełne  ta lu

„Zajęc ia  p ra k ty c zn e " ,  coś jak  „w ieczór  j ed n eg o  w ie r ­
sza"  — czy tam y  jak iś  swoj w y b ra n y  przek ład  i o gó lna  
d y sk u s ja .  „Ty — tu o tczes tw o  In te rp re ss  — nie saw - 
siom p apał  w r ł i ip iczesk lj  słog A nny  A n r ie w n y  — k rz y ­
wi się C zukow sk i  — W ie d ’ u niej,  u A chm atow oj ,  
zw onom  zw ien i t  e to t  stich, a u tebia, izwini, no on  
n iem n o zk o  yłuch"...  Kolej na mnie. Odw alani .  N ie  d o ­
cie ra  do mnie, co m ówią.  W g ło w ie  się  kręci.  Je s tem  
p i ja n y  zap ach em  i oczy mam p i jan e  jak  bela od pej- 
zażu. Pam ię tam , dz ieck iem  .o d czu w a łem  z t a k ą  w ła śn ie  
jak  dziś in te n sy w n o śc ią  uroclę k ra ju  d z iec iń s tw a  — po­
w ia d a ją  bardzo przec ię tną .  Lata poznaw an ia  dobrego
i z łego z d rzew a  e s te ty k i  są — dziw ny  p a rad o k s  — 
la tam i p rzy la rc ia  się  owej p ie rw otne j  wrażl iwości .  
Dopiero  trzeba p iękna  na jw y ższe j  m iary ,  by od k r a jo ­
brazu zakręc i ło  się w głowie...  Po coś, na miłość Bo- 
skc». Łtąii. w y jeżdża ł?  Teraz  widzę dopiero ,  j a k ie  z ro ­
biłeś <iUips"wo! Tyliro w  tak im  sztafażu mogl pow stać  
G odunow , PoJtawa... a p rzede  w szy s tk im  Oniegin ,  l u  
otacza l i  cię ludzie  k o c h a jąc y  i w ie rn i,  b e !  w y ją tk u ,  
ro z u m ie ją cy  i w yrozum ia li ,  P rzy jac ie le  do grobu. Do­
słow nie  do grobu .  W u lfó w n y ,  w mróz tak  t rza sk a jący ,  
in  n a js ta r s i  ludzie ró w n e g o  nie pam ię ta l i  — słyszą 
s tu k a n ie  do  drzwi. Przed dom em  za trzy m a ły  się sa ­
nie z c ia łem  poety .  Pożegnan ie  T rigorka.. .  To nie 
p iękna  N a th a l ie  G onczarow a  k lęczy  n aza ju trz  w cze r­
ni tuż  p rzy  o tw ar le j  t rum nie  w czasie  ow ych  st rasz ­
nych pieśni p o grzebow ych ,  tv lk o  P ra sk o w ia  A loksan-  
d ro w n a  z córkam i.  I po cóż ni by ło  w y jeżd żać  do za- 
k ic h a n eg o  P e te rsb u rg a?  Między wilczarnię ,  o k tó re j  
z tak ą  n ien aw iśc ią  — sk a rży łe ś  się  na to w t a m t y m  
w ie rszu  —  pisał w  Dreźnie  na ucho d źs tw ie  z „Domu 
n iew oli"  Twój polski przyjacie l?  Bo co z c iebie  by ł  
za dw o rak ,  synu  na jp ię k n ie js ze j  w święcie  Psk o w ­
sk ie j  Ziemi?!...

J e s t  jeszcze t rochę  czasu. Rozchodzimy się. D ecy­
du ję  się na W oronicz .  D rapan ie  się w gorę  — rozkosz  
nog i se rca ,  n ieźle  w y t re so w a n e g o  w czasie o s ta tn ie j  
włóczęg i  po Gorcach  i P ieninach. Woronicz, .twierdza — 
dziś ty lko  ś la d y  o b w a ło w a ń  i cm en ta rzy k  — był 
w raz  z W oron iczem  Niżnim — w czasach  Puszkina,  
już  ty lk o  zw y k łą  sobie  w ioską  p rzydw orską ,  obecn ie  
Kołchoz im. A. S. Puszk ina  — grodem  średnie)  wie l­
kości. W  la tach  św ie tnośc i,  w pocz. XVI wieku,  li­
czył cz te ry s ta  d w o ró w  i dw ieśc ie  chat  zw yk łych .
W a ły  W oron icza  tw ierdzy ,  sp ię trzonej  nad brodem  So­
ro ty ,  b ron i ły  g ran ic  Rusi przed dz ies ią tkam i na ja z ­
dó w  krzyżack ich ,  i l i tewskich  — próżno d o b y w a ł  go 
sam W itold,  ze w zn ies io n ą  szab lą  i w M a te jk o w sk im  
ko łp ak u .

W szedłem . Patrzę  na  og rodzone  sk ro m n y m i szta­
che tam i g ro b y  Praskow ii  A le k sa n d ro w n y  i A n n y  Ni- 
k o ia je w n y  — „T a tian y " ,  i tw p r a k s j i  N ik o la je w n y  — 
„Olgi",  i na cudem  o ca la łą  od z b eszczes iczem a  przez 
h i t ie ro w co w  i p rzen ies io n ą  z p ie tyzm em  między k a n n y
i z łocienie  dom ow ego  cm e n ta rz y k a  — p ły tę  z g robu  
Beniam ina Piotrowicza H an n ib a la .  Sporo tu tez in nych  
grobow i d aw n e  „k re s t iań sk ie " ,  nowsze  ko łchoznikow , 
a tak że  dobrze  nam  znane  obelisk i  z g w ia zd k ą  — g ro ­
by żoińierzy,  k tórzy  w ściek le  bronili  tei ziemi przed 
osta tn im , n a jo k ru tn ie j s z y m  z na jazdów .. .  Zbliża się 
T ro jczy n  Dień — Zie lone  Św ią tk i,  m a jące  tu rów nież  
częśc iow o c h a ra k te r  Św ię ta  Zmarłych.  Zatem  uiiode
i s ta re  „d iew uszk i"  z ow ego  kołchozu imienia A le k ­
san d ra  Puszk ina  p o rz ąd k u ją  g roby  swoich na jb l iż ­
szych. W id a ć  s tąd  b ie le jące  sk roś  zarośla  na opodal  
ległym  niższym  wzgórzu dom ki wsi ko łchozow ej  cz.yli 
z a t r a to w a n e g o  ze szczę tem  przez h is to r ię  m ias ta  W o ­
ronicza.

O d w rac am  twarz  w  przec iw nym  k ie ru n k u .  O s ta tn io  
spo jrzen ia  na dw or i park ,  k tó ry  zwiedza łem  przed 
paru  godzinami.  W idać  i „Dąb z ie lony" .  Na pniu coś 
jak b y  złociście migocze! Łańcuch, nie łańcuch?  Po­
niżej z ło tego  p asem k a  coś k rąży  dokoła  pnia, owym i 
ch a ra k te ry s ty c zn y m i,  miękkimi,  p rzyp łaszczonym i ru ­
cham i is to ty  — a lbo  bardzo uczonej,  a lbo  p o lu jące j   ̂
na  wróble .  Pa trzę  na zeg a rek :  zdążę  jeszcze! Zbiegam  
w  dół, d ra p ię  się na sąs iedn i  stok, s t a ję  „u łukom or-  
j a ” pod Dębem. U c zo n y  Kot obróci! sie  na p ięcie
i m asze ru ją c  w lewo p rzy k az a ł  s tanow czo ,  żebyrti już,  
do k a d u k a ,  ukończy!  w reszc ie  p isan ie  tego  d ług iego
i im p re sy jn e g o  reportażu .
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Nowym
B o h a te rem  „R ew izora"  M ik o ła ja  

G o g o la  n ie  j e s t  an i  H orodn iczy ,  
an i  C b le s ta k o w .  B o h a te rem  k o ­
m edii  j e s t  s t f a c h  w y s tę p u ją c y  
n a g m in n ie  na t le  ó w czesn eg o  ży ­
cia spo łecznego  i p a ń s tw o w e g o  
Rosji M ik o ła je w sk ie j .

S trach  z jaw ia  się już  w  p ie rw ­
szej scenie,  k ied y  H orodn iczy  (Ja ­
nusz  Kłosiński)  ozna jm ia  w yższy m  
urzędn ikom  m ias teczka ,  z a s ia d a ­
ją c y m  w o k ó ł  o k rą g łe g o  s to łu ;  
„Zaprosi łem  p a n ó w  w  celu z a k o ­
m u n ik o w an ia  im a rcy n iem i łe j  no­
w in y :  jedz ie  do  nas  r e w iz o r” . O d  
tej  chwili  j e s te śm y  św iad k am i  
r o z sze rza jąceg o  się 1 p o tę g u ją c e ­
go s to p n io w o  jak  ep idem ia  s t r a ­
chu, k tó ry  o g a rn ą ł  p ro w in c jo n a l ­
n ych  c z y n o w n ik ó w  z H o ro d n iczy m  
na czele . Ta  siła s t ra ch u  p ro w in ­
c jo n a ln y ch  ł ap o w n ik ó w  poniża  
ich, „ w y w y ż sz a ją c"  p o d ch m ie lo n e ­
go fi luta ,  C h le s ta k o w a ,  k tó ry  b ę ­
dzie  nożnie)  o p o w ia d a ł  n ies tw o ­
rzone  b re d n ie  o sw ej  rzekom ej  
sy tu a c j i  życ iow ej  w P e te rsb u rg u  
1 o sw ej  w y s o k ie j  s topie  ży c io ­
w e j .  A rcy d z ie łk o  sztuki k o m ed io ­
w e j :  p ie rw szy  d ia log  H orodnicze-  
go  z C h le s ta k o w e m , o p a r ty  na 
n ieufności  i w z a je m n y m  p rz y p isy ­
w an iu  innych  in tenc ji  i znaczen ia  
w y p o w ia d a n y m  zdaniom, d o szu k i ­
w a n ie  się p o d tek s tu  tam, gdzie 
go  nie ma, zos ta ł  o rzep row adzo-  
n y  przez  Ja n u sz a  K łosińsk iego  i 
A n d rz e ja  M ay a  ze sz tu k ą  a k to r ­
sk ą  w y so k ie j  k lasy .

W z m a g a ją c y  się s topniowo, p o ­
w ied z ia łb y m  tak ż e  — d o z o w an y  
u m ie ję tn ą  r ę k ą  re ży se ra  (W itold  
fa to rsk i)  s t rach  os iąga  w t rzecim  
a k c ie  k u lm in a c je  w  scenach ,  gdy 
do f i rcy k a  i u t rac ju sza ,  k tó ry  
z g ra i  się  w  k a r ty  po drodze  do 
o jco w sk ieg o  dom u i z ab ra k ło  mu 
p ien iędzy  na k o n ty n u o w a n ie  po ­
d róży, zg fasża ją  się  w o b łęd / ie  
p rze rażen ia  m ie jsco w i  czynow ni-  
cy,  b io rąc  go za p rz y b y łe g o  in ­
cognito  w y ższeg o  u rzędn ika  z 
P e te r sb u rg a ,  rew izora .  Po k o le jce  
czy n o w n ik ó w  p rzychodzą  m ie jsco ­
w i k u p c y  i ró w n ież  w p y c h a j ą  fa ł­
szy w em u  rew izorow i  do  rąk  gruba  
łapów ki,  rube lk i ,  pod eufem ini-  
s ty czn ą  n a zw ą  —  pożyczek.

Pow iem  od razu ,  d aw n o  nie  wi 
dz ie l iśm y na  łódzkich scen ach  
t a k  św ie tn eg o  w idow iska ,  j a k  Go- 
go low sk i  „Rewizor" .

W a n d a  C h w ia lk o w sk a ,  A n d r z e j  M a y  i J a n u sz  K łosińsk i
Fot. A n d r z e j  B rustman

W  reży se r i i  ł grze  c a łego  ze ­
spo łu  w id ać  dużo p racy  i t a l e n ­
tu, i w a r to  się chyba  p ow ołać  na 
r e a k c ję  pub liczności  na p rem ierze  
w  dn iu  2.2 l is topada ,  publiczności,  
k tó ra  o k lask iw a ła  a k to ró w  przy 
p o dn ies ione j  k u r ty n ie  w czasie  
p rzed s taw ien ia ,  i k tó ra  po  k ażdym  
a k c ie  n a g rad z a ła  w y k o n a w c ó w  
d łu g o trw a ły m i  ok laskam i,  a po o- 
s ta tn im  — urządziła  ca łem u  ze­
społowi o w ac ję  i w y w o ła ła  na 
scenę  re ży se ra .

Z aczn i jm y  od tego, na czym się 
z w y k le  r ecen z ję  kończy, a więc — 
od scenograf i i .  O g ro m n y  p o r t re t  
c ara -sam odz ierżcy  na ca łą  sze ro ­
k o ść  i w y s o k o ść  sceny ,  to d o b ry  
p o m y s ł  Iw o n y  Z aborow sk ie j ,  p rz y ­
p o m in a jąc y  n ieco  „Domek z k a r t ” . 
Ó w  p o r t re t  j : d n e g o  z n a jb a rd z ie j  
re a k c y jn y c h  c a ró w  s tw arza  w ła ­
śc iw y  klim at,  w k tó ry m  się roz­
g ry w a  ak c ja  komedii ,  k l im a t  c za ­
sów, w k tó ry ch  s iln ie j  niż k ie d y ­
k o lw iek  w c a rsk ie j  Rosji t r zy m a ­
no — excu sez  l e m o t !  — za m o r­
dy. N a  tym  t le  ukazuje sit; Ho­
rodn iczy  (Janusz  Kłosiński) ,  od ­
w a żn y  w s tosunku  do s łabych,  
p o d sz y ty  s t ra ch e m  w s to su n k u  do 
w yższych  od n iego  ran g ą .  K łosiń­
ski s tw orzy!  bezb łędny  postać  
b ru ta la  i g łupca ,  o tu m an io n eg o  
(za pop e łn io n e  „g rzeszk i” ) s t ra ­
chem, k tó ry  go doprow adzi  do u- 
p ad k u .  M a js te r s z ty k iem  byta k o ń ­
cowa scena  w os ta tn im  ak c ie  ze 
s ły n n ą  apos tro fą :  ,,Z czego  się 
śm iejecie?  Z sam ych  s>ebie się 
śm ie jec ie"  i g e s t  w zn ies ionych  o- 
b ronn ie  rąk ,  o s ła n ia jąc y ch  g łowę 
j a k  p rzed  c iosem  na  w iadom ość  o

WOJCIECH
NATANSON

Od dawna, od lat z górą dwudziestu, 
urzeka mnie tajemnica zycla poległego 
na warszawskim Starym Mieście poety 
konspiracji i Powstania, Tadeusza Gaj 
cego. Krzywdy i gwałtu, zadanego te* 
mu poecie, któremu pozostawiono tyl­
ko kilka lat na rozkwit juz nic i i/ikt 
nie naprawi. Ale grozi l Jpmu 1 całe­
mu jogo pokoleniu krzywda nowa, rów­
nie bezpodstawna; niepamięć. Pisał o 
tym niedawno w „Zyclu Warszawy" 
(3—4. XI.), w przejmującym artykule, 
Jarosław Iwaszkiewicz.

Kolega I rówieśnik pisarzy z grupy, 
do ktore | Gajry  należał, Lesław M. Bar 
telskl, od 1045 roku, z godnym najwyż 
szego uznania uporem, z przenikliwym I 
pięknym wysiłkiem, stara się o ratowa 
nie pamięci Gajcego, Baczyńskieqo, 
Stroińskiego i Bojarskiego. Pisał o nich 
w swej pięknej książce ..Genealogia oca 
lonych" (Wydawnictwo Literackie. 1963). 
Nieustannie do tycb spraw powraca. 
Obecnie obdarzył nas ..Wybranymi u* 
ty^orami" Gajcego, opublikowanymi w

tym samym wydawnictwie. •) Wstęp Bar 
telsklego da je  na kilkunastu stronach
— jasną,  zapadającą  w pamięć 1 prze­
nikliwą charakterystykę  poezji Gajcego, 
ściśle powiązaną z jego życiorysem. Ro 
zumiemy już dzięki temu — bardzo wie­
le.

Znamy dzieciństwo poety, uczestnictwo 
młodziutkiego chłopca w kampanii wrze 
śnlowej, jego studia na tajnym uftlwer- 
sytecie, udział w konspiracji, zaintere­
sowanie  poetami starożytnymi 1 Helneffi, 
bunt przeciw nurtom literatury między­
wojennej (z jedynym wyjątkiem: kata- 
stroflstów), współpracę w czasopiśmie 
literackim ,, Sztuka l Naród",  poczucie 
solidarności z poległymi kolegami (na­
wet poczucie współwiny Irh śmierci), 
przeczucie własnego zgonu, który się 
spełnił w szesnastym dniu Powstania, 
na placówce przy ulicy Przejazd 5. Pre­
cyzyjne 1 ścisłe analizy liryki Gajcego, 
uwzględniające tez badania Innych kry­
tyków (zwłaszcza Jerzego Kwiatkowskie 
go), czyta się z ogromnym zafnteresowa 
niem. To. co tutaj Bai telskl o rozwoju 
Gajcego napisał — stanowi Już trwały
fundament.

Niestety, ksMżka ta zawiera tylko 
,,Utwory wybiane".  Iwaszkiewicz, jakże 
słusznie — dopomina się o ..Dzieła ze­
brane".  W 1952 roku. nakładem „Pa- 
xu" wyszedł dość niepełny wybór wier 
szy 1 poematów o ra /  ..Misterium nie­
dzielne" i ..Homer i Orchidea".  Wy­
danie obecne gromadzi całość wierszy i 
poematówj.nlektore z tych utworów zostały 
po raz pierwszy przedrukowane z końspi 
raćyjnej  prasy. Jest  tu także proza I 
,,Misterium". Brak tylko luvenllłów, a r ­
tykułów,, I esejów krytycznych, korespon 
dencjl, piosenek l dramatu. Oczywiście
— wydanie obecno Jest ściślejsze, do- 
kładnlejsze l da je  obraz pilnie jszy ni? 
poprzednie. Miejmy nadzieję, że Już 
niebawem otizymamy całość.

p rzy jeźdz ie  p raw d z iw eg o  re w izo ­
ra, C ała  rola by ła  tym, co się na ­
zy w a  k ró tk o  — k re ac ją .

W  roli  f a łszyw ego  rew izora ,  
C h les ta k o w a ,  w idzia łem  przed  la ­
ty w ie lk ieg o  K am ińsk iego ,  k tó r e ­
go z ew n ę t rzn y m  w y g lą d em  (szczu­
pła postać ,  ty lk o  w zrost  nieco 
wyższy)  do z łudzenia  p rzypom inał  
g ra ją c y  tę rolę A ndrzej  M ay.  Po­
d o b ień s tw o  by ło  tym większe,  że 
re ży se r  (p raw d o p o d o b n ie  na pod­
s taw ie  s ta ry ch  fo togral i i  t e a t ra l ­
nych) ub ra ł  o b e cn e g o  C h le s ta k o ­
wa we fraczek, wyp isz  w ym alu j ,  
j a k b y  z d ję ty  z K am ińsk iego .  A n­
drzej  May, k tó ry  tak, ja k b y  tego 
chyba  p rag n ą ł  Gogol, pokazał  nam 
pustego  w ar to g ło w a  w  ca łym  j e ­
go komizmie , g ię tk iego ,  o w ężo ­
w y ch  ruchach ,  in fan ty ln y m  c h a ­
rak te rze .

Dalej  n a le ża ło b y  w y m ien ić  
w szys tk ich  pozosta łych  t rzydz ie ­
s tu  sześciu w y k o n aw có w ,  k tó rzy  
bawili  nas swoim hum orem , ta ­
len tem  i p re cy z ją  wykunanwi po­
w ie rzonych  im ról. J e s t  to jed n ak  
n iep o d o b ień s tw em  ze w zględu  nu 
n iew ie lk ie  rozm iary ,  w jak ich  za­
m y k a ją  się  receftzje te a t ra ln e  Nie 
sposób je d n a k  nie w ym ien ić  k a p i ­
ta lne j  ga ler ii  c zy n o w n ik ó w  w o- 
sobach w izy ta to ra  (Zygmunt 2Tin- 
teł), k u r a to r a  (S tanis ław  Łapiński) 
i nacze ln ika  poczty  (Zbigniew J ó ­
zefowicz). Oddzieli  ć s tud ium  w a r ­
to by  pośw ięc ić  Bronisławowi 
Sochnack iem u  w roli Dobczyńsk ie- 
go. A k to r  ten z h arm o n izo w a ł  gest ,  
m imikę i s łowo tw o rząc  p rzeza­
b aw n ą  postać  o b y w a te la  prowin-

Dwa wiersze z a m y k a j  fak klamry, 
poetycka twórczość Tadeusza Gajcego: 
,, Wczorajszemu" I ,,Do potomnego".  
Pierwszy — to rozrachunek z przeszłó- 
śclą, z jej Iluzjami i ponpyłkami, z po­
przednikami i rówieśnikami, z samym 
sobą, widzianym poprzez dramatyczny 
pryzmat: stosunku lat dawnych do tra­
gicznej rzeczywistości okupacyjnej . 
Wiersz drugi, to rozrachumk z przy­
szłością, z tymi co przyjdą. Rozmowa 
poległego za wolność poety z następ­
nym pokoleniem.

Bez przemyślenia liryki 1 poematów 
Gajcigo  —- jakże zrozumieć ów poemat 
sceniczny, jakim Jest ,,Homer 1 Orchi­
dea"? Poczucie krzywdy obejmuje nie 
tylko bohatera, ale 1 zakochaną w nim 
dziewczynę. Orchidea 1 za siebie l za 
narzeczonego buntuje się przeciw narzu 
conemu Homerowi losowi. „Rozmowa" z 
posągiem Słonecznego Jest szczytowym 
punktem tego dramatu. Miłość staje się 
tu zarzewiem wspólnej walki. Solidar­
ność, która łączyła Gajcego z przyja­
ciółmi l kolegami konspiracyjnymi jest 
transponowana na sprawy miłosne. Pry­
skają złudzenia dziecięce, wiara naiwna 
w niezakłócone nl<żym szczęście. Mili ze 
nie Słonecznego jest wfrokiem.

Umieć tyle wypowiedzieć, 1 słowem 
l tym, co ślę poza słowami kry je  — to 
O/jnaka talentu. Więc choć ostatni akt 
(,Homera I Oichldei"  wydaje mi się 
ledwie naszkicowany, głęboko wleizę — 
Ze ten utwór iO-lrinlego poety godny 
jest stałego trwania na polskiej scenie. 
O to bijemy się wspólnie, ramię w ra­
mię z Bartelskim. Byłbym nawet skłon­
ny bronić prozy Gajcego, której próbki 
daje obefna edycja „Utworów wybra­
nych" . Lech Bartelski dość krytycznie tę 
prozę óceniu, podnosi jedynie zarys In­
teresującej problematyki we fragmentach 
opowiadania pt. , .Cena"t  spinwy o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i .  Wydaje ml siq

c jo n a ln eg o  m ias ta .  Dużo ludzkie j  
p ra w d y  by ło  w grze Ryszarda 
D em bińsk iego ,  k tó ry  j ak o  Bob- 
czyńsk i  p rosi ł  fa łszyw ego  rew izo ­
ra, żeby  ten  zwrócił  u w ag ę  Cara 
na to, w jak im  to on, Bobczyńskt,  
ży je  mieście. W reszc ie ,  w b o g a ­
tej ga le r i i  ról  kob iecy ch  zawsze 
n iezaw odna  Bohdana Majda  p ro­
m ien iow ała  k o m ed io w y m  h u m o ­
rem, ł a ś  W a n d a  C h w ia łk o w sk a  
iako  có rka  H ąrodn iczego  św ie t ­
nie p rezen tow ała  tępą  b ezm yśl­
ność Marii  A n to n o w n y ,  p row in ­
c jo n a ln e j  gęsi.

W ito ld  Z a to rsk i  t rzvm ał  się 
k o n se k w e n tn ie  linii  k o m p o zy cy j ­
ne j  p rzechodzące j  przez, u twór: 
ro snąca  d y n am ik a  s t rachu ,  eu fo ­
r i i ,  w kró tk im  m om encie ,  w k tó ­
rym H orodniczem u i czynowni-  
kom  w y d a ło  się, że nic im już 
nie zagraża ,  i p o n o w n y  w ybuch  
g w a ł to w n eg o  przerażen ia  na w ia ­
dom ość  o p rzy jeździe  p raw d z iw e­
go Rewizora. Ta k o n se k w e n tn ie  
z rea l izow ana  idea nad rzędna  U- 
tw o ru  (strach  n iep o d z ie ln ie  tżą-  
d zący  ludźmi za pan o w an ia  cara- 
-sam ow ładcy)  to duże  os iągnięcie  
reżyse rsk ie .

Komedia u trzy m an a  w  w ar tk im  
tem pie ,  k o ń c zy  się  b a rw n y m  i 
p iękn ie  sk o m p o n o w a n y m  rodza ­
jem „żyw ego  o b ra zu ” w y r a j a  ią- 
cego m ieszane  uczucia  „ s t ra sz ­
n ych  m ieszczan" na w ieść  o przy- 
jeżd / ie  p raw d z iw eg o  rewizora .

Państwowy Teatr Nowy 
Mikołaj Gogol „Rewizor”
Reżyseria: Witold Zatorski 
Scenografia: Iwona Zaborowska

Jednak, że analiza strachu w  o p o w ia d a
nlu „Twarzą w noe" oświetla tym Jaś­
niej heroiczną determinację pokolenia. 
Determinację przemyślaną i świadomą. 
W innym utworze, w „Cenie" ,  rysuje 
się nie tylko splątanie  egoizmu z mi­
łością, poświęcenie dziewczyny przez 
lekkomyślnego chłopca l poczucie, że 
trzeba za to zapłacić moralną męką 
oraz śmiercią. Niespodziewanie Jawią 
się tu Ciekawe dialogi z porućzrtlklem- 
-dowódftąi rozmowy, opowiedziane tech­
niką przerywań. wywoływanych wypad- 
kamii zarysowujące postać tego rozmów 
cy. który ukazuje coraz nowe swe ob­
licze I umie się przy tym w naszych 
oczach uprawdopodobnić.

Ze wzruszeniem oglądam tom wierszy 
Gajcego, opublikowany konspiracyjnie 
podczas wojny, pod pseudonimem Ka­
rola Topornlcklego. Na karcie tytułowej, 
dla zmylenia oczu niemieckich, umiesz­
czono fałszywą datę: (1937) i inne miej 
s c e  edycji (Poznań). Egzemplarz został 
przechowany w warszawskiej  bibliotece 
Związku Literatów. Jest to jeden z to­
mów Gajcego, wydanych podczas wojny. 
Nosi tytuł jakże wymowny:  „Grom po­
wszedni" . Rażący grom był w t e d y  l o ­
sem każdego Polaka.

Gało życie Gajcego nie przekroczyło 
22 lat. Jego okres twórczy — to mgnie­
nie oka, kilkanaście razy krótszy, niż 
notmalnie człowiekowi przynależy. Gaj­
cy zginął w wieku, który kiedy Indziej 
bywa dopiero momentem debiutu. J ak ­
że musiał się spieszyć, jak intensywnie 
pracować — by ukształtować dzieło tak 
żywotne?

•) Tadeusz Gajcy „Utwory  wybrane. 
Wiersze — Poematy — Proza". Przygo­
tował oraz wstępem 1 posłowlem opa­
trzył Lesław M. Bartelski. Wydawnictwo 
Literackie. Kraków 1908, str. 270.

GADAJĄCE DRZEWO

Powieści Michała Choro- 
mańśfciego mają chyba tylu 
zwolenników, co przeciwni­
ków. Przyczyn należy szu­
kać w dość specyficznej te­
matyce, ciekawych acz czę­
sto nieco dziwnych posta­
ciach bohaterów, wreszcie w 
tym co zwykło się nazywać 
klimatem powieści. Nie bę­
dziemy Jednak dłużej zajmo­
wać się ustalaniem racji, k tó­
rymi Kierują się w swych 
dcenach czytelnicy książek 
Choromańsklego, a raczej za­
trzymamy się nad jego nową 
powieścią, która ostatnio u- 
kazała się na rynku księgar­
skim. Jest to „Makumba czy­
li draewo gadające" .  Już 
tytuł, nieco zagadkowy, za­
powiada egzotyczną 'f abułę.  
1 rzeczywiście — akcja po­
wieści ,toczy się w Brazylii, 
w czasie ostatniej wojny, w 
środowisku polskich bankru­
tów politycznych, wywodzą­
cych się z tzw. wyższych 
sfer.

Recenzent staje Jednak 
przed dylematem, gdyż tru­
dno Jest bliżej określić cha­
rakter nowej książki Choro­
mańsklego. Powieść sensacyj- 
no-egzotyezna? — Mamy ga 
dające drżewo, brazylijski 
upał, kasyno gry. magiczne 
praktyki  profesorowe) Zakro- 
tyńskiej, policję l śledztwo, 
ale przećlez wszystko to po­
traktowane Jet niepoważnie, 
z przymrużeniem oka. ot, 
figiel autora,  który chce za­
bawić czytelnika, ale przede 
wszystkim sam się doskonale 
bawi.

I dlatego nie należy t ra ­
ktować ..Makumby" zbyt do 
słdwnle. Satyrycznie przery 
sowrane sylwetki polskich u- 
ćhodżców oczywiście w Jakimś 
tam stopniu mają przedsta­
wiać emigracyjne stosunki, 
ale przede wszystkim bawią 
czytelnika. Groteskowy hu­
mor, mnóstwo przedziwnych 
sytuaćjl, wreszcie urocza, 
gawędziarska proza Choromań 
sklego to największe atuty 
„Makumby",  która tak, jak 
l Inne Jego powieści będzie 
miała tylu zwolenników, co 
przeciwników.

B.M.

Michał Cboromaóskl — „Ma 
knmba czyli drzewo gadają­
ce",  Wydawnictwo Poznań­
skie, Po/nań,  1&68, str. 142, 
cena zł 12.—

BEZSENNA NOC

Autor „Bezsennej nocy" — 
Bernard Prlvat nie jest Je­
szcze znany polskiemu czy­
telnikowi. wypada więc go 
krótko przedstawić. W pa­
ryskim śwlecle literackim 
znany jest przede wszystkim 
jako spadkobierca  I obecny 
dyrektor wydawnictwa Bar­
narda Grasset . a także Jako 
laureat nagrody Prix Fcmina, 
którą otrzymał za opubliko­
waną w 1959 roku pier­
wszą powjpść. Można by ksicjż 
kę Bernarda Privata określić 
krótko, ze Jest to opoVieść o 
jedne] nocy. Ale byłoby to 
zbyt mało. Bo „Bezsenna noc" 
to powieść złozona z dwóch 
wątków miłosnych. Bohaterem 
jednego rozgrywającego się 
właśnie w ową bezsenną noc 
jest narra tor,  drugi — to hi­
storia Martiala i Odęty, opo 
wiadany pizez narratora  Ge- 
sle. Obie te miłości prze­
plata ją  się ze sobą. uzupeł­
niają, obia urzekają poezją 
1 subtelnym liryzmem.

in teresujące jest zestawie­
nie sylwetek Martiala i O- 
dety, młodych ludzi z upo­
rem I konsekwencją realizu­
jących swoje pragnienia z 
niezdecydowaną, wewnętrznie 
rozkojarzoną postacią narra­
tora, zagubionego w myślach 
o przeszłości, t  której nie 
potrafi się wyzwolić.

B.M.

Bernard Prlval — „Bezsen­
na noc" — PIW, Warszawa,  
!%«, str. 123, cena zł 10.—
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WIKTOR SZKŁOWSKI

5(1 października minęła !$• rocznica itrod*!* brm nt Tnr- 
głcnlawa. Prasa światowa p o łw l^d la  lemn wydarzenia  
wiele publikacji, oddalać w ten »po»Ab hołd wlelklemn 
prozaikowi. Pont#,ej zamieszczamy wypowledt r*oloweq« 
kry tyka starszego pokolenia, Wik tora  &zklowskleg0> napi­
saną  Z tej okazji.

Wielu dzli zachwyca sl<j li te ra ­
tura  podróżniczą, pamiętnikarską.  
Kwitnie proza fotograficzna wypie ­
rając miejscami beletrystykę.  Jed ­
nakie  wiele z togo, ćo wydaje  się 
być nowością, zostało Jedynie od­
nowione i podane w nowe) formie. 
W czasach, gdy Karamzin pisał 
swoje „Maty rosyjskiego wędrow­
ca" ,  podróże zajmowały wiele 
miejsca w bibliotekach, bowiem 
wówczas dopiero odkrywano 
świat.

Prasa rosylska,  być moie  wcze­
śniej od innych, zainteresowała  
się tym, co można nazwać li te ra ­
turą faktu. Oczywiście, nie są to 
opisy samych faktów, lecz twór­
cza reprodukcja  życia, reproduk­
cja, która  uczy samodzielnej ob­
serwacji.

W n low ydaw j  przedmowie do
„W ojny i poko ju" .  Tołstoj mówił, 
że Rosjanie w ogóle nie pisali po 
wieści, to te i  najlepsze ich książki 
nie dają  się odnieść do żadnego 
ze znanych gatunków literackich. 
Wymieniał przy tym Turgieniewa, 
Lcskowa I ,,Notatki z domu umar­
łych" Dostojewskiego.

W artykule  „Spojrzenie na ro ­
syjską litera tu rę  U47 r . "  Bieliński 
pisał, że „granice powieści i noweli 
rozszerzyły się, oprócz opowiadania 
is tniejącego od dawna w literaturze 
jako gorsza 1 lżejsza forma noweli, 
niedawno otrzymały prawo obywa­
telstwa tak zwane „fizjologie",  to 
jest  opisania różnyrh  stron społecz­
nego bytu. Dalej Bieliński mówił o 
znaczeniu parniętnlkarstwa.

Turgieniew lo powleścloplsarz zna­
ny u nas 1 na Zachodzie. On pierw­
szy spośród rosyjskich pisarzy zdo­
był uznanie świata, mimo to pisał, 
żą „tym, którym potrzebna jest po­
wieść W znaczeniu czysto epickim, 
nie Jestem potrzebny ja, a o pisa­
niu powieści myślą tyle co o stawa­

nie tm głowie. Bo cokolwiek piszę, 
wychodzę same szkice".

Oczywiści* Turgieniew pisał po­
wieści, ale pisał w ł a s n e  powie­
ści, stworzył powieść ^jako nową 
formę literacką. W jego powieści 
odrębne miejsce zajmuje pejzaż, od­
rębne charakter człowieka, który 
często był dla nas odkryciem. Po­
słać Bazarowa była dla jego współ­
czesnych i najbliższych potomków 
nie tylko postacię powieściowego 
bohatera I nie tylko dzieckiem, 
którego poczynania sę sprzeczne z 
zasadami życia ich ojców. Bazarów 
stał się człowiekiem nowych cza­
sów, now«*qo łwlati>poględu, nowych 
form życia, stał się człowiekiem o 
szczególnych wymaganiach wobec 
siebie.

Wielki ftzjokuj łwan Pawłów w
życiu wzorował się na Bazarowie, 
gdyż ten odpowiadał je<jo moralne­
mu ideałowi człowieka. A dla Tur^ 
gieniewa Bazarów stał się właśnie 
bohaterem, zbliżonym dfc Pugaczo- 
wa, człowiekiem, który wyrósł z 
ziemi.

Oczywiście plaarze »te wymyślają 
postaci dla swych powieści, lecz 
„w yłusku ję"  je, uwalniają charak­
tery od przypadkowości, zdobywają 
na nie nowe patenty przewidując 
ludzi dnia jutrzejszego.

Turgieniew, jako pisarz, wmiał 
przewidywać.  Kiedyś Serglej Mi­
cha jłowlcz Eisenstein zasięgał mej 
rady: zamierzał sfilmować ,,Zapiski 
myśliwego" . Pragnął właściwie stwo 
rzyć cykl szkiców, w których nie 
byłoby narratora,  choć wyczuwałoby 
się go jako punkt  widzenia kamery. 
Byłoby to coś podobnego do czło­
wieka,  który zjawił się na świecie, 
by patizeć i uczyć innych patrzenia.

W pejzażu, w stosunku do ludzi, 
nie n>a posmaku osobowości pisarza. 
Pisarz jest obiektywny,  charaktery­
zuje ludzi p o n a d  własnym do

sldh gtostmkiam, opisuj* ich wza­
jemna zależności. Ale ten film nie 
został nakręcony, jak zresztę wiele 
Innych filmów Eisensteina, a jeśli 
inni zabiorą się do tego, to zapew­
nie zaczną od eksponowania wątkn 

samych zdarzeń. A rzecz nie tylko 
w zdarzeniach, nie tylko w uwy­
pukleniu słosunkn samego pisarza 
do świata, lecz w tym, by nauczyć 
czytelnika szerzej pojmować ten 
świat, pomóc mu w analizowaniu.

Turgieniew pierwszy w naszej li­
teraturze sięgnął do psychologii 
chłopa, ustosunkował się do niego 
nie jak do części pejzażu, lecz jak 
do b o h a t e r a  a skomplikowanej 
psychice.

Turgieniew tak oddalił się od nas, 
tak został przez nas przyswojony, 
że prawie go nie odczuwamy, po­
dobnie jak nie odczuwamy poranku, 
drzew. Lecz nauczył nas widzieć to, 
co widzimy dzisiaj. Zbudował drogi 
dla tych, którzy dotychczas nie do­
strzegali przyrody Rosji Środkowej, 
nie dostrzegali miejsc w # których 
step styka się i jakby zmaga sie z 
lasem.

Tm-gieniew pokazał nam nie ty l­
ko dramat charakterów, lecz i d ra ­
mat przyrody. I jak każdy wielki 
człowiek stał się, w konsekwencji 
większym od samego siebie, bowiem 
należy wciąż do przyszłości, którą 
przeczuwa i którą tworzy.

Sergiej Micha jłowicz Ełsenst«ełn, 
który zmarł przedwcześnie, pragnął 
sfilmować I nawet sfilmował ,,Bie- 
żyńskę łąkę"  w tych samych miej­
scach. p« których trudny do roz­
poznania włóczył się Turgieniew I

w których ujrzał -rosyjskie dzieci 
wśród nocy, spokojne, odważne, 
poetyczne, biedne, lecz urodzone 
jakby po to, by zmienić życie w 
następnym pokoleniu. O tym nakrę­
cono film, który obecnie został czę­
ściowo zrekonstruowany.

Wielu młodszych ode mnie, nie 
lubi Turgieniewa, lub go w ogóle 
nie czyta. Jakże im zazdroszczę, bo­
wiem mimo wszystko przecież go 
przeczytają! Turgieniew odrodził się, 
znów Jest ze swą pozorną prostotą 
na czele literatury. Przynosi tą pro­
stotą li/dzlom rozkosz, przynosi po­
dziw dla przeszłości i świadomość 
otaczającej Ich przyrody.  Poranna, 
turgieniewowska atmosfera zrodziła 
się kiedyś po raz pierwszy i po 
raz pierwszy nalano jej do zielo­
nych pucharów lasów.

Literatury nie odbiera się ciągle: 
nie można bez końca czytać jed­

ynych l tych samych pisarzy, jak nie 
można słać ciągle na tym samym 
polu pszenicy czy bawełny. Dusza 
człowiecza niby ziemia wymaga u- 
rozmalcenla i cieszy ją powrót rze­
czy starych, szczególnie gdy zosta­
ją odnowione.

Nastał czas odnowy Turgieniewa. 
Na powrót rodzi się miłość do 
świata, do tego świata, któ­
ry  rozciąga się poza gra­
nicami miasta, rozpoczyna się tam, 
gdzie nrywają  się asfal towe drogi. 
Myślę, że nowa młodość Turgienie­
wa, jego powrót, wpływa na twór­
czość młodych radzieckich prozai­
ków. Niech więc jubileusz Turgie­
niewa będzie ich świętem!

Przełożył 

EUGENIUSZ IWANICKI

U w aga C zy te ln icy  1

51/52, ŚWIĄTECZNY NUMER „ODGŁO­
SÓW" UKAŻE SIĘ W PODWÓJNEJ 
OBJĘTOŚCI (20 stron) I ZAWIERAĆ 
BĘDZIE WIELE INTERESUJĄCYCM PO ­
ZYCJI: REPORTAŻY, FELIETONÓW, O- 
POW IADAN ITD, A TAKŻE DW A KON­
KURSY Z CENNYMI NAGRODAMI. 
SZCZEGÓŁY W  NAJBLIŻSZYM NUME­

RZE „ODGŁOSÓW"

WIELKA LEKCJA
Nie mogę opanować chęci, by raz jeszcze powrócić do 

cyklicznego pi ograniu ,,Obrac hunki boyowskio",  który 
Adam Hanuszkiewicz realizuje w ramach ,, Studia 63 ' .
W pewnych kręgach odbiorców telcwizii pozycja t« sta­
ła się bestsellerom ostatnich tygodni. Słyszałem |uż gło­
sy: „W środę? Nie mogę się spotkać, bo w telewizji są 
felietony Boya” .

Może część telewidzów, tych nastawionych wyłącznie 
na rozrywkę, pomija, „Obtachujiki boyowskie",  po pro­
stu nic uruchamia o tej porze telewizora. Musfcę stwier­
dzić, że cl ktoizy nie oglądają, wicie tracą. Nawet mię­
dzy innymi także i ze względu na walor (rozrywkowy te­
go programu. v

Pisałem już przed paru tygodniami, że widowisko Ha- , 
nuszkiewlcza jr s t nieskomplikowane w pomyśle. Grupa 
aktorów przy długim stok1, każdy kolejno wygłasza 
któryś z iclietonów Boya-Żeleńskiego. W tle akustycz­
nym pianista włącza się czasem z jakaś melodyjka, od­
syłającą nas w czasy, w których wygłaszano teksty by­
ły pisane.

Myślę, że tylko znakomity tekst wytrzyma laką wi­
dowiskową asrezę. Realizatorzy niczym się tu nie pod­
pierają. Żadnych prób uatrakcyjnienia , żadnych dodatko­
wych efektów. Pozostaje nugi tekst i jego interpi ctac ja. 
Interpretac |a zaś szczególnego rodzaju, gdyż zmierzają­
ca do tego, by się nie eksponować, by być jak na jna­
turalniejszym pizeka/.em istnych pereł intelektu, pasji 
humoru boyowskiego.

Zdaje się, że świetni aktorzy przyjęli za zasadę nie s ta ­
wać między Boyem a odbiorcą, wnosić swój wkład na 
zasadzie przezroczystości. To znaczy, ze wysiłek wyko­
nawców skierowany jest na to, by ich psycnoflzyczna 
konkretność nie przesłaniała tekstu, nie absorbowała mąd 
rości i wdzięku zeń promieniującego.  1 choć kolejno prze­
mawiają Szczepkowski, Holoubek, Łapicki, i innj, my od­
nosimy wrażenie, że stale mamy do c e n i e n i a  z jednym 
rozmówcą.

Tym rozmówcą Jest, oczywiście, sam Boy — mędrzec
o ciętym języku i niespotykanej  bystrości demaskator­
skiej. Oj, żle było z tym, kto nieopatrznie dostał sic; n« 
ton język! Choćby owa pani IS& z „Kurleia Warszaw­
sk iego",  z którą z tak ‘ finezyjnie rozprawia się 0oy w 
jednym z fe l ie tonów .— wygłoszonych w ramach ostatnie] 
edycji ,,Obrachunków boyowsklch' (27. XI). Po bombar­
dowaniu słownym Boya z przeciwnika nie ma dosłownie 
co zbierać. ,

Właśnie te polemiczne umiejętności Boya doprowadzo­
ne do niedościgłej perfekcji stanowią pierwszy czynnik 
a trakcyjności jego felietonów. Nic na chłodno, nic w 
formie obiektywnej relacji, wszystko na zasadzie sporu; 
wadzenia się z kimś, ośmieszania antagonisty.  Ośmiesza­
nia bezlitosnego, ale też dotyczącego z reguły obskuran­
tyzmu, obłudy, zacofania.

Trzeba pizy tym dodać, że wicie elementów mieszczan 
skicj moralności i obyczajowości, z którymi Boy potykał 
s|q na śmierć 1 życie, przeżyło go niestety. W naszym 
życiu społecznym nie brak jeszcze tych niechlubnych te- * 
liktów i dlatego lekst  Boya brzmi tak świeżo, tak aktu ­
alnie. . .

Dla wykazania, jak wielkie znaczenie ma ta boyowska 
lekcja, wystarczy sięgnąć do wycinka publicystyki tele­
wizyjnej. Ma ona do spełnienia ważne zadania. Atrak­
cyjność formy telewizyjnej pozwala za joj pośrednictwem 
skutecznie informować i kształtować wyższą świadomość 
społeczeństwa. Ale z tego środka trzeba korzystać umie-

J łT y m c ła » m  namnożyło sic; w publicystyce telewizyjnej 
programów jałowych, anemicznych, nudnych, które cnoc 
poruszają węzłowe nieraz problemy, nie przyczyniają się 
do ich popularyzacji. Ileż to razy od stołu, przy którym 
siedzi grupa rozmówców, wieje nudą! A przecież w pro­
gramie boyowskini też jest stół i toż grupa rozmówców. 
Decyduje żarliwość, pasja polemiczna, dowcip, drwina, 
od której aż blask bije.

Doprawdy, nasi publicyści telewizyjni (i nie tylko tele­
wizyjni!) powinni oglądać programy boyowskie na 7a*a“ 
dzie seminaryjnej,  i ozczłonkowy wać zdanie po zdaniu, 
podpatrywać technikę każdego celnego uderzenia.  W ten 
sposób uda im się może zwalczać banał, który tak się 
bujnie pleni. .

nie tylko historyczny pizcgl.id szt/Rlnych ł i « « ł y g W d , *e l 
publicystyki. To WIELKA LF.KfMA dla w»polr*«no<|»
d*lrnnikai*tw* polskiego, zwłaszcza rlla młodego poko­
lenia publicystów, klóre u progu kariery ma jeszcze (to 
wyboru miądzy sztampy t ambitnym działaniem.

0 FiWOi OOd&ZifrE o mm oom
i-SiSSK:"

„ P I Ę K N O  I  B Ó L "  w  r e ż y s e r i i
Mctsahiro Sh inody  w p ro w ad z a  na e- 
k ra n  naszych  k in  J a p o n ię  w s p ó łc z es ­
ną.  N ie  p ie rw szy  to p rz y p ad e k ,  a le  
je d e n  z n ie l icznych .  J a p o ń s k i  fi lm 
w  w iększośc i  k o ja rz y  się bow iem  
z J a p o n ią  sam u ra jsk ą .  Bowiem (ilmy 
tego  k ra ju ,  k tó re  sw y m  p ięknem  
z d o b y ły  przed  l a ty  k in o w ą  publ icz ­

ność  św ia ta ,  w  w iększośc i  p rz e k a ­
z y w a ły  n am  eg zo ty czn y  św ia t  sa ­
m u ra jó w ,  co n a jczęśc ie j  nie  łączyło 
się  z te m a ty k ą  li ty lk o  h is to rycznej  
przeszłości Japon i i .  Przeciwnie ,  na 
tym  tem ac ie  jap o ń s c y  tw ó rcy  ro z ­
w aża l i  filozoficzne, e tyczne ,  ą  n aw et  
p o l i tyczne  w sp ó łczesn e  p ro b lem y  o- 
gó lno ludzkie .

„ P iękno  i bó l"  to  film, k tó r y  m a ­
te r ią  ob razo w ą  w y ra s ta  ze w sp ó ł ­
czesnej,  a jed n o cześn ie  s ta le  dla  nas 
egzo tyczne j  cyw ilizac ji  Japon i i .  Już  
na  sa m y m  p oczą tku  po ry w a ,  n iep o w ­
ta rz a ln y m  ch y b a  w żadnej  n a ro d o ­
wej k inem atogra f i i ,  u ro k iem  o b ra ­
zów, w  k tó ry ch  n a jw ię k sz e  os iąg ­
n ięc ia  dz is ie jszej cyw il izac j i  łączy 
się ze scenam i o b y c za jo w y m i  prze­
n ies ionym i n ie ja k o  z innej  epoki.  Po­
ciągi,  odrzu tow ce ,  b o g a te  miasta ,  
n o w o czesn e  hotele ,  b o g a te  specyfi ­
czne w nę trza  m ieszkań, cuda  tec h ­
nik i  u ży tk o w e j ,  a wśród  nich d r e p ­
czące  drobr.ym  kroczk icm  k o b ie ty  
u b ra n e  w  cudow ne  k im ona,  ludzie  
k lęc zą c y  p rzy  m aleńkich  s to liczkach,

Film T e r e n c e ’a Y ounga  „AGENT 
O D W Ó C H  T W A R Z A C H " na leży  do 
g ru p y  filmów, k tó re  zasp o k a ja ją
z a in te re so w a n ie  w idzów  dzie jami 
d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j.

In n y  c h a r a k te r  p o s ia d a ją  fi lmy te ­
g o  ty p u  p r o d u k o w a n e  w k ra jach  o- 
bozu so c ja l i s ty cz n eg o ,  w czym in­
n ym  sp e c ja l iz u je  się k in e m a to g ra ­
fia zachodnia .  P o szu k u je  ona  sen sa ­
c y jn y c h  w ą tk ó w ,  k tó re  m ia ły  m ie j­
sce  w la ta ch  w o jn y .  Ten p o w ró t  do 
a u te n ty k u  n a w e t  w w y p a d k u  znanej  
dow olnośc i  i k o m erc ja ln o śc i  t r ak to ­
w an ia  tem atu ,  m ie l iśm y  o k az ję  o- 
g ląd ą ć  w „B oha te rach  T e le m a rk u ” 
czy  „Działach N a w a r ro n y " .

Z n am ien n y  j e s t  fakt,  iż „A g en ta

r y tu a ln e  gesty ,  n ieznana  nam  p rz y ­
roda  i z ab y tk i  h is to ryczne.

Im dłużej  o b se rw u je m y  p rzed s ta ­
w io n ą  w  „P iękn ie  i bó lu"  h is to r ię  
b o h a te ró w  tym  lepie j  zaczy n am y  ro ­
zumieć, iż w k o ń cu  to w szy s tk o  
p rzes ta je  być  w ażne .  N aszą  u w ag ę  
zaczyna  ab so rb o w a ć  nie ty lk o  po ­
w ie rzchn ia  p iękna ,  k tó ra  is to tn ie  w 
filmie je s t  fa scy n u ją ca ,  lecz w ła ś ­
nie ów ból, k tó ry  z p ięk n em  z aw ­
sze chodzi w parze .  P iękne  je s t  ży ­
cie, p ięk n i  są ludzie 1 ich obyczaje ,  
p iękna  je s t  cy w il izac ja  techn iczna;  
p ięk n a  n a tu ra  i sztuka, lecz ow o 
w ie lo k ro tn ie  p o w tó rzo n e  p iękno  b y ­
łoby  puste ,  g d y b y śm y  nie zajrae l i  
pod j eg o  pow ierzchnię .  To też  p ięk ­
no  w filmie Sh inody  n ie ja k o  is tn ie ­
j e  poza j eg o  z a in te re so w an iem ,  ono 
po p ro s tu  jes t .  G łów nym  celem  ob­
se rw ac j i  r eży se ra  j e s t  ż y ją c y  w śród  
tego  p iękna  człow iek  o b d a rzo n y  n ie ­
z g łęb ioną  p sy ch ik ą ,  człowiek, k tó ry  
w y c ią g a ją c  r ęk ę  ku  p ięknu  sam  je  
częs to  zab i ja  i m usi  p rzeży w ać  n a j ­
g łęb szy  ból. T en  b ó l  z a d a je  mu jego

o dw óch  tw a rza ch "  r e ż y se ro w a ł  T. 
Young, tw órca  og rom nej  serii f i lm ów
o J. Bondzie, k tó ry ch  p o p u l a r n o ś ć  
przez w ie le  la t  by ła  na Z a c h o d z i e  
niem al n iep o k o n a n a .  Young rów nież  
zwrócił  się do t eg o  „co by ło  n a ­
p raw d ę" ,  w id ać  odczuł  już  p rzesy t  
f i lmami o agen c ie  007.

W  sw ym  n o w y m  filmie pokaza ł  
n iezw y k le  p rzy g o d y  jed n e g o  z n a j ­
g łośn ie jszych  a g en tó w  o s ta tn ie j  w o j ­
ny  — A nglika  Eddie C h ap m an a ,  któ* 
rego  dz ie je  spisał z n an y  dz ienn ikarz  
T. Ow en,  a re ży se ro w a ć  zamierzał 
przed  la ły  sam  m is trz  Hitchcock. 
Przyznać  t rzeba ,  iż Young nie po ­
g rzeba ł  szans, j a k ie  da ł  jn.li se n sa ­
c y jn y  scenar iusz  w / i ę ly  w pros t  z ży ­

w łasna  n a tu ra ,  n ie rozszy frow ane  n a j - . 
częściej  bodźce, k tó re  k a żą  m u s t a ­
r a ć  się b y ć  szczęśl iw ym  lub z a d a ­
w ać  sobie  i innym  bói.

N a jcu d o w n ie js zą  o dm ianą  p iękna, 
poza tym co s tw orzy ła  n a tu ra  i czło­
w iek  dla w ła sn e g o  u ży tku ,  j e s t  to co 
przez w ieki  by ło  p o d s ta w o w y m  m o­
tyw em  sztuk wsze lk ich  cyw ilizac ji
—  miłość. G dy  tę m iłość  się zabija ,  
po zo s ta je  ból, k tó ry  jed n a k że  o p ię k ­
nie w ogóle  i p iękn ie  miłości nie 
może pozwolić  zapom nieć .  • •

N ie  sposób  opow iedzieć  skom pli­
k o w a n ą  h is to r ię  b o h a te ró w  filmu. 
O d a r ta  z p iękna  obrazów, ob leczo­
n a  w  pus le  słowa s t ra c i łab y  sens.
0  w a r to śc i  tego  iilmu d e c y d u j e  n ie ­
s ły ch an ie  su b te ln a  an a l iza  p sy c h o lo ­
giczna i bogac tw o sk o m p l ik o w an y ch  
uczuć i przeżyć  boh a te ró w .  „Piękno
1 ból"  to lilni, k tó ry  k a ż e  w idzow i,  
s taw iać  py tan ia ,  je s t  n ied o p o w ie ­
dz iany d‘o końca  tak ja k  n igdy  do 
końca  nie je s te śm y  w s tan ie  rozszy ­
frować  m o ty w y  k ie ru jąc e  ludzkim 
dzia łaniem.

cia. D y sp o n u jąc  św ie tn y m i a k to ram i 
(Ch. Plummer,  Y. Brynner,  G. Fróbe, 
R. Schneider)  zrobił  film, w y ró ż n ia ­
jąc y  się poziomem na tle  p rzeróż ­
n ych  f ilmów sensacy jno-szp iegow - 
skich. T rzym a nie ty lk o  w  napięciu ,  
lecz d a je  pos tac ie  o zn ak o m ite j  c h a ­
r a k te r y s ty c e  i obdarza  nas  rów nież  
znaczną  p o rc ją  dowcipu.

Dla tych, k tó rzy  ś ledzą dz ie je  k i ­
na u w ażn ie j ,  w sp o m n ę  jeszcze,  że 
B rynner  w roli b a rona  i w y so k o  
p o s taw io n eg o  szefa d o w ó d z tw a  n ie ­
m ieck iego  przypom ina  k re ac je  
S trohe im a  i robi to ch y b a  z pe łną  
św iadom ośc ią .

E W A  NURCZYNSKA
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r m  JTEANMAIRE W  PARYS 
KIEJ „OLIMPII"

•  Zlsi Jeaamalre , tancerka ! 
śpiewaczka, tona  słynnego 
tahcrrza  I kierownika hale 
t«,  Rolaada Patit, po dłat-

Jea n m a ire

sze) p rzerw ^  Wystąpiła na 
estradzie paryskiego mu-* 
ilc-hallu ..Olimpia",  Najp o-  
w« ta t« j» e  pisma literackie 
P le sz cz ę dz ą  ]e |  s ł ó w  n a j w y t  
izego u z n a n ia  i p o d z iw u .

ny do ciemnicy, gdzie ocze­
kuje na śmierć. W przed­
dzień wykonania  Wyroku na 
Waglflle ginie Kadżar z ręki 
spiskowców, a władzę w mie­
ście przejmuje krewny zbieg 
lego ch^na, Mamed-bck Dża- 
wanszlr. Z Jego to rozkazu 
Waglf zostaje znów uwięzio­
ny. Nowy władca likwiduje 
stronników swego wuja. Dom 
Waglfa zostaje splądrowany 
1 zniszczony, a Waglf skaza­
ny na śmierć 1 stracony.

Pozostawił po sobie wier­
sze liryczne pełne filozoficz­
nej zadumy 1 aflrmacjl życia 
oraz pleśni, które śpiewał 
lud. Był wielkim humanistą. 
Głosił szacunek 1 miłość do 
człowieka.

ALDOUS HUXLEY

•  W tym samym dniu kiedy 
zamordowano Johna F. Ken­
n e d y eg o  22 listopada 1063 ro­
ku, w Hollywood umierał na 
raka 69-letnl, wybitny an­
gielski powieści opisarz, poeta 
i eseista, Aldous Huxley. Ka­
zał sobie wstrzyknąć silną 
dawkę narkotyku LSD, po któ­
rym nie obudził się już wię­
cej.

Ostatnio, w pięć lat po 
śmierci pisarza, ukazały się

niema! w tym samym czasie 
książki anglosaskich autorów, 
dwie o nim samym i jedna, 
obszerna, 400-stronlcowa o 
rodzinie Huxley'ów. Dwie wy­
dane zostały w Nowym J o r ­
ku, napisali je: John Atklnś 
pt. „Aldous Huxley" 1 Laura 
Archera  Huxlay, druga żona 
pisarza. Książka nosi tytuł 
„This Timeloes Moment"  l 
zawiera głównie wspomnienia 
z ostatnich lat życia pisarza. 
Trzecia książka w,yszła w Lon 
dynio pt. „The Huxlays"  a 
Jej autorem jest Ronald W. 
Clark.

Aldous Huzley (ur. 1894) 
którego powieści, zazwyczaj 
utopi Jno-satyryczne, ukazują 
rozkład społeczeństwa burzua- 
zyjnego, tchną pesymizmem 1 
niewiarą w szczęśliwszą 
przyszłość ludzkości, zawie­
ra ją  rzetelną i rozległą wie­
dzę z dziedzin biologii, zoo­
logii, fizjologii, i antropolo­
gii. Bo oprócz wybitnego ta­
lentu pisarskiego Aldous Hux 
ley odznaczał się wybitnymi 
zainteresowaniami naukowymi. 
Nie on jeden w rodzinie 
Huxley’ów. Jego dziad Tho­
mas Henry  Huxley (1825— 
1895) był filozofem, biolo­
giem, morfologiem, pa leonto­
logiem, wielkim f żarliwym 
propagatorem teorii Darwina. 
Cieszył się dużym uznaniem 
i autorytetem jako wybitny 
naukowiec. Spośród jego po­
tomków Andrew Huxley, H* 
zyk, otrzyma w roku 1963 
nagrodę Nobla, a Julian Hux 
ley, dziś 81 -letni, biolog, był 
pierwszym Generalnym Dyre­
ktorem UNESCO.

Aldous Huxley, ten olbrzym 
(miał 1,93 m wzrostu) otrzy­
mawszy staranne wyćhowanie 
w el itarnych uczelniach w

Eton ! Oxfordzle, został do­
centem literatury angielskiej, 
zajmował się dziennikarstwem 
1 kry tyką sztuki, podróżował 
po Francji, Włoszech, Ame­
ryce,  Indii. Napisał szereg 
powieści z których takie jak 
„Niewidomy w Gazie",  „Kon­
trapunkt",  „Nowy wspaniały 
świat"  siały się w swoim 
czasie bestsellerami. W koń-

A ld o u s  Hux1ey  
z żoną Laurą

eowych latach życia Aldous 
Huzley, być może na skutek 
rozwijającej  się choroby, skła 
*Ua się do mistycyzmu, okul­
tyzmu, odurza się LSD (tym 
ostatnio modnym 1 niebez­
piecznym narkotykiem na Za­
chodzie). Gdy w roku 1962 
ukazuje się książka Huzleya 
„Is land" dziennik „Times" pi­
sze m. In.: „Przez lat czter­
dzieści Mr. Huxley bawił nas, 
zaskakiwał, złościł, ale nigdy 
nie nudził. Ale to należy do 
przeszłości."

W  2S9-LECIB URODZIN WA- 
GIFA

#  259 »•* •rodził się a-
x«rt»Hd fański poeta 1 dzia­
łać* Mołła-Panarh Waglf. W 
iw łąik a x tą roczalcą „Lł-

—  M otta-Panach W  ag ił

tfarataraaja Gazleta” przyno­
si Jego w iersie I artykuły o 
Jefle tycia I twórczości.

Mołła-Panach Waglf uro- 
dzH się we wsi Sałachły, po­

łożonej na prawym brzegu 
rzeki Kury. PóinleJ wraz z 
rodziną przenosi się do Ka- 
rabachu. Tu Waglf otwiera 
szkołę, pisze wiersze liryczne 
1 pleśni, które rozchodzą się 
wśród ludu. Wagll zdobywa 
sławę, która dociera do cha­
na. Ibrahlm-Challł-chan wzy­
wa poetę na swój dwór i 
obdarza go urzędem wielkie­
go wezyra. Na tym stąnowls- 
kn Waglf w sprawach pollty 
ki Jest zwolennikiem sojuszu 
z Rosją.

W 1795 r. Waglf organizu­
je obronę slołłcy Kawaba- 
chu, Szuszy przed najazdem 
szacha Iranu Agl-Muchameda 
Kadżara. Wojska szacha na­
potkawszy opór mieszkań­
ców miasta 1 poniósłszy 
znacznie straty odstępują od 
oblężenia. W dwa lala po­
tem Kadżar zdobywa Gruzję, 
pall Tyflls I ponownie oble­
ga Szuszę. Tym razem mla- 
slo zdobywa głodem. Ibrahtm- 
-ChaiH-chan ucieka. Waglf 
zostaje przez szacha wlrąco-

Spektakle tygodnia
TEATR WIELKI

„Rigolctto",
„Dama pikowa",  
„Kniaź Igor",  , 

„Zemsta nietoperza".

spektakli

1
1
1
1

widzów

1260 
1260 
1260 
1260

procent.

100
100
100
100

N 0  >V Y
„2egją_rz",
„Rewizor",
„Czerwone pantofelki",

2
3
1

1400
2100

700

100 !
100
100

MAŁA SALA
„Gra miłości i przypadku",
„Skiz",

1
1

200
200

100
100 j

i POWSZECHNY i 
„Kawior i kaszanka",  
„Rzecz lis topadowa",

2
2

1200
1060

90 ! 
85

im. Jaracza
(w teatrze Rozmaitości)

„Każdy kocha Opalę" ,  
„Przedwiośnie"

2
2

1174
1188

92
93

7.15
„W  czepku urodzona", 2 610 73

OPERETKA
„Dziękuję  Cl, Ewo", 6 6047 98

FILHARMONIA
Koncerty symfoniczna , 2 spektakle 100 słuchaczy 90

a c h u
KIEDY ŁYKAM PIGUŁKI

Kiedy łykam pigułki, a ły** 
kam Je od dawna I często, 
znajomi strofują mnie, odra 
dzają, straszą rychłym koń­
cem, a w każdym razie cięż 
ką chorobą. Kiedy łykam pi­
gułki w kawiarniach 1 barach 
przygodni rozmówcy doradza 
ją ml zażywanie racze|  kura­
cji ziołowe) 1 napełniają wy­
obraźnię upojną wonią ziół, 
wspomnieniami I wyobraże­
niami sianokosów, od któ­
rych Jeszcze przed chwilą 
byłem najdalej czasem 1 
przestrzenią. Kiedy łykam pl 
gułkl obcy Jeszcze przed 
chwilą ludzie Interesują się 
mną tywo, proszą o opisanie 
mego życia, sposobów ubie­
rania się. Jedzenia, picia, spa 
nla — wysłuchują w napię­
ciu szczegółów — ciekawi ich 
każdy krok który stawiam, 
pragną znać oddech moleh  
snów I mojej Jawy. Kiedy 
łykam pigułki wielu starszych 
panów przybiera wobec mnie 
postawę surowego ojca:  
„czy mam Iść do ciebie 1 
wyrzucić cl te wszystkie świń 
s twa?" Oto Ich słowa wypo 
władane do mnie tonem 
gniewnym, serdecznym I su­
rowym, wtedy kiedy łykam 
pigułki. Kiedy łykam pigułki 
— ludzie patrzą na mnie i 
mówią: „patrzcie on znowu 
łyka pigułki — przecież tea 
nieszczęśnik zabija się na na 
szych oczach, trzeba go nie 
zwłocznle ra tować!" Podcho 
dzą 1 rozmawiają ze mną 
dowcipnie na pogodne tema 
ty — przed odejściem mówią 
ml o urodzie życia 1 podają 
bilety teatralne, kinowe, bi­
lety do fotoplastlkonu 1 do 
wesołego miasteczka, gdzie 
aby uwierzyć w urodę życia 
mogę zobaczyć prawdziwą 
syrenę oraz pogadać z mó­
wiącą foką. Niekiedy są to 
bilety do cyrku, gdzie zoba­
czyć mogę prawdziwego Iwa 
I niedźwiedzia 1 małpy i kro 
kodyla.

Otóż obawiam ślę, te  nig­
dy nie przestanę łykać pl?|«- 
łek — bowiem stan ten, stan 
nlcłykanla — trzeba będzie 
drogo opłacić — kto się mną 
niełyka jącym, zainteresuje, 
kto dla mnie nlełykającego 
znajdzie gorzkie Jak pigułki 
1 żywe serdeczne słowa. Kto 
m| niełyka jącemu da bilety 
teatralne,  kinowe, cyrkowe, 
do fotoplastlkonu, do weso­
łego miasteczka. I co mnie 
nlełykającemu obiecują w 
zamian, zdrowie tylko zdro­
wie — otóż Ja pragnę wię­
cej 1 dlatego łykam pigułki.

BERNARD SZTAJNERT

PONIEDZIAŁEK

Pamiętam pewien konkurs 
literacki, którego ewentual­
nym aczestnikom postawiono 
taką Ilość wielorakich wa- 
maków tematycznych, te ... 
konkurs poniósł sromotną kla 
pę. Nikt rozsądny nie podjął 
się pisania książki o wszyst 
kim. Dlatego bardzo ml się 
podoba konkurs na szlukę 
■ceałczną ogłoszony przez 
miesięcznik „Teatr Ludowy".

Nie stawia się tu autorom te 
matów — prezentuje się Im 
i d e ę .  „Utwory mogą do­
tyczyć — czytam w komuni­
kacie — problemów moralno- 
-ohyczajowych, społeczno-poll 
tycznych, a także rewolucyj
■ ych tradycji naszego naro- 
da. A więc sztuki ukazujące 
zarówao obraz społeczności 
wiejskie) Jak I miejskiej, Ich 
przemlaay, awans młodego 
pokolenia". To rozumiem — 
chodzi o sztuki ukazujące
■ a i i  c z a s  I taka kon­
cepcja konkursu Jest słuszna
I mądra. Termia — maj 
IM* roka, uczestniczyć może 
katdy, objętość ok. 60 stron

maszynopisu. Adres: Warsza 
wa, Redakcja „Teatr  Ludo­
w y",  ul. Reja 0. No I wresZ 
cle sprawa także Istotna: I 
nagroda — 20 tys. zł, II — 
15 tys. zl, III — 10 tys. zł 
oraz Irzy wyróżnienia po 
5 tys. zł. Tylko siadać 1 pi­
sać. Oczywiście, JpśH się ma 
coś do powiedzenia.

WTOREK
Pięćdziesiąta rocznica niepo­

dległości to rocznica wszyst 
kich dziedzin życia. Dlatego 
sławię Łódzki Dom Kultury 
za zorganizowanie w ramach 
tych obchodów Tygodnia Fil­
mów Polskich. I to jakich! 
Wyciskających łzy z oczu 
starszego pokolenia, pamięta­
jącego czasy staroświeckie­
go Iluzjonu... Jadwiga Sino- 
sarska — któż z młodych 
zna dziś to nazwisko? — 
bożyszcze widzów lat trzy­
dziestych, a poza tyra na 
srebrnym ekranie ŁDK ożywa 
Ją tytany polskiej sceny — 
Jaracz, Węgrzyn, Kurnako- 
wlcz...

Śr o d a

„Ex librls" znaczy „z  ksią­

żek" 1 taką nazwę nosi 
znak własnościowy w formie 
artystycznie wykonanej nalep 
ki, umieszczany zwykle 
na wewnętrznej stronie okład 
kl. Lecz Już dawno ekslibris 
sial się prawic autonomicz­
nym dziełem sztuki, miniatu­
rową grafiką.

Jednym z najwybitniej­
szych twórców tych mlnlatu 
rowych dzieł sztuki był Lud 
wlk Tyrowlcz — artysta 
zmarły przed kilkunastu laty. 
Stworzył on wiele pięknych 
ekslibrisów, które można o- 
bejrzeć w „Księgarni Nau­
kowej"  (Piotrkowska 102) 
na wystawie zorganizowanej 
s taraniem Łódzkiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Książki.

CZWARTEK

Nawet na papierze opakun- 
kowym można drukować wler 
sze. Doszli do tego wniosku 
młodzi warszawscy poeci z 
grupy Hybrydy publikując ja 
ko dodatek do swego pisma 
„O rlen ta c |a "  — tomik wier­
szy Jarosława Markiewicza. 
Zbiorek ilustrują graficzne 
wkładki Zdzisława Beksińskie 
go i w ogóle wydawnictwo 
choć młodzieżowo I amator­
skie, bije na głowę pozio­
mem edytorskim uznane fir­
my. Wreszcie słowo o samej 
„O rien tacj i"  czyli miesięcz­
niku poetyckim warszawskie­
go środowiska młodych. Ser­
ce się kra je  z zazdrości. Pra

wie 100 stron, bogata szata 
graficzna, eseje, wiersze 
szkice, recenzje. Wśród wie­
lu publikacji — także wier­
sze łódzkich poetów Jacka 
Bierlezlna I Kazimierza Swle- 
gocklego. Przydałaby się ta ­
ka „O rien tac ja"  w Łodzi.

PIĄTEK

O „Rzeczy lis topadowej" 
Ernesta Brylla napisze aa 
pewno w „Odgłosach" ktoś 
bardziej ode mnie kompeten­
tny, bo sztuka idzie w Tea­
trze Powszechnym. W tym 
mle)*cu chciałbym tylko za 
cytować co mówi o niej sam 
autor,  wybitny poeta śred­
niego pokolenia: „Cały  czas 
staram się w tym dramacie 
wykłócać X widownią o na­
sze wady narodowe.  Jest 
tam na przykład Jedna z naj 
ważniejszych moim zdaniem 
scen, kiedy mówi się u pol­
skiej skłonności do obraca­
nia wszystkiego w dowcip. To 
co było systemem obronnym 
w czasie okupacji — w cza­
sach obecnych zamienić ślę 
może w dowcip kulący ogłu­
pienie. „Z obszernej Wypo­
wiedzi Brylla wybrałem tę 
tyiko myśl. Ku przestrodze 
widowni, która zanim zaszem 
rze sciszonyin śmieszkiem 
niech przypomni sobie słowa 
gogolowsklego Rewizora: „Z 
kogo się śmiejecie — z sa­
mych siebie się śmiejecie".  
Bowiem w czasach, które —

Jak mówi Bryll — śclełemy 
sobie sami, także śmiech 
musi być śmiechem mądrym, 
a nie rechotem przeciwko 
nam samym.

*
SOBOTA

Ślowo horyzont pochodzi 
od greckiego horldzeln czyli 
dzielić, ograniczać. O Ironio! 
Jakże się znaczenie tego sło 
wa zmieniło. Łódzka Księgar­
nia Wydawnictw Importowa­
nych „Horyzont" ,  nie dzieli 
przecież, nie ogranicza, * ale 
poszerza otaczający nas świat 
o setki, tysiące publikacji 
obcojęzycznych, o sprawy In­
nych narodów, problemy in­
nych kontynentów. W gło­
wie się kręci — odnowiony 
po remoncie „Horyzont"  
(Piotrkowska 23) dysponuje  
15 tysiącami wydawnictw z 
różnych krajów świata. Znaj 
dziemy tu mnogość atlasów, 
słowników, encyklopedii, albu 
mów, reprodukcji, dzieł nau­
kowych, literackich, wydaw­
nictw dziecięcych...

NIEDZIELA

Przeczytałem kiedyś w war 
szawsklej gazecie anons o 
obronie pracy doktorskiej. 
Tytuł brzmiał: „Analiza sko 
ku pffez skrzynię w zależno 
ścl od techniki wykonania  
oraz niektórych cech morfolo 
gicznych ćwiczącego".  Słowo 
daję, nie bujam. Zdaje się, 
te  doktoryzowała się jakaś 
absolwentka Akademii Wy­

chowania Fizycznego. Do 
dziś nie wiem na co komu 
(oprócz doktorantki) była 
ta zabawa potrzebna. Przy­
pomniała ml się owa „anall  
za skoku",  kiedy zobaczyłem 
w gazecie anonse o obronie 
prac. doktorskich młodych 
łódzkich naukowców. I serce 
ml urosło. Tematy Jak 
dzwon — naprawdę kawał u- 
ty tecznej roboty naukowej, 
prace przydatne 1 dziś 1 Ju­
tro — przyszłym historykom.

Na przykład „Rzemiosło w 
Łodzi w XIX wieku",  albo 
„Udział ZSRR w uruchamia­
niu gospodarki polskiej I po 
czątkl stosunków handlowych 
polsko-radzieckich". Powie 
ktoś — Widok nie sporto­
wiec to go skok przez skrzy 
nlę śmieszy. Nieprawda. Nie 
znam się na chemii a nie 
śmieszy mnie temat pracy 
doktorskie] bronione) nledaw 
no na PŁ — „Określenie  
kształtu kropli cieczy na 
płaszczyźnie poziomej". Dla 
mni« kropla, cóż, Jak kropla, 
ale wiem, że za tą pracą coś 
się kry|e , jakaś konkretna 
przydatność — kto wie, w 
produkcji koncentratów, w che 
mil spożywczej... Więc ma 
sens. A jaki sens ma anali­
zowanie skoku przez skrzy­
nię? Dalibóg nie wiem. Ja 
bym taką skrzynię po prostu 
obszedł. Bez skoku.

JERZY WIDOK
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•— M ó w i  „W olna  Europa".
Rys.  Ib is -G ra tk ó w sk i

Uwaga,
pirat 

w eterze!
J u ż  od o s iem n as tu  la t  działa w 

M o n ach iu m  do w ó d z tw o  s t r a te ­
g icznych  sii „ w y p ra w y  k rzyżo­
w e j"  p rzec iw ko  so c ja l is ty czn y m  
k ra jo m  E u ro p y  —  a m e ry k a ń s k a  
rozg łośn ia  r ad io w a  „Free  E uropę" ,  
czyli „W o ln a  E uropa" ,  w sk róc ie  
RSE. J a k  p rz y zn a ją  j eg o  tw ó rc y  —  
pisze Ju l iu s  M a d e r  w „D eu tsch e  
A u sse n p o l i t ik "  — RSE na p rz e ­
s trzen i  całe j  sw ej  h is to r ii  o d g r y ­
w a ła  ro lę  p ro p a g a n d o w e g o  m iecza  
w  z imnej w ojn ie .  ,W y so k o  p o s t a ­
w iony  p racow nik  CIA, Ladislas  
F a rag o  (lub inaczej — Bell), k tó ­
ry  przez szereg lat  o s o b i ś c i e  k ie ­
row ał  p ra cą  c e n t r a ln e g o  o ś ro d ­
ka d y w e rs j i  rad io w ej ,  mówi dziś
o dz ia ła lnośc i  rad ia  „ W o ln a  Eu- 
r p p a ” zup e łn ie  o tw a rc ie :  „Dzia ła ­
ły różne  a g e n tu r y  p o d sy c a ją ce  
zimną wojnę ,  a w tym  rów nież  i 
r.idio W o ln a  Europa,  ra d io  „W o l­
ność" ,  p ra c u ją c e  sp e c la ln ie  prze­
c iw ko  Z w iązkow i R adzieckiem u, 
o raz  rad io  „ W o ln a  A z ja" .

C hoc iaż  po z ak o ń c ze n iu  d ru­
giej  w o jn y  św ia to w e j  S tan y  Z jed­
noczone  by ły  zm uszone  n ie jed n o ­
k ro tn ie  zm ien iać  s t ra te g ię  swej 
a n ty s o c ja l i s ty cz n e j  polityki  w Eu­
ropie,  p o c z y n a ją c  od „ham ow ania  
k o m u n iz m u "  w końcu  lat c z te r ­
d z ies tych ,  pop rzez  po l i tykę  „ o d ­
rzu can ia  k o m u n iz m u "  w latach  
p ięćdzies ią tych ,  aż  do  „p rze rzu ca ­
nia m o s tó w ” i rozm iękczan ia  w 
la tach  sześćdz ies ią tych ,  sze ro k a  
k o n t r r e w o lu c y  jno  - d y w e rsy jn a  
d z ia ła ln o ść  ty ch  rad io s tac j i  n ie  
u leg a ła  zm ian ie .
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Z a in s ta lo w an a  w  zach o d n im  
Berlinie s tac ja  radiow a am ecy k ań -  
skich w o jsk  o k u p a cy jn y ch  RIAS, 
k tó rą  k ie ru je  w y w iad  USA, jes t  
n a k ie r o w a n a  przede  w szy s tk im  
p rz ec iw k o  N iem ieck iej  Republice  
D em o k ra ty cz n e j .  R ad ios tac ja  n a ­
daw cza  „W o ln o ść "  w M on ach iu m ,  
do  n ied a w n a  jeszcze zw ana  „ W y ­
zw o len ie" ,  na leży  do  „ a m e r y k a ń ­
sk ieg o  k o m ite tu  walki  z bolsze- 
w izm em ",  k tó reo o  cen tra la  mieści 
się w  N o w y m  Jorku .  O s trze  
sw y ch  a u d y c j i  k ie ru je  n iem a l  
w y łą c z n ie  p rzec iw ko Z w iązkow i 
R adzieck iem u ,  n a d a ją c  aż  w  dz ie­
w ięc iu  jęn y k a ch  na rodów  ZSRR. 
R ad io s tac ja  „W olna  Europa"  w  
M o n a c h iu m  k o n c e n t ru je  sw e w y ­
si łk i  na  n a g o n c e  przec iw ko Buł­
garii ,  C 7e ch o s ło w ac j i ,  Polsce, Ru­
m un ii  i W ę g ro m .

O fic ja ln ie  „ W o ln a  Europa"  z a ­
s łan ia  się  s z y l d e m  „samodzie lnego 
w y d z ia łu  K o m i t e t u  W olna  Euro­
p a" ,  ró w n ie ż  z c e n t r a lą  w Nowym 
Jo rk u ,  m ie szczącą  się  przy  Parek 
A v e n u e  2. K o m i t e t  t e n  j e s t  z ko ­
lei sk ła d o w ą  częśc ią  pogrom ow ej,  
a n ty k o m u n is ty c z n e j  o rgan izac j i

d z ia ła jące j  w  USA pod n azw ą  
„ W y p ra w a  k rzyżow a  o wolność".  
K ry ją c  się  za szy ldem  p ry w a tn e j  
firmy, tw ó rc y  tej d y w e rsy jn e j  
s tac j i  r a d io w ej  zażądali  p raw a  
n ieo g ran iczo n eg o  p ro w ad zen ia  
p ro p a g a n d y  p rzec iw k o  k ra jo m  so ­
c ja l is ty czn y m . P o tw ie rd zen ie  tego  
f a k tu  m ożna  zna leźć  w je d n y m  z 
zach o d n io n iem ieck ich  ty g o d n i ­
ków, w k tó ry m  czy tam y  m. in :

„...Ta p r o p a g a n d a  m a  jeden  n ie ­
o cen io n y  w a lo r  —  nosi  c h a r a k te r  
fo rm aln ie  p r y w a tn y ,  n ie  jes t  o- 
g ran iczona  w zg lęd am i d y p lo m a ­
tycznym i,  k tó re  m u s ia ła b y  mieć 
na u w a d ze  ra d io s ta c ja  rządowa. 
N ie  w ied ząc  o tym , s łuchacze  na 
W sch o d z ie  częs to  p rzy jm u ją  tę 
p ro p a g a n d ę  za o f ic ja lny  punk t  
w idzen ia  A m e ry k i" .

W  te n  sposób  już z sam ego  
c h a r a k te r u  rad ia  „W olna  E uropa"  
w y n ik a ,  iż zos ta ła  ona p o m y ś lan a  
j a k o  ra d io w e  cen trum  d y w e rs j i  
po li tyczne j ,  sk ie row ane j  p rz ec iw ­
k o  E uropie  wschodnie j.
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„Komitet W o ln a  E u ro p a"  j e s t  
śc iśle  p o w iązany  z w o jsk o w o -  
-przem ysłow yuit  ko łam i bi>A. Dla­
tego  w cale  nie dziwi iak t ,  że w 
spisie  tw órców  ra d io s ta c j i  z n a j ­
du ją  się tak  z n an e  osobistości,  j a k  
w ysoki  k o m isa rz  USA w NRi',  
znany  b a n k ie r  i s zw ag ier  Ade- 
nauera  — J o h n  M ackioy ,  były  se ­
k re ta rz  s ta n u  — Jo h n  koster  DtU- 
ies, m il ionerzy  — Nelson  Rocke­
feller i H e n ry  Ford. Ju ż  ty lk o  z 
tych nazw isk  m ożna  w n io sk o w ać ,  
kto  j e s t  w ła śc iw y m  g o spodarzem  
cen tru m  ra d io w eg o  „W o ln a  E uro­
pa" .  U s ta lono  obecnie,  że d z ia ła l ­
ność  rad ios tac j i  f inansow al i  tek- 
sa scy  m il ionerzy  naftowi,  t a k ie  na  
p rz y k ła d  k o n cern y ,  jak  „Esso”, 
„Ford"  i „Genera l  M otors" ,  zn a ­
na o rgan izac ja  s z p ieg o w sk a  CIA 
o raz  in il i ta rys tyczne  koła 'U S A .  
W o lą c  t rzym ać  się  w  cjeniu,  me- 
sen a s i  rad ios tac j i  „W olna  Europa"  
dz ia ła ją  nie ty lk o  „dla  idei", a le
i d lą  m il ionow ych  zysków , k tó re  
przynosi  im ta „ w o ln o e u ro p e js k a "  
impreza. W sz y sc y  oni w y k a z u ją  
pełne z a in te re so w a n ie  w rea l izo ­
waniu ekonom iczne j ,  po l ityczne j
i w o jsk o w e j  e k sp an s j i .  K oncern  
„Esso” w y s tę p u je  j a k o  glów'ny 
o rg an iza to r  zby tu  p rodukc ji  kom 
panii  „S tan d a rd  Oil of N ew  J e r ­
sey" .  O b ro ty  k o n cern u ,  je d n e g o  z 
g łó w n y ch  d o s ta w c ó w  m a te r ia łó w  
pęd n y ch  dla NA TO , s ięg a ją  —  w 
p ó łnocne j ,  zach o d n ie j  i p o łu d n io ­
we] E urop ie  — m ilionow ych  sum.

O ro zb u d o w ie  a p a ra tu  r a d io s ta ­
cji „W o ln a  E u ro p a ” św iadczy  
s ta ły  w zrost  jej budżetu :  w roku  
1951 r a d io s ta c ja  rozp o rząd za ła  18 
m ilionam i marek, w 1967 roku  — 
już  44 milionami m arek .  Łatwo 
p rześ ledzić  w p ły w  Pen tag o n u  i 
CIA, na  dz ia ła lność  lej szczekacz.- 
ki. J e d e n  z założycie l i  CIA, o b e c ­
ny  m in is te r  o b rony  USA, C lark  
Clifford, będąc  w o kres ie  od Tru-  
mana do Jo h n so n a  g łó w n y m  do ­
radcą  B iałego Domu w  z ak re s ie  
w yw iadu ,  p rzewija  się nn p rze ­
strzeni w ie lu  lat w spisie  cz łon­
k ó w  K om ite tu  rad ia  „W olna  Eu­
ropa" .  Ton  tem u z łowieszczemu 
rad iu  n a d a ją ,  obok Cllfforda, g e ­
n e ra ło w ie  — C lay  i C r i t tenberge r .  
W  m ięd z y n a ro d o w y m  w y d an iu  
N ew  York T im es  z dnia 28 k w ie t ­
nia 1967 ro k u  czv tam y  m. in.:

„W  M o n a c h iu m  CIA u trzym uje  
l iczne a g e n tu r y  badaw cze  i tak  
w ażne  k a n a ły  p ro p ag an d o w e ,  jak 
rad io  „ W o ln a  E uropa" ,  z k tó re j  
n a d a je  się  a u d y c je  dla wschodnie j

E u ro p y  o raz  ra d io  „ W o ln o ść" ,  na  
c e lo w a n ą  na Zw iązek  Radziecki. 
Te, ta k  z w a n e  „ p ry w a tn e "  rad io ­
s ta c je  d a ją  p racę  l icznym u t a l e n ­
to w a n y m  i w y k sz ta łco n y m  ucie­
k in ie ro m  z Rosji, Polski,  W ę g ie r
i in n y ch  k ra jó w .  Oni to w e rb u ją  
a g en tó w  w k ra ja c h  k o m u n is ty c z ­
nych,  w y s łu c h u ją  k o m u n is ty c z ­
nych  audycji ,  z ach ęca ją  p rzed s ta ­
wicieli  z achodnie j  in te l igenc j i  do 
w y s tę p o w a n ia  w rad io  z a n ty k o ­
m unis tycznym i od czy tam i i p u b l i ­
kacjam i.  o raz  rrvzsyłają w y n ik i  
sw ej p ra cy  h a d a w r z e |  do sp e c ja ­
l is tów  i d z ien n ik a rzy  na  w szy s t­
kich k o n ty n en ta ch " . . .

„P raw o m o cn o ść"  dz ia ła lnośc i  r a ­
dia „ W o ln a  E uropa"  na te ren ie  
NRF zatw ierdz i ł  m in is te r  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  Republiki F ed e ra l ­
ne j.  Radio to dz ia ła  więc w 
NRF „legalnie"!.. .
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C e n t ru m  ra d ia  W ° I n a Europa 

o b s łu g u je  1360 p raco w n ik ó w .  
120 s tanow isk  k ie ro w n iczy ch  
z a jm u ją  w yłączn ie  o b y w a te le  
USA. N a jw ięk szą  część  p e rso ­
n e lu  —  70 0  osób, s tan o w ią  oby  
w a te le  N iem ieck ie j  Republiki 
F ed e ra ln e j ,  p ozos ta ła  część p e r ­
so n e lu  — około  5 0 0  osób, lo 
em ig ran c i  przesz ło  30 n a ro d o ­
wości,  znan i  ze sw ych  a n ty k o ­
m u n is ty czn y ch  „ n as tro jó w " .  J e ­
śli p o ró w n ać  kartoMekę p e rso n e ­
lu rad ia  „ W o ln a  E uropa" ,  znaj 
d u ją c ą  się, ja k  zap e w n ia  dy rek  
to r  kad r ,  I la n s  F ischer ,  pod d o ­
b ry m  zam kiem , z e ta tow ym i 
w y ty czn y m i D ep a r ta m e n tu  S ta ­
nu USA, s ta je  się ja sn e ,  jak  
w ie lk ą  w a g ę  p rz y p isu je  m in is­
te r s tw o  sp raw  zagran icznych  
USA do d z ia ła lnośc i  rad ia  „W ol 
na  Europa" ,  j a k o  a n ty s o c ja l i ­
s tycznej  „o rg an izac j i  f ro n to ­
w e j" .

Czas t rw a n ia  a u d y c j i  r a d io ­
w y c h  W o ln a  Europa,  p ro w ad zo ­
n ych  w  l icznych jęz y k ac h ,  obej 
m u je  oko ło  50 0  godzin  tygodn .o-  
wo. Po łow ę  tego  czasu  zużywa 
się na ce le  ag itac j i  po li tyczne j .  
W  w y ją tk o w y c h  okolicznościach  
rad io s ta c ja  k o n c e n t ru je  całą  moc 
swrych  n a d a jn ik ó w  na jak im ś  
j ed n y m  k ra ju  soc ja l is tycznym , 
j a k  to na p rz y k ła d  m iało  m ie j­
sce  podczas  znan y ch  w y d a rze ń  
w  C zechosłowacji .

R ad ios tac ja  „W olna  E u ro p a"  
w zm ocniła  w  1963 roku moc 
sw ych  stacj i  z 825 ty s ięcy  do 
1.825 ty s ię c y  w a tó w  i używa 
obecnie  nie rnnioi,  niż 780 czę ­
s to t l iwości  fał r a d io w y ch .  Roz­
porządza  ona dw iem a  stac jam i  
p rzek aźn ik o w y m i w  H olzk irche-  
ne  w  Bawarii ,  k tó re  p ra c u ją  na 
ś redn ich  fa lach, ośm ioma p rze ­
kaźn ik am i k ró tk o fa lo w y m i  w 
m ie jscow ośc i  Biblis w Hesji ,  a 
prócz tego  18 k ró tk o fa lo w y m i  
p rzekaźn ikam i o m ocy  50 , 100 i 
2 5 0  k i lo w ató w ,  rozm ieszczonym i 
n a  t e ry to r iu m  Portugalii .

R ad ios tac ja  „W o ln a  Europa"  
u ruchomH a w  dz iewięc iu  k r a ­
jach Europy  i Azji, a także  w 
zachodnim  Berlinie, sze roko  roz 
ga łęz ioną  sieć a g e n tu r  szp iegów 
skich. Działa ją  one w szczegól­
nośc i :  w Sztokholm ie,  w Bonn, 
Londynie ,  Pa ryżu ,  Brukseli,  
W iedn iu ,  Rzymie, w  A tenach ,  
Sa lon ikach  i Stambule.. .

Na z lecenie  am ery k ań sk ic h  
m o co d a w c ó w  z cen tra l i  w y w ia ­
dow czej ,  u ru ch o m io n o  w  m ie j­
scowości  Sch le ishe im e  w  B aw a­
rii cen tru m  s łużby  r a d io w o p o d -  
s łuchow ej,  w y p o saż o n e  w u l t r a ­
now o czesn ą  a p a ra tu rę ,  k tó re  w

dzień i w nocy,  p row adzi  p o d ­
słuch 50  rad ios tac j i  k i a jó w  so ­
c ja l is tycznych .  , Pracą  t<j k ie ry je  
uchodźca  z Bułgarii,  d o k to r  No- 
w oli jew , zn an y  ze sw ych  prola- 
szystow sk ich  poglądów . N ieza­
leżnie od podsłuchu ,  cen trum  
p row adzi  sy s te m a ty c zn ą  i in te n ­
syw ną  ana l izę  70U centi  nlnych

u k a zu jąc y c h  się w k i a ja c h  so ­
c ja l is tycznych .
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P o d su m o w u jąc  fakty ,  św ia d ­
czące o d y w e rsy jn e j  dzia łalnośc i  
rad ia  „W o ln a  Europa" ,  można 
w y c iąg n ą ć  n a s tę p u ją c e  w n io s ­
ki: rad io  „W o ln a  E u ro p a"  p la ­
nu je ,  p rz y g o to w u je  i puszcza w 
ruch k o n t r rew o lu c y jn y  spisek 
p rzec iw ko  k ra jo m  Europy 
w schodn ie j ,  jest  jednym  z n a j ­
w ażn ie jszych  szp iegow skich  o g ­
niw USA. Po tw ie rdza  to u j a w ­
niony  n ied a w n o  fakt,  iż na le- 
ry to r iu m  n e u tra ln e j  A us tr i i  dzia 
ła ją  ag en c i  „ W o ln e j  E uropy",  
m a s k u ją cy  się pod firmą p ra ­
c o w ników  „spo łecznego  in s ty tu ­
tu bad an ia  opinii  publicznej" .  
Oni to w ła śn ie  żąda ją  od tu r y ­
stów, odm aw ia  jących powrotu  
do  k ra ju ,  w y p e łn ian ia  ankie t ,  
z aw ie ra ją c y c h  p y tan ia  o c h a ra k ­
te rze  czys to  szpiegow skim .

W e r n e r  S ikorski,  k tó ry  na 
szp iegow skie j  n iwie  w y ró s ł  na  
gw iazdę  p ierw sze j  wie lkości ,  na 
pisał — po g ru n to w n y m  zapoz­
nan iu  się z p rocesem  p ra cy  w  
rad io  „ W o ln a  E u ro p a"  — co na 
s tępu je :

„Sporządza  się  tu ta j  k a r to tek i  
i. a rch iw a .  Keies lru io  sie »iil ionv 
danych .  Nie ma ani  jednego ,  
m nio |  czy w ięcej,  znaczącego  
dzia łacza  po l itycznego ,  k ló ry  by 
n ie został  u w ieczn iony  w k a r to ­
tece  d a n eg o  k ra |u .  Je g o  b io g ra ­
fia, w y k sz ta łcen ie ,  jego  p rzy n a leż ­
ność  do par ti i  i ś ro d o w isk a  — 
w szys tko  to pod lega  re je s t rac j i .  
Ju ż  choc iażb y  ty lk o  ta jedna  
s t rona  dz ia ła lnośc i  rad ia  „W o ln a  
E uropa” s taw ia  ją w rzędzie  naj 
w ażn ie jszych  o ś ro d k ó w  informacji  
o św iecie  kom unis tycznym . . .”

I jeszcze  jed en  fak t:  oto 
w szyscy  z d ra jcy  swej o jczyzny,  
a tak ż e  e lem en ty  krym ina lne ,  
zb ieg łe  z k ra jó w  soc ja l is tyćz -  
nych,  z n a jd u jąc y ch  się w zas ię ­
gu o ddz ia ływ an ia  rad ia  „ W o l­
na Europa" ,  są  p rzes łuch iw an i  
przez polic ję  b a w arsk ą  n ie  ty l ­
ko  na z lecen ie  NATO, a le  r ó w ­
nież na z lecenie  odpow iedn ich  
ag en d  rad ia  „ W o ln a  E u ro p a ”.

(W . St.)

Lewym 
okiem

JADŁOSPIS TYGODNIOWY

P r z y p a d k o w o  w z ią łe m  do  r ęk i  n u m er  „ M o d y  i i y c l i i 
p r a k t y c z n e g o ” sp rzed  s ied e m n a s tu  bez  m ała  lat.  t  g 
;*)52 r. W i n d y  — ta k  la k  dz is ia j,  la k  w s z y s t k i e  c z a s o ­
p is m a  k o b iece  na ś w iec ie  — „ M o d a "  r ó w n ie ż  z a m ie s zc za ­
ła p r ze p is y  ku l inarne  oraz radzi ła,  l a k  u k ła d a ć  ty g o d n io ­
w y  la d łosp is .

P rz ecz y ta łem  w ię c  ów  la d łosp is  z c z a s ó w ,  g d y  b y l i ś m y  
m łodz i  i o garnęło  m n ie  uczucie s a ty s fa k c j i  I o p ty m i z m u .  
C ó t  ta  s za lony  s k o k  w po z iom ie  n a szego  i y w i e n i a l  Ja­
każ  to w te d y  asceza  pa n ow a ła  w p o ró w n a n iu  z d zlsle iszym l 
recep ta m i  z „ P n e k r o i u " . p e łn ym i  e g z o ty c z n y c h  n azw . w v ^  
r a f in o w a n y ch  kom b in a c j i ,  kom en ta rz  y z p o e t y c k i e g o  wo-  
kabularz.al Proszą, p r zy  po m n i jc ie  aobte , c o ś m y  jed li  w lu ­
t y m  1052 rnki”

n ie dzie la :  ba rszcz  c z e r w o n y  z k o s t e k  „ W a r t a "  z g r za n ­

kami,  z r a z y  ne l so f isk fe ,  k w a s z o n y  o g ó r ek ,  k i s i e l  z su s z o n yc h
o w o c ó w ;

p o n ie d z ia łek :  ka r to f la n ka  z e  śm ie ta ną ,  za p ie k a n k a  z ka­
s zy ,  k w a s z o n a  ka p u s ta t  

w to r ek :  za cie rk i na w o dz ie  ze  s łon iną , ki e łb asa  p ieczona  
z sosem  c h r z a n o w y m i

środa:  zupa ja r z y n o w a ,  p y z y  z su ro w y c h  z ie m n ia k ó w ,  
b o r ó w k i  lub  c ze rw o na  kapus ta  7. j a b ł ka m i  i

c zw a r tek :  zupa ka la f io row a  z k o s t e k  „ W a r t a ”, k lu sk i  kła- 
(Jfinn* z jab łkam i;

p ią tek :  zupa p o m id o r o w a  z k lu sk a m i ,  m a rc h ew ka ,  z iem ­
n ia k i  p o d s m a ż a n e :

s o b o ta :  krupn ik ,  m a k a r o n  z a p ie k a n y  z serem.
W e s o łe ,  co? Raz na t y d z i e ń ,  w n ie dzie lą , m ię so  (zrazy  

n e l s o ń s k i e ) ,  I raz, w e  w to r e k ,  k iełbasa.  J a r z y n k i ? W  po ­
n ie d z ia łe k  ka pus ta  kw a s /o n a ,  w środę kapus ta  z tabłkam l,  
w  c z w a r te k  m a rchew ka .  K onie c . J e s z c z e  dw ie  ko s tk i  „ W a r ­
ta " ,  parą fa z y  z iem n ia k i ,  raz zacie rk i na w ódz ią ,  d w ie  za­
p ie ka nk i .  i raz  — w n ie dzie lą  — deser . Przy n a /m n ie / m ożna  
b y ło  z a ch o w a ć  linią — I r ze c z yw iś c i e ,  nasze  ż o n y  b y ł y  
j a k o ś  s zc zu p le j s z e ,  -t m y  sami m nie )  ły s i .  Co  m oże  d ie ta l  

Dzis ia j in acze j.  Dzis ia j m a m y  m n ó s t w o  zup  b ł y s k a w ic z ­
n ych ,  pod  d o s ta tk ie m  drobiu , r y b y  nie co dz ień , ale są, w a ­
rzyw a  aż s ię  śm ie ją  w s z y s t k im i  ko loram i  z u l i c z n ych  s ita-  
gnnów. m ią s ko  lu b im y  p o g r yz a ć  z a p e t y te m  I t y l k o  ponie-  
dziai< k pozosta ł Cradycyjnie  dn iem  p o s tn y m ,  zresz tą  raczej  
ze w?ąlt>du na to, że  w n iedzie le  r zeźn ie  n ie c z yn n e .  Cóż  
te d y  7. irrfo w azyst k ieg o  radzi nam up i t ras ić  „Przy  la c ió lk a "  
w sw oim  a k tu a ln y m  m en u  ty g o r tn iow vm  z W l i s topada  
1068 r o k u ? Prze łyka ią c  z góry  ś linką,  z a g lą da m y:  

niedzie la :  rosół na w o ło w in ie  z m a ka r o n em  i s ieka n ą  nat- 
ką p ie tr uszk i ,  s z tu ka  miąsa z kw ia t kiom, sos  c h r z a n o w y ,  
z iem n ia k i ,  su ró w ka  z aiarchwl , szarlotka-, 

p o n iedz ia łek :  b a rs z c z  c z e r w o n y  w fi li żance ,  n a le śn i k i
z  kapnntą. knmpntf

w to r e k :  g ro c h ó w k a  z koncentratów  z grzankami, zapie­
ka n k a  m a ka r o n o w a  z serem, su ró w k a  z porów-, 

środa:  zupa s zc za w io w a  z ja j k ie m  J z ie m n ia k a m i , kasza 
g rycza na  z so se m ,  o w o c e  w krem ie ;

c zw a r tek :  gąs ta  zupa  z m ię s em  1 jarzynam i, z dodatkiem  
p ie c z y w a ,  k i s ie l i  

pią tek :  zupa ja r z y n o w a  z koncentratów , ryba smażona, 
z ie m n ia k i ,  gro szek ,  iabika  w ateście;

so bo ta :  zupa c y t r y n o w a  z r y ż e m  1 s iek a n ą  natk ą  piętruar** 
ki,  za p iek a n ka  z z ie m n ia k ó w  z serem ,  sos p o m id o r o w y ,  la- 
so lka  szpara g ow a  z masłem t b u łe czką ,  s u ró w k a  owoco-

W,1Jako&... Ja k o ś  n ie w y r a źn i e .  S p r a w d za m y  i podsum ow uje­
m y  ja k  R ob inson  na w y s p ie ,  g d y  d ozn a ne  łaski niebios 
p o r ó w n y w a i z d o z n a n y m i  c ierpieniami .  W ychodzi na to, że: 

M ię so  ju ż  t y l k o  w n iedzie lę , nie żadne tam nelsońskie  
z ra zy ,  t y l k o  w o ło w in a  z rosołu . O dpadła  w to r k o w a  kiełba­
sa. P rzyb y ła  d w u k r o tn a  natk a  z p ie tru szk i .  Pozos ta ły  dwie  
za p iek a n k i ,  przy  c z y m  le d n ak  do  z iem n ia k ó w  z a p iek a n ych  
7. s erem  do dano  sos  p o m id o r o w y  i la so lę ,  co w sumie sta­
no w i  na p e w n o  dużą  r ew elac ję ,  zw ła szc za  po zupie cy try ­
n o w e j  i przed  s u rów k ą  z o w o có w .  P ra w d z iw ym  postępem  
są oczywiśr  te de s e r y ,  aż pię ć  na tydzień , oraz ryba  i kwia­
te k .  Ten  do n ie d z i e ln e / s z tu k i  m ięsa .

T w ó rc zy  o p ty m izm ,  w y w o ł a n y  s ta r y m  numerem „M ody , 
b y łb y  p ry sn ą ł  po  tel anali zi e,  g d y b y  nie to, że to wcale 
niepraw da .  Ze nik t w Polsce tak  nie je^ia I jadac n/« 
zechce .  I p ew n ie  przed s ied e m n a s tu  laty to też nie była  
prawda. Prawdą jest chyba  t y lk o  to, że jadłospisy tygod­
n iow e  są zw y c z a ln ą  watą , zapełn ia lą cą  niepotrzebnie *z Pa' “ 
ty, robioną by le  lak  z p r ze kon a n ie m ,  że nikt tego i taiJ 
n ig d y  c zy ta ć  n ie  b ęd z ie .  1 na szczęście  — naprawdę MM 
n ie  czy ta .
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